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...Bezpowrotnie minęły te czasy, kiedy państwa 
o imperialistyczne handlowały Po!skq, jak kupiec to- 
o warem na miętlzyntirodowym targowisku. Na stra- < ►
11 ży nienaruszKlności granic naszego kraju stoi nie 
< >

tylko naród polski, lecz także wszystkie państwa 

o Układu Warszawskiego. < ►
< I Dla Polski podstawowym miernikiem oceny po- 
< >

Utyki innych ptfństw jest ich stosunek do polskich 
granic i niemieckiego ręwizjonizmu...

Hr 41 Warszawa, dnia 9 października 1960 r. Cena 70 gr.

Warszawa, dnia 1 października 1960.

Tow. Władysław Gomułka
I Sekretarz Komitetu Centralnego ■
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Prezydium i działacze Zarządu Głównego Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego, reprezentując opinię pracowników nauki 
i całego nauczycielstwa, wyrażają pełne poparcie dla stanowis­
ka Delegacji Polski w sprawie zachowania pokoju i rozbroje­
nia, wyrażonego przez Was na XV Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ.

Wraz z Wami potępiamy rewizjonizm i militaryzm niemiecki 
— groźbę ogólnoświatowego pokoju, wymierzony przeciwko 
naszym prastarym zachodnim granicom oraz solidaryzujemy 
się z Waszym oświadczeniem w związku z przemówieniem 
Macmillana.

Pracownicy nauki i polskie nauczycielstwo, wychowując mło­
de pokolenie w duchu wolności i niezawisłości narodowej, 
z dumą obserwują Wasze wysiłki, które na XV Sesji ONZ sta­
nowią ogromny wkład Polski w ideę pokoju i braterskiego 
współżycia wszystkich narodów.

W imieniu pracowników nauki 1 nauczycielstwa — 
członków ZNF — Prezydium i działacze Zarządu 
Głównego ZNP. ■

Zróżnicowanie programowe szkoły średniej 
w świetle doświadczeń radzieckich

o w.W stosunku flo narodu niemieckiego nie żywi­

li my wrogich ztimierzeń. Żgsada zbiorowej odpowie- 
< ►
; I dzialnośei jest nu.m z gruntu obca...

...Wyraziliśmy przekonanie, że nadejdzie czas, 
II kiedy nasód poldri będzie żyć w zgodzie i przyjaźni 

II z całym narodem niemieckim, tak jak obecnie ży- 
< ►

jemy w zgodzie i w przyjaźni z Niemiecką Repuhli- 
;» kg Demokratyczną -- wolną od szowinizmu 1 mifita- 

o tymu, nie wysuwającą żadnych roszczeń teryto- 
o riainych wobec swych sąsiadów.
11 (Z odpowiedzi tow. Władysława Gomułki premierowi
< i brytyjskiemu Macmillanowi na XV Sesji Zgrom. Ogól- 

nego NZ).

Nie ma problemu granic Polski 
jest tylko problem pokoju

W świetle dotychczasowych ekspery­
mentów w systemie nauczania zróżnico­
wanego zarysowały się cztery określone 
kierunki: fizyczno-techniczny, przysposa­
biający do pracy w przemyśle metalowo- 
obrabiarkowym; chemiczno - techniczny, 
przygotwujący do pracy w przemyśle 
chemicznym; przyrodniczo-agronomiczny, 
dający przygotowanie do pracy w rol­
nictwie, w kołchozach i sowchozach; hu­
manistyczny, przysposabiający do pracy 
w instytucjach kulturalno-oświatowych.

W systemie nauczania zróżnicowanego 
nie chodzi wyłącznie o zabezpieczenie 
przygotowania do dalszych studiów na 
wyższej uczelni, lecz przede, wszystkim 
o podniesienie poziomu nauczania pracy 
produkcyjnej. Niewątpliwie powstają w 
związku z tym lepsze warunki podniesie­
nia poziomu kształcenia ogólnego, zwła­
szcza w odpowiednich do każdego kie­
runku przedmiotach . „przewodnich”, 
„profilujących”.

Organizowanie różnych kierunków na­
uczania zróżnicowanego zależy zarówno 
od potrzeb ogólnospołecznych i warun­
ków środowiska szkoły, jak też od za­
interesowań i uzdolnień młodzieży.

Jak wiadomo, eksperyment „50 sskót” w 
Związku Radzieckim wykazał, ie szkoły ogól­
nokształcące mogą dawać nie tylko wykształ­
cenie ogólne i politechniczne, ale również, 
przysposabiać młodzież do pracy zawodowej w 
odpowiednich dziedzinach gospodarki i kul­
tury. Na tej podstawie ułożone zostały nowe 
plany i programy nauczania dla szkoły 
ośmioletniej i średniej. Jednakże badania nie 
zakończwły się na skrystalizowaniu podstaw 
kształcenia ogólnego, politechnicznego i za­
wodowego.

Na ogólnorosyjskiej konferencji kierowni­
ków katedr pedagogiki i psychologii uniwer­
sytetów i instytutów pedagogicznych z udzia­
łem pracowników APN RSFSR, przedstawi­
cieli Ministerstwa Oświaty, nauczycieli i dy­
rektorów szkól, minister I. Kairów wzywał do 
podjęcia szerokich badań dla ustalenia zwią­
zków’ pomiędzy kształceniem ogólnym, poli­
technicznym i zawodowym oraz ich wpływu 
na rozwój dziecka. W jednym z ostatnich 
numerów miesięcznika „Sowietskaja Piedago- 
gika” członek Akademii Nauk Pedagogicz­
nych, Mielników’, podsumowując pierwsze do­
świadczenia wyniesione z nauczania zróżni­
cowanego w szkolę średniej, zastanawia sic 
nad zagadnieniem, jak zbudować taką szkolę 
lub system szkół, aby’ nauka produkcji i 
związane z nią kształcenie ogólne i politech­
niczne odpowiadało zainteresowaniom i uzdol­
nieniom uczniów.

Szkoła radziecka nie pierwszy raz wy­
suwała ideę nauczania zróżnicowanego. 
Już w pierwszych latach zwycięskiej re­
wolucji socjalistycznej idea polifurkacji 
szkoły średniej wyraziła się w różnych 
kierunkach zawodowych, wprowadzonych 
w szkołach ogólnokształcących dla zaspo­
kojenia zapotrzebowania na wykwalifiko­
wanych pracowników w określonych dzie­
dzinach gospodarki narodowej. Ze wzglę­
du jednak na słabą bazę materialpo- 
techniczną dla nauki produkcji i zbyt 
krótki okres kształcenia średniego, takie 
uwikłanie młodzieży w różnorodną pracę 
produkcyjną doprowadziło w rzeczywi­
stości do obniżenia poziomu kształcenia 
średniego, do rzemieślniczego wyuczania 
zawodu.

Polifurkacja szkoły radzieckiej prze­
biegała aż do 1934 roku niesłuszną drogą 
rozdzielania kształcenia ogólnego 1 po­
litechnicznego; znalazła ona swe odbicie 
w organizacji siedmiolatek fabrycznych i 
szkół młodzieży chłopskiej, które jednak 
odpowiednio do potrzeb gospodarki na­
rodowej na ówczesnym etapie rozwoju 
przyczyniły się do przygotowania wykwa­
lifikowanych kadr robotniczych dla prze­
mysłu i rolnictwa. W 1934 roku ustalone 
zostały ogólne dla całego Związku Ra­
dzieckiego typy szkół, które przetrwały 
do naszych czasów, dopóki ich nie zaczę­
ła przekształcać reforma szkolna 1958 ro­
ku. Istniejąca bez mała ćwierć wieku je-

(Dokończenie na str, 5)

W dążeniu do zacieśnienia więzi szkoły 
z życiem Ministerstwo Oświaty posta­
wiło przed naszą szkołą ogólnokształcącą 
zadanie wzmocnienia kształcenia politech­
nicznego. Wprowadzenie w zwiększonym 
wymiarze prac ręcznych oraz prac spo­
łecznie użytecznych w szkole trzeba 
traktować jako punkt wyjścia w realiza­
cji tego zadania. Przeprowadzone w kil­
kudziesięciu szkołach i dalej rozszerza­
jące się próby nauczania politechnicznego 
wstępują już na drogę wiązania nauki 
szkolnej z pracą produkcyjną w prze­
myśle i rolnictwie, z życiem gospodar­
czym i społecznym kraju.

Reorganizująca się szkoła obok kształ­
cenia ogólnego i politechnicznego obej­
muje w sobie również kształcenie zawo­
dowe, dające młodzieży przygotowanie do 
życia i pracy w warunkach budownictwa 
i rozwoju socjalizmu. Akcent w określe­
niu celu szkoły kładzie się w ten spo­
sób zarówno na treści kształcenia, jak 
też na rozwijanie myślenia i zdolności 
do samodzielnej pracy. Tak ścisłe, orga­
niczne zespolenie podstawy formalnej i 
materialnej kształcenia stanowi o jedno­
litości szkoły, zabezpiecza u uczniów moż­
liwość kształtowania jedynego, nauko­
wego poglądu na świat, sprzyja realiza­
cji podstawowego zadania szkoły, jakim 
jest wychowanie wszechstronnie rozwi­
niętego budowniczego socjalizmu.

Łączenie kształcenia ogólnego, politech­
nicznego i zawodowego stawia szkołę 
średnią bezpośrednio wobec zadania 
przysposobienia zawodowego młodzieży. 
W konsekwencji tego powstaje przed 
szkołą średnią problem zróżnicowania 
treści nauczania. Programowe zróżnicowa­
nie szkoły średniej ogólnokształcącej wy­
nika z przesłanek natury społecznej i 
psychologicznej, mających swoje źródło 
w strukturze szkoły podstawowej. Ta 
bowiem powinna dawać wychowankom 
pewną preorientację zawodową, pewne 
ogólne przygotowanie do życia i dlasze- 
go samokształcenia w ciągu pracy zawo­
dowej lub przygotowanie do dalszej na­
uki w szkole średniej.

Nauczanie politechniczne w szkole pod­
stawowej może częściowo zapobiec trud­
nościom wynikającym z niedostatecznie 
jeszcze u młodzieży rozwiniętych proce­
sów myślenia. Niemniej jednak wydajesię 
ze względów społecznych pożądane, ze 
względów zaś psychologicznych uzasad­
nione różnicowanie treści nauczania w 
ostatnich latach szkoły podstawowej, aby 
umożliwić młodzieży wybór kierunku czy 
typu zróżnicowanej szkoły średniej ogól­
nokształcącej.

Szkoła podstawowa powinna więc da­
wać młodzieży pewną preorientację za­
wodowa. Dopuszczenie przedmiotów fa­
kultatywnych w przedłużonej szkole pod­
stawowej będzie sprzyjać nauce zróżni­
cowanej w szkole średniej. Sprawa ta 
stoi w ścisłym związku z rozwojem róż­
nic indywidualnych w zakresie uzdolnień 
i zainteresowań. Jak pokazują wyniki ba­
dań psychologicznych, zainteresowania 
młodzieży szkoły podstawowej na prze­
strzeni klas V—VII są w masie swojej 
niesproblematyzowane i niewyspecjalizo- 
wane. Toteż nabór kandydatów do zróż­
nicowanej szkoły średniej nie może się 
odbywać wyłącznie na podstawie zain­
teresowań młodzieży. Główną podstawą 
kompletowania zróżnicowanej szkoły 
średniej powinny być potrzeby społeczne 
i uzdolnienia młodzieży.

Zgodnie więc z potrzebami społecznymi 
oraz uzdolnieniami i zainteresowaniami 
młodzieży, zarysowują się u nas możli­
wości powstania dwóch typów szkoły 
średniej ogólnokształcącej: matematycz­
no-przyrodniczego i humanistycznego. Za-

Ciesław Michurski
Instytut Pedagogiki 

gadnlenle zróżnicowania naszej szkoły 
średniej w zaznaczonych kierunkach na­
uczania nie da się prawidłowo rozwiązać, 
jeśli będziemy je rozpatrywać w oderwa­
niu od zarysowanego rozwoju szkoły w 
kierunku łączenia nauki szkolnej z pracą 
produkcyjną. Dopiero na podstawie wią­
zania kształcenia ogólnego, politechnicz­
nego I zawodowego można będzie roz­
wiązać pomyślnie problem zróżnicowania 
programowego szkoły średniej ogólno­
kształcącej z zachowaniem jej jednolitoś­
ci. Walną pomoc w rozwiązaniu tego za­
gadnienia mogą dać doświadczenia ra­
dzieckie, prowadzone już trzeci rok w 
dziedzinie nauczania zróżnicowanego w 
szkole średniej.

TI.

Postawione w zadaniach szkoły ZSRR 
przysposobienie zawodowe młodzieży po­
stuluje zróżnicowanie nauczania z punktu 
widzenia kierunków przygotowania do 
zawodu. Zróżnicowanie kształcenia zawo­
dowego pociąga za sobą również zróżni­
cowanie kształcenia ogólnego i politech­
nicznego, ponieważ wszystkie te trzy ro­
dzaje kształcenia są organicznie ze sobą 
powiązane. Pedagogia radziecka podkreś­
la zasadę jedności szkoły ogólnokształ­
cącej. Cele i zadania są jedne dla wszyst­
kich szkół ogólnokształcących. Szkoła 
średnia jest jedna dla wszystkich ucz­
niów i zapewnia jeden zakres wiadomoś­
ci ogólnych i politechnicznych do pracy 
zawodowej lub dalszego kształcenia się 
po jej ukończeniu. Jednakże- ta jedność 
szkoły nie oznacza pełnej jednolitości jej 
form organizacyjnych, treści i metod na­
uczania.

Oto w Związku Radzieckim obserwuje­
my istotne różnice pomiędzy szkołami 
miejskimi i wiejskimi, prowadzącymi na­
ukę produkcji, chociaż minimum kształ­
cenia jest w nich jedno i to samo. Róż­
nice wynikają przede wszystkim ze zróż­
nicowania pracy produkcyjnej w mieś­
cie 1 na wsi. Tak samo składowe ele­
menty kształcenia ogólnego i politech­
nicznego są różne. Na przykład kształ­
cenie przyrodnicze w szkole wiejskiej 
jest szersze niż w szkole miejskiej, pra­
ca bowiem w rolnictwie ma odmienny, 
swoisty wpływ na kształtowanie podsta­
wowych pojęć i systemu wiedzy zaró­
wno z zakresu biologii, fizyki, chemii, jak 
i z zakresu przedmiotów humanistycz­
nych.

Potrzeby życia społecznego wymagają, 
aby wszystkie przedmioty nauczania w 
szkole ogólnokształcącej służyły celom 
przysposobienia zawodowego. Z tego to 
względu powinno nastąpić zróżnicowa­
nie szkoły średniej co do treści naucza­
nia. Przedmioty związane z przysposobie­
niem produkcyjnym, jak matematyczno- 
przyrodnicze, nadają się do tego celu 
w większym stopniu niż przedmioty hu­
manistyczne. Toteż zróżnicowanie treści 
przedmiotów matematyczno - przyrodni­
czych będzie daleko większe niż humani­
stycznych. Podkreśla się, że nie powin­
no być ono zbyt drobiazgowe. Zróżnico­
wanie dokonywane jest pod kątem ■wi­
dzenia przedmiotów mających przewodnie 
znaczenie w odpowiednich dziedzinach 
produkcji. Na przykład dobra znajomość 
fizyki jest szczególnie konieczna w dzie­
dzinie przemysłu metalowo-obrabiarko- 
wego lub energetyki, znajomość biologii 
— w rolnictwie itp.
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sięROGRAM, który 
Władysław 
mułka w 
niu narodu pol­
skiego przedsta­
wił na XV Sesji 

ONZ, jest logiczną konty­
nuacją wszystkich dotych­
czasowych naszych propozy-^ — roiska wykazała wie- 
cji, jest konsekwentni m r,jr..-^ti|okrotnie gotowość nawiąza- 
winięciem pokojowej poi MIII cfncil dwnlnm'1 tron
tyki Polski, której oczywisty 
dowód stanowił przedstawio­
ny już przez nas plan Ra­
packiego.

„Aby rozwiązać wielkie 
problemy, trzeba zacząć od 
spraw łatwiejszych i bar­
dziej dojrzałych” — powie­
dział I sekretarz KC PZPR 
w swym przemówieniu. Nie­
wątpliwie zagadnieniem naj­
bardziej w chwili obecnej 
dojrzałym do rozwiązania, 
a zarazem zagadnieniem wę­
złowym dla problemów roz­
brojenia jest kwestia Nie­
miec zachodnich, ich rewizjo­
nistycznych wystąpień wspie­
ranych wciąż rosnącą siłą 
Bundeswehry. Państwem zaś, 
które W’ pierwszym rzędzie 
ma prawo 1 obowiązek zwró­
cić uwagę na potęgujące się 
niebezpieczeństwo, jest Pol­
ska, kraj najbardziej poszko­
dowany w czasie ostatniej 
wojny, kraj, którego historia 
w dostatecznej mierze nau­
czyła, iż nie wolno lekcewa­
żyć militarystycznych ten­
dencji Niemiec.

Stanowisko nasze spotkało 
się z pełnym zrozumieniem 
i aprobatą wszystkich naro­
dów, dla których droga jest 
sprawa pokoju i bezpieczeń­
stwa. Tym bardziej niezrozu­
miałym wydawało się wy­
stąpienie w obronie 
rystów niemieckich 
lana, przedstawiciela 
który miał przecież 
ność poznać skutki 
skiego militaryzmu.

Zarzut postawiony 
adresem Polski, że nie wy­
kazuje ona ducha pojednaw­
czości wobec NRF oraz że 
Wyjaskrawia groźbę tenden-

Go-
Lmie-

milita- 
Macmil- 
narodu, 
sposob- 

garmań-

pod

cji odwetowych, spotkał 
z ostrą repliką Władysława 
Gomułki.

,.Pod fałszywym adresem 
skierował premier Wielkiej 
Brytanii zarzut o braku du­
cha pojednowczości — po­
wiedział Władysław Gomuł­
ka, — Polska wykazała wie-

nia stosunków dyplomatycz­
nych z NRF, jak wiadomo 
bez wyniku. Polska wysunęła 
ideę strefy bezatomowej Eu- 
ropy środkowej pod wszech­
stronną kontrolą. W odpo­
wiedzi otrzymaliśmy uchwałę 
Bundestagu o atomowym wy­
posażeniu armii zachodnio- 
niemieckiej. Polska od szere­
gu lat wraz z innymi krajami 
socjalistycznymi proponuje 

pokojo-
socjalistycznymi 
zawarcie traktatu 
wego z Niemcami, aby osta­
tecznie zamknąć 
wojny światowej.
tychczas,

kartę II
Jak do- 

również bez rezul­
tatu... Dość chyba dowodów 
naszej dobrej woli, 
miast nie można i 
oczekiwać pojednawczości 
wobec niemieckiego milita- 
ryzmu 1 rewizjonizmu”.

W przemówieniu swoim 
Wł. Gomułka dał wyraźnie 
do zrozumienia, iż nie może­
my się zgodzić, aby Polska 
służyła Wielkiej Brytanii 
jako moneta, którą Macmil- 
lan chce płacić Adenauerowi 
za poparcie angielskich inte­
resów wobec wspólnego ryn­
ku. Czasy, kiedy kraj nasz 
skazany był na konsekwencje 
handlowej polityki mocarstw 
zachodnich, minęły bezpo­
wrotnie.

Zresztą, jak słusznie stwier­
dził Władysław Gomułka, nie 
ma problemu granic Polski, 
Istnieje tylko problem poko­
ju, i podjęcie zdecydowanych 
kroków dla zapewnienia tego 
pokoju jest sprawą najistot­
niejszą.

„Powinniśmy — powiedział 
sekretarz — po pierwsze —

Nato- 
od nas

I

(Dokończenie na str. 4)
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Dzień 
W ojska 

Polskiego

Wojsko jest wielką szkołą wychowania obywatelskiego. Wychowani w szacunku dla ludzi 
Pracy, w poczuciu niezłomnej wiązi z narodem, żołnierze serdecznie witają przedstawicieli 
społeczeństwa, z dumą demonstrują im swój sprzęt bojowy, opowiadają o trudnej lecz 
zaszczytnej żołnierskiej służbie. Mury koszar nie dzielą narodu i wojska.

Piękne karty ofiarności 
i męstwa zapisali ostatnio 
saperzy i żołnierze KBW 
w walce z klęskami ży­
wiołowymi — nieśli pomoc 
powodzianom, usuwali 
skutki huraganów, budo­
wali mosty zniszczone 
przez wezbrane wody. Zy­
skali sobie — raz jeszcze 
— uznanie j wdzięczność 

społeczeństwa,
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Z roku na rok zacieśniają się więzy przyjaźni Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną, państwem — które uważa Odrę i Nysę za nienaru­
szalną granicę pokoju.

W jedenastą rocznicę powstania Niemieckiej RepublikiDe- 
mokratycznej naród polski życzy swoim zachodnim sąsiadom 
dalszych sukcesów w pracy na rzecz pokoju i socjalizmu.

Na zdjęciu: Premier J. Cyrankiewicz w Magdeburgu, gdzie 
bawił z wizytą w lipcu br. z okazji X rocznicy podpisania 
układu zgorzeleckiego.

LUCJAN SUTKOWSKI

Powszechność renczama 
sprawą pilną

Z
AGADNIENIE pow­
szechności nauczania 
w dzisiejszym szkol­
nictwie podstawo­
wym wciąż jeszcze 
nie jest całkowicie 
rozwiązane. Dotychczasowe 

wysiłki władz szkolnych, aby 
pełna szkoła podstawowa była 
powszechna, nie dają należy­
tych rezultatów. I tak w roku 
szk. 1959/60 w jednym tylko 
województwie szczecińskim nic 
spełniło obowiązku szkolnego 
2 686 dzieci, co stanowiło 1,9% 
ogółu dzieci obowiązanych do 
uczęszczania do szkoły podsta­
wowej. W tej liczbie 1 798 
(1,3 proc, ogółu) dzieci nie korzy­
stało z nauki bez żadnej uza­
sadnionej przyczyny. Być mo­
że, że w Innych wojewódz­
twach sytuacja jest lepsza, nie 
możemy się jednak tym pocie­
szać.

Jakie są przyczyny takiego 
stanu? Pisano o tym wiele. Ba­
dając problem wykonania obo­
wiązku szkolnego na polecenie 
Komisji Oświaty PRN, stwier­
dziłem, że jedną z przyczyn 
jest niedbale prowadzona ewi­
dencja dzieci w biurach mel­
dunkowych. Zjawisko to jest, 
niestety, powszechne na Zie­
miach Zachodnich, gdzie istnie­
je jeszcze ciągły ruch ludności, 
gdzie nie został zakończony 
proces osadnictwa, gdzie bar­
dzo dużo PGR ciągle zmie­
nia liczebność i zespół perso­
nalny swych załóg. W związku 
z tym kierownicy szkół nie są 
w stanie powiedzieć, ile na­
prawdę dzieci z ich obwodów 
nie uczęszcza do szkół. Nie po­
magają żadne reklamacje, 
prośby. Dane więc dotyczące 
liczby dzieci nie uczęszczają­
cych do szkół w wielu obwo­
dach są tylko przybliżone.

Nie jest również należycie 
respektowany dekret o pow­
szechności nauczania. Jego wy­
konanie przez administrację te­
renową miało różne koleje. 
Najpierw obowiązek ten ciążył 
na kierownikach szkół i kole­
giach GRN, co nie dało dosta­
tecznych wyników, bowiem 
zdarzało się, że nawet dzieci 
członków kolegium orzekające­
go rad narodowych nie uczęsz­
czały do szkoły 1 w tych przy­
padkach rygory prawne niewie­
le znaczyły, Obecnie obowią­
zek wykonania dekretu spo­

czywa na barkach kierow­
ników szkół, którzy opracowu­
ją wnioski o ukaranie rodziców 
za nieregularne posyłanie dzie­
ci do szkoły, oraz na kolegium 
PRN. Mimo to sytuacja niewie­
le się poprawiła. A oto dowo­
dy. W październiku 1958 r. In­
spektorat Oświaty w M. nis 
wiedział jeszcze, ile dzieci po- 
zostaje poza szkołą, bo z poło­
wy szkół w powiecie nie wpły­
nęły do tego czasu meldunki o 
realizacji obowiązku szkolnego. 
W styczniu 1958 r. Komisja O- 
światy PRN stwierdziła, że do 
paru szkól nie uczęszcza 15 
uczniów. Kierownicy tych szkół 
oświadczyli, iż wysłali wnioski 
o ukaranie rodziców do inspek­
toratu oświaty, a ten przeka­
zał je podobno kolegium orze­
kającemu PRN. I co dalej? Nie 
wiadomo — trudno było się do­
wiedzieć, jakie są losy tych 
wniosków. Dopiero w lipcu, a 
więc po uroczystym zakończe­
niu roku szkolnego, rodzice nis 
posyłający dzieci do szkoły zo­
stali ukarani. Dlaczego tak 
późno? Jaki sens miała ta ka­
ra po zakończeniu roku szkol­
nego? Na pytania te przewod­
niczący kolegium oświadczył, 
że najpierw wnioski nie były 
sporządzone w pełni formalnie, 
bo brakowało niektórych za­
łączników i danych personal­
nych rodziców i musiały byd 
zwrócone do szkół, potem ko­
legium miało do rozpatrzenia 
dużo innych „ważniejszych” 
spraw i dlatego nastąpiła taka 
zwloką w rozpatrzeniu wnios­
ków. Odpowiedź co najmniej 
dziwna.

IEMAŁĄ przeszkodą w re- 
x^alizacji obowiązku szkolne­
go jest brak należytego uświa­
domienia rodziców o roli o- 
światy w życiu człowieka, o 
potrzebie regularnego posyła­
nia dzieci do szkoły. „Rygory 
nie wystarczą” pisał ktoś o re­
alizacji powszechności naucza­
nia — i to prawda. Poprzedzić 
je powinna pedagogiczna pra­
ca z rodzicami. Były u nas W 
tej dziedzinie wnioski komisji. 
Były nawet próby organizowa­
nia uniwersytetów dla rodzi­
ców, ale widać nieudolne, bo 
nie dały rezultatów. Szeroki 
krąg rodziców, zwłaszcza na 
wsi, wykazuje dość obojętny;

(Dokończenie na str. 3J j
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W rocznicę bitwy pod Lenko Zygmunt Gilewicz

W
IELE ludzi pracujących 
w szkolnictwie próbuje, 

uzupełnić swe pobory poprzez 
różne dodatkowe zajęcia. Nau­
czyciel stara się o godziny nad­
liczbowe w swojej lub innej 
szkole, kierownik i dyrektor 

szkoły staje się na parę godzin 
dziennie tylko nauczycielem w 
szkole dla pracujących, na róż­
nego rodzaju kursach wieczo­
rowych. Tó samo czynią nie­
kiedy wizytatorzy szkół. Tylko 
inspektor szkolny, dyrektor de­
partamentu i minister oświaty 
,.nie dorabiają".

Inspektor chciałby. 
może, bo nie mieści 
sie. Dla niego doba 
mieć 48 godzin.

Inspektor szkolny 
tyć dla powiatu 
pracy 
tyczno-wychowawczym i 
mlnistracyjno-gospodarczym 
plan ten systematycznie, kon­
sekwentnie w życiu realizować. 
Wizytować szkoły, sporządzać 
z tych wizytacji protokoły, wy­
ciągać ogólne i szczegółowe 
wnioski, przeprowadzać ewen­
tualne korekty i dokonywać u- 
zupełnienia. instruować przede 
wszystkim kierowników szkół, 
pomagać im w pracy i w prze­
łamywaniu trudności, opieko­
wać się nauczycielami, być roz­
jemcą w wielu drażliwych 
sprawach, które zabierają sporo 
czasu i zużyw’ają dużo energii. 
A zebrania, konferencje, sesje, 
odprawy, oficjalne uroczystoś­
ci. różne „dni”, „miesiące”?

Jeśli do tego rejestru zajęć 
dodamy jeszcze i to, że inspek­
tor tonie w powodzi zarządzeń, 
okólników, sprawozdań, że mu­
si studiować programy, in­
strukcje. „wytyczne”, nowości 
petlagogiezne, czytać prasę pe­
dagogiczną, samemu 
cać się itp. — to obraz 
wesoły.

Nasuwa {się pytanie, 
wszystko jest możliwe 
konania, a nie tylko do 
kowania?

Przecież same sprawy 
nistracyjno - gospodarcze 
chłaniają czas przeznaczony na 
Wszystkie wymienione czyn­
ności.

— Kradnę — powiedział je­
den z inspektorów — po pro- 

;s^u kradę czas przeznaczony na 
sprawy administracyjne ; *■' 
żytkoiouję go na sprawy 
gogiczne.

— Ile szkół przy tak 
Takich zajęciach 
można zwizytować?

— Teoretycznie można zwi- 
■tytmodi 7Oob szkół. Oczywiście 
raczej powierzchownie. Prak­
tycznie — 50%. I dlatego nau­
czyciele c.ęsto mówią: „U mnie 
już dwa lata, nie było inspek­
tora”.

Gdy w jakiś czas po tej roz­
mowie byłem w Inspektoracie 
Oświaty w Nowym Targu i za­
poznałem sic z pewmymi mate­
riałami, wydało mi się, że mój 

lpoprzedni rozmówca przeholo-

ale nie 
się w cza- 
musialaby

musi uło- 
roczny plan 

pod względem dydak- 
ad- 

i

dokształ- 
nle jest

czy to 
do wy- 

odfaj-

adml- 
po-

i zu- 
peda-

wlelo- 
inspektora

Są takie 
inspektor 

pieszo. W 
150 szkół,

wał twierdząc, że praktycznie 
w leiągu roku da się zwizyto­
wać 50% szkół.

Nowy Targ to trudny i cięż­
ki powiat. Ot. choćby tylko pro­
blem komunikacji, 
szkoły, do których 
może dotrzeć tylko 
powiecie jest blisko
w których pracuje około 1000 
nauczycieli, nie licząc dwu do­
mów kultury dla dzieci i mło­
dzieży oraz pracowników kul­
tury i kultury fizycznej, podle­
gających również inspektorato­
wi oświaty.

Czy w takim powdecie, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę rozleg­
łość terenu i złą komunikację, 
możliwa jest realizacja — w 
obecnych warunkach — planu 
wizytacji szkół choćby w 50%?

W powiecie nowotarskim są 
na ogół dobrzy naiwzyciele. 
Pracują i kształcą się: 
po wyższych 
posiada tzw. 
studia, sporo 
na SN, na

44 jest
70 — 

wyższe
studiach, 

niepełne 
studiuje zaocznie 
uniwersytecie i 

WSP. Nie jest wiec tak źle. Są 
3 szkoły dla pracujących i 40 
przedszkoli, którymi opiekuje 
się jeden pracownik pedago­
giczny inspektoratu. A to zno­
wu nie jest dobrze, bo ‘czas nie 
pozwala na właściwą pracę z 
przedszkolami.

Nawiązując do właściwego 
tematu — który chciałem zilu­
strować przykładem Nowego 
Targu — warto się zastanowić 
nad paradoksalną sytuacją, ja­
ka panuje na omawianym od­
cinku oświaty.

Inspektor szkolny, przy bar­
dzo nikłych uprawnieniach je­
śli chodzi o sprawy gospodar­
cze. budżetowe, kadrowe, mie­
szkaniowe, uzależniony w wic­
iu. wielu sprawach od władz 
terenowych — jest równocześ­
nie jedyną ‘czołową osobistością 
w powiecie, jeśli chodzi o od­
powiedzialność za oświatę i 
szkolnictwo. Nikt 1 nic nie 
zwolni go od tej odpowiedzial­
ności i nikt się z nim tą odpo­
wiedzialnością nie zechce po­
dzielić.

Ale wróćmy jeszcze raz do 
Nowego Targu. 150 szkół, 1 000 
nauczycieli - wychowawców, a 
więc 1 000 aktywnych, czy chcą 
czy nawet nie chcą. działaczy 
oświatowo-społecznych i kul- 

dziesiątków 
przedszkoli,

turalnych. kilka 
wychowawczyń 
dziesiątki pracowników kultu­
ry fizycznej — to przecież nie 
mała armia. Wszystko to razem 
objęte nadzorem instytucji — 
inspektoratu oświaty — nie 
mającej do dyspozycji środka 
lokomocji, który by ułatwił 
kierowanie tą armią.

W
 JAKI sposób Inspektor 
ma szybko dotrzeć do 

szkoły, w jaki cudowny spo­
sób systematycznie pomagać w 
rozwiązywaniu trudnych prob­
lemów na miejscu? Co ma ro-

bić, by przynajmniej raz w ro­
ku szkoła była odwiedzana?

Uzależniony od rozkładu jaz­
dy pociągu czy autobusu, wciąż 
w czasie wizytacji spogląda na 
zegarek, bo odchodzi ostatni 
autobus czy pociąg, zdenerwo­
wany, że już nie zdąży do na­
stępnej szkoły, którą miał w 
planie zwizytować — czy może 
spokojnie pracować? Często 
musi szukać noclegu na wsi. 
nierzadko w prymitywnych a 
nawet krępujących warunkach. 
Jak bardzo ułatwiłby mu pracę 
samochód. Ile skorzystałyby 
na tym szkoła. nauczyciel, 
dziecko. I jak szybko koszt wy­
łożony na kupno samochodu 
wróciłby się dziesięciokrotnie 
przez usprawnienie pracy.

Rozmaite Instytucje, 
dzielnie spożywców, 
stowarzyszenia, 
których praca 
ważniejsza dla 
leezeństwa niż 
ratu — posiadają do dyspozycji 
samochody.

Nie ma w Polsce tak wiele 
inspektoratów oświaty. Kilka 
setek. Ale tych kilka setek, to 
są instytucje tkwiące najbliżej 
szkoły i nauczyciela, ponoszące 
ogromną odpowiedzialność za 
stan i poziom oświaty w Polsce, 
za stan i poziom kadr nauczy­
cielskich. Wśród pracowników 
pedagogicznych inspektoratu 
znamy wielu, którzy kształcą 
się zaócznie. Ale jakim kosz­
tem? Gdyby Im tak trochę uła­
twić pracę!

Znamy takich inspektorów, 
którzy mają za sobą blisko 30 
lat pracy, w tym kilka lat pra­
cy inspektorskiej. Mimo nawa­
łu zajęć, i co tu dużo mówić — 
wieku (bo obliczmy, ile lat 
musi mieć człowiek, który pra­
cuje blisko 30 lat) — od kilku 
lat studiuj:', I dzisiaj albo koń­
czą, albo już skończyli wyższe 
studia.

Cóż mówią cl Inspektorzy o 
swej pracy? Powszechnie 
stwierdzają, źe gnębi ich chro­
niczny brak czasu, który nie 
pozwala na systematyczne kon­
takty ze szkołą. Trudności te 

; pogłębia brak środków lokomo­
cji i nawał pracy administra­
cyjnej i sprawozdawczej. Czę­
ste zatargi miedzy nauczyciela­
mi wymagają od inspektora 
wiele czasu i energii na regu­
lowanie tych spraw, które pod­
legają raczej kompetencji 
Związku. Odczuwa się brak 
działalności ze strony sądów 
koleżeńskich, które mogłyby 
odciążyć inspektorat na tym 
odcinku.

W ogóle Związek nie znajdu­
je często możliwości do współ­
działania. Mimo najlepszych 
chęci z obu stron. Prezes od­
działu jest np. kierownikiem 
szkoły, która absorbuje go cał­
kowicie, a działalność Związku 
koncentruje się wobec tego w 
ręku sekretarza. Na nieszczęś­
cie sekretarze ci są przeważnie 
pracownikami Itchnicznyml 1 
nie stać ich już na sprawy 
problemowe. W konsekwencji 
tego ciężar spraw, które należą 
od kompetencji Związku, prze-

Inspektoratu. Tensuwa się do
układ stosunków wymaga ko­
rekty.

spół- 
związki. 

nieduże biura, 
nie jest wcale 

państwa i spo- 
praca inspekto-

Kiedy rozmawiałem z inspe­
ktorem
Targu — na pytanie, co uważa 
za swoje osiągnięcie, usłysza­
łem nieoczekiwaną odpowiedź:

— Myślę, że chyba wśród te­
go tysiąca nauczycieli zdoby­
liśmy zaufanie i dorobiliśmy się 
autorytetu. Autorytetu pedago­
gicznego, nie tego urzędowego, 
wypływającego z racji 
wanego stanowiska. I 
podtrzymuje.

Chciałbym dodać — 
dział inspektor — że 
nam się stworzyć dość 
zespół pedagogiczny w inspek­
toracie, ustalić linię postępo- 
wdnia, i to nam pomogło w 
pracy z nauczycielstwem.

— No. a co jeszcze dobrego 
dostrzegacie w waszej pracy?

■— Chętnie pomaga nam we 
wszystkich trudnościach. Komi­
tet Powiatowy PZPR. Często 
bez tej pomocy musielibyśmy 
nadrobić ogromnie dużo niepo­
trzebnej drogi, porządnię zmę­
czyć się, a w efekcie ■—' zdzia­
łalibyśmy niewiele. Bardzo 
sympatycznie układają się nam 
stosunki z Radą Narodową w 
Zakopanem. Łatwo i szybko 
dochodzimy do porozumienia 
w wielu sprawach dotyczących 
szkolnictwa.

szkolnym w Nowym

zajmo- 
to nas

powie- 
udalo

zgrany

Inspektorat Oświaty w No­
wym Targu mieści się w willi 
otoczonej ładnym ogrodem. 
Odległość, od willi do najdal­
szych szkół w powiecie wynosi 
ponad 50 km. Nie zawsze w li­
nii prostej, nie zawsze przy 
drodze, którą idą autobusy.

Jak prędko nie tylko w in­
spektoracie nowotarskim, ale w 
dziesiątkach innych inspektora­
tów, problem, jak dojechać do 
danej szkoły, gdzie znaleźć no­
cleg w czasie przyjazdów' wizy­
tacyjnych — przestanie być 
problemem? 
inspektorzy, 
trochę czasu 
ste potrzeby?

Bo dzisiaj 
ny... nie ma czasu.

przestanie
' Kiedy wreszcie 
szkolni zdobędą 
na własne osobi-

inspektor szkol-

STANISŁAW BRZOZOWSKI

Regionalne zainteresowania nauczycieli
spo-

„Z radością witamy decyzję 
mładz sowieckich^ zezwalającą 
no. utworzenie na terenie Zwią­
zku Radzieckiego dywizji, im- 
Tadeusza Kościuszki” — tej 
tieści rezolucja ukazała się 1 
czerwca 1943 roku na lamach 
„Wolnej Polski”, wydawane­
go v.' Kujbyszewie organu pra­
sowego ZPP. Oficjalne czasopis­
mo Związku Patriotów Pol­
skich zamieszczało wówczas 
wiele podobnych rezolucji. Cy­
towaną wyżej różniło od in­
nych to, że podpisało ją dwoje 
działaczy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego; Gustaw Butlow 
i Aniela Okrunglik, których 
burzliwe losy wojny rzuciły z 
Warszawy aż do Bogurusłania.

Wśród licznych rzesz polskiej 
inteligencji, która znalazła się 
na terenie ZSRR w wyniku wy­
padków wojennych, było wielu 
nauczycieli.

Już na jesieni 1939 roku po- 
wstają duże skupiska polskiego 
nauczycielstwa
Wilnie, Mińsku, Winnicy. Uka­
zuje się szereg edycji polskich 
podręczników szkolnych, a licz­
ba dzieci uczęszczających do 
szkół polskich na ziemiach za­
chodniej Ukrainy i Białorusi 
jest większa niż w 1938 roku. 
Napad Niemiec na ZSRR 22 
czerwca 1941 roku kładzie, 
rzecz jasna, kres działalności 
polskiego szkolnictwa na tere­
nie zachodniej Ukrainy i Biało­
rusi.- Setki nauczycieli polskich 
rusza na wschód, na emigrację 
w głąb ZSRR.

Lwowie,

Nauczyciele - oficerowie re­
zerwy stanęli tłumnie w sze­
regach armii polskiej powsta­
jącej w ZSRR na jesieni 1941 
roku w wyniku umowy Stalin 
— Sikorski. Widzimy ich w 
dywizjach generałów Boruty- 
Spiechowicza i Karaszewicza- 
Tokarzewskiego. gdzie przeciw­
stawiają się rozpalonej przez 
grupy zawodowych oficerów 
atmosferze szowinizmu i totali­
taryzmu. Z chwilą, gdy machi-

Andersa powodują w 1 
1942 roku ostateczne 
wojska polskiego z 

ZSRR do Iranu spora grupa 
nauczycieli odmawia opuszcze­
nie terytorium Kraju Rad zma­
gającego się z najazdem hitle­
rowskim. Grupuje się ona wo­
kół wydawanych przez polskich 
działaczy lewicowych pism 
„Norce Widnokręgi” i „Wolna 
Polska”, rozpoczyna pracować 
w szeregach powstałego w 
kwietniu 1943 roku Związku 
Patriotów Polskich. Przywódcy 
ZPP Alfred Lampe. Wanda 
Wasilewska i Zygmunt Berling 
poświęcają wiele uwagi przeby­
wającemu w ZSRR polskiemu 
nauczycielstwu. Dowodem tego 
jest chociażby specjalna uchwa­
ła II Zjazdu Związku Patrio­
tów Polskich z 10 czerwca 1943 
roku.

Gdy w maju 1943 roku w 
obozie sieleckim nad Oką zało­
żył swoje ziemianki obóz po­
wstającej z inicjatywy ZPP I 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, wśród zgłaszających 
się licznie ochotników nie za­
brakło nauczyciela. Były kie­
rownik szkoły z województwa 
warszawskiego Piotr Jarosze­
wicz wybije się wkrótce na 
czołowe miejsce w aparacie 
oświatowo - politycznym I Kor­
pusu, a później I Armii WP. 
Nauczycieli nie zabrakło w żad­
nej z formacji czy służbach po­
wstającego w ZSRR Ludowego 
Wojska Polskiego.

Można już dziś śmiało stwier­
dzić, w oparciu o posiadane 
dokumenty, że co najmniej 20 
— 30 nauczycieli znajdowało 
się w sierpniu 1943 roku w li­
czącej 16 tysięcy żołnierzy i

nacje 
sierpniu

Odpowiedzi redakcji
K. M., woj. opolskie. — Według 

posiadanych przez nas Inforinaeji 
Krajowy Zjazd Delegatów odbędzie 
się w końcu bież. roku. Dokładną 
datę podamy w - ______1..
„Głosu”.

jednym x numerów

M -w 7 DZIAŁALNOŚCI 
łeczno-oświatowej 

" coraz więcej 
zwraca się na zainteresowanie 
nauczycieli dziedziną regiona­
lizmu.

Przy wielu okręgach istnieją 
już sekcje regionalne skupia­
jące specjalistów różnych dzie­
dzin oraz doświadczonych kole­
gów. którzy pomagają wydzia­
łom pracy społeczno-oświato­
wej w przygotowaniu nauczy­
cieli do tej ciekawej ale 
nocześnie trudnej pracy, 
jest regionalizm. '

Tak np. Zarząd Okręgu
Lublinie przeprowadził 

reg narad szkoleniowych 
nauczycieli 
różnymi działami prac 
nalnej a więc: pisaniem kronik 
szkolnych oraz monografii 
miast i powiatów, zbieraniem i 
opracowywaniem materiałów 
dotyczących historii ZNP jak 
również regionalnych towa­
rzystw’ .oświatowych, zbierac­
twem fokloru. organizowaniem 
muzeów oraz rozwojem mło­
dzieżowego ruchu krajoznaw­
czo-turystycznego.

Zarząd 
zamierza 
szkolnym 
upowszechnianie 
tejszego nauczycielstwa wiedzy 
o Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych poprzez odczyty 'wy­
głaszane przez naukowców, do­
starczanie odpowiedniej litera­
tury oraz ruch krajoznawczo- 
turystyczny.

rów- 
jaką

ZNP 
sze- 
dla 

zainteresowanych 
regio-

Okręgu w Lublinie 
w bieżącym roku 
zwrócić uwagę na 

wśród tam-

Wspńlpracę z. nauczycielami-rf- 
giońaliitaińi podjął także Zarząd 
Okręgu ZNP w Zielonej Górze. W 
czerwcu br. zorganizował on nara­
dę w Archiwum Wojewódzkim w 
Starym Kisielinie, gdzie uczestnicy 
wysłuchali dwóch ciekawych pre­
lekcji: „O potrzebie prac badaw­
czych na Ziemi Lubuskiej” — kol. 
Wiesława Sautera oraz .Znaczenie 
r.biórów archiwalnych dla badan 
naukowych na. terenie wo.iewódz- 
etwa zielonogórskiego” — dra Al­
freda Knęnera. Ponadto kol. Sauter 
zapoznał kolegów z literatura mó­
wiącą o Ziemi Lubuskiej i omówi! 
formy pomocy stosowane przez 
TRZZ oraz LTK. Dr Kucner przed­
stawi! stan zbiorów archiwalnych 
i wyjaśni! sposób icb wykorzy­
stania w pracy badawczo-naukowej.

skiego dość pokaźna grupa — 
bywają najczęściej pomniki 
polskości tamtejszych ziem, a 
więc zabytki architektury, zwy­
czaje i obyczaje ludności ro­
dzimej oraz osiągnięcia w za­
kresie oświaty i kultury w 
okresie władzy ludowej. Wy­
stawiane prace fotograficzne są 
w środowiskach nauczyciel­
skich tematem ciekawych dy­
skusji. pogłębiających wiedzę 
historyczną o ziemiach, woje­
wództwa zielonogórskiego.

Zarząd Okręgu ZNP w Ol­
sztynie przeprowadził wśród 
nauczycieli konkurs pt. „Moja 
praca w szkole i środowisku na 
Warmii i Mazurach w okresie 
XV-lecia". Celem tej imprezy 
było upowszechnienie najcen­
niejszego dorobku w tej dzie­
dzinie. ukazanie ofiarnych i 
zasłużonych działaczy oraz za­
chęcanie ogółu 
Warmii i 
pracy dla 
rozwoju 
obrażenia

Z bardzo ciekawą i pożytecz­
ną inicjatywą wychodzi Zarząd 
Okręgu ZNP w Poznaniu. Tam­
tejszy zespół regionalistów, 
zorganizowany przy wydziale 
pracy społeczno-oświatowej. 
podejmie pod kierunkiem pra­
cownika nauki 
Ochmańskiego i 
logiczne nad 
spodareżymi 
przemianami 
skiej w okresie XV-lecia oraz 
wpływem nauczycielstwa 
kształtowanie się 
sów.

nauczycielstwa 
Mazur do wytężonej 
dalszego pomyślnego 

szkolnictwa 
środowiska.

prze41

kol. dra W. 
badania socjo- 

spolecznymi. go- 
i kulturalnymi 
wsi wielkopol-

Dla rozbudzania 
regionalnych wśród 
raz

na 
tych proce-

Narada dała kolegom bardzo 
dużo. Szkoda tylko, że uczest­
niczyło w niej zaledwie 10 osób 
na 42 zaproszonych.

Okręg zielonogórski stara się 
także rozbudzać wśród nauczy­
cieli zainteresowania regionalne 
poprzez dobrze pracującą sek­
cję fotograficzną. Tematem 
prac kolegów-fotoamatorów — 
a trzeba powiedzieć, że jest ich 
na terenie okręgu zielonogór-

zainteresowań 
nauczycieli co- 

wykorzystywane są 
nowe konferencje pedagogicz­
na których nie tylko wprowa­

dza sie tematykę z tej dziedziny, 
ale również dostarcza się kolegom 
odpowiednią literaturę.

Zarząd Okręgu ZNP w Koszalinie 
zakupił dla swych rejonów konfe­
rencyjnych „Zapiski Koszalińskie” 
i „Prasłowiańska i Słowiańska Zie­
mia Koszalińska”, a Oddział ZNP 
w Jędrzejowie udostępni! bardzo 
ciekawe materiały dotyczące histo­
rii i zabytków tamtejszego powia­
tu, opracowane przez dyrektora 
archiwum dra Jacka Jedlińskiego.

Okręg łódzki nawiązał kontakt z 
wydziałem archeologii miejscowego 
uniwersytetu, którego pracownicy 
naukowi zadeklarowali wygłosze­
nie we wszystkich rejonach konfe­
rencyjnych prelekcji na temat wy­
kopalisk regionalnych. IV wielu o- 
kregach organizowane są specjalne 
rejonowe konferencje pedagogicz­
ne poświęcone W’yłącznie proble­
matyce regionalnej. Tak np. rejo­
ny konferencyjne okręgu olsztyń­
skiego zorganizowały wycieczki 
naukowe na Pola Grunwaldu, do 
Fromborka, Lidzbarka Warmiń­
skiego i innych históryeznyrh miej- 
seowośel.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że koledzy-regionaliści sa­
mi. przygotowują 
zaopatrują ogół 
danego rejonu w 
literaturę. Dzięki 
sje są bardzo ożywione i w po­
ważnym stopniu przyczyniają 
się do wzbogacania wiadomoś­
ci . historycznych uczestników.

Podobnych przykładów ini­
cjatywy . terenowych ogniw 
związkowych zmierzającej do 
rozbudzania wśród nauczycieli 
zainteresowań regionalnych 
można przytoczyć bardzo wie­
le. Wyniki pracy w tym 
runku w latach ubiegłych 
nasilenie jej w związku z 
chodami Tysiąclecia — są 
widoczne.

Pokaźna liczba nauczycieli 
podjęła badanie swego środo­
wiska — zbierają cenne ma­
teriały dotyczące kultury ludo­
wej a więc: pieśni, podania, ob­
rzędy, stroje, instrumenty mu­
zyczne, naczynia gospodarstwa 
domowego i inne. Wielu na­
szych kolegów — regionalistów 
jak np. Władysław 
Garbowa. Franciszek 
Zofia Pawlak — 
wództwa lubelskiego 
cowuje kroniki szkół

referaty oraz 
nauczycieli 

odpowiednią 
temu dysku-

MA

■

kie- 
oraz 
ob- 
już

Wach z 
Majewski, 

z woje- 
opra- 

oraz mo­
nografie własnego regionu.

Nauczyciele są także twórca­
mi 
kol.

muzeów regionalnych. Np.
Florian Szeksztełło zało- 

wiejskie muzeum regional- 
w Młynarach pow. po-ne 

słecki. Przy współudziale gru­
py nauczycieli powstało mu­
zeum regionalne w Krasnym,sta­
wne, a w najbliższym czasie 
powstanie podobna placówka w 
Lubartowie i we Włodawie.

Warto również nadmienić, że 
szereg nauczycieli-regionalistów 
przygotowuje ciekawe imprezy 
artystyczne na obchody Ty­
siąclecia. Np. kol. Stanisław 
Krasowski wystąpił z 800-oso- 
bowym chórem młodzieżowym 
na uroczystości Dni Kolbergow- 
skich. jakie odbyły się w 
czerwcu br. w Przysusze, a 
kol. Czesław Cieślik z Nowej 
Słupi opracował z. młodzieżą 
pozaszkolną „Starą Baśń", któ­
rej przedstawienie — na tle po­
tężnego dębu 
inaugurowało 
leęia powiatu

Działalność 
nauczycieli 
środowisku 
czenie 
wychowawcze. Z tych 
dów ten niezwykle ważny dział 
pracy związkowej powinien brć 
otoczony szczególną opieką 
przez ogniwa ZNP.

,.Bartka” —■ za- 
obchody Tysiąć- 
kieleckiego.

regionalna wśród 
poprzez nich w 

ma poważne zna- 
poznawcze i ideowo- 

wzglę-

M. FUTO

Z. L., powiat 
jeden wydział, 
zwa brzmi: Wydział Ekonomiczny i 

Prawnej. Ale radzimy 
się najpierw do Zarządu 

ZNP w Lublinie.

lubelski — To jest 
którego pełna na-

Obrony 
zwrócić 
Okręgu

S. R., Radzyń Podlaski — „Głos 
Nauczycielski’’ jest w kioskach, 
sprawdzaliśmy w wielu miejscowo­
ściach. Dlaczego jednak nie zapre­
numerujecie? Sprawa Jest prosta i 
nie wymaga aż tak wiele kłopotu, 
a dogodność duża.

M. M. Kłodzko — Wieś Szwajca­
ria koło Suwałk, znana Jest z ba­
dań archeologicznych uczonych 
polskich i szwedzkich.

Kierownik Szkoły, pow. rzeszow­
ski. — Poda jemy już po raz drugi: 
,,Urania" Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 6 8. Zwróćcie się bezpośred­
nio do Spółdzielni.

Prezes ogniska. — My się tym 
nie zajmujemy: „Kalendarz Nau­
czycielski’’ na rok 1860 61 jest do 
nabycia w Oddziale Powiatowym 
ZNP. W Warszawie można kupić 
w gmachu Zarządu Głównego ZNP 
przy ul. Spasowskiego 6 8 w Infor­
macji.

J. J. Warszawa. — Tego się nie 
da korespondencyjnie załatwić. Mu- 
sicie osobiście przedstawić sprawę 
w Okręgu Stołecznym ZNP lub po­
rozumieć się z radcą prawnym 
ZNP.

R. B. Kołobrzeg. — Procedura 
jest inna. Zarząd Oddziału Powia­
towego ZNP powinien wystąpić z 
wnioskiem do Zarządu Okręgu, a 
ten do komisji odznaczeniowej przy 
Zarządzie Głównym.

. J. M. z Kieleckiego. — Państwo­
we Kursy Nauczycielskie trwają 10 
miesięcy. Radzimy zwrócić się w 
tej sprawie do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Kielcach. Zarządze­
nie w sprawie PKN znajdziecie w 
Dz. Urzęd. Min. Ośw. Nr 8/00, poz. 
134.

Filharmonia na kółkach
D sześciu lat Filharmo­
nia Łódzka prowadzi w 
szkołach województwa 

łódzkiego koncerty umuzykal­
niające.

W chwili przejęcia tej akcji 
od „Artosu” organizowano 
miesięcznie 28 koncertów, obec­
nie liczba ich zwiększyła się 
trzykrotnie. M bieżącym roku 
szkolnym samochody z wokali­
stami i instrumentalistami Fil­
harmonii dojeżdżają do odle­
głych miejscowości położonych 
na krańcach woj. łódzkiego, 
jak np.: Wieruszowa, Pajęczna, 
Nowe Miasto czy 
Mariańska.

W 7-tysięcznym 
dzież słucha już 
audycji umuzykalniających, 
bież, 
będą 
trzeci 
10-11 
podstawowych i od godz. 11 dla 
młodzieży licealnej i Zasadni­
czej Szkoły Elektrycznej.

Pierwszy koncert w br. 
szkolnym odbył się 20 wrześ­
nia.

Jesteśmy w sali Powiatowego 
Domu Kultury. Na scenie for­
tepian i tablica. Na tablicy ha­
sła: Rugglere Leoncayallo, li­
bretto, lutnia, Witold Lutosław­
ski. Juliusz Massenet, Jakub 
Meyerbeer, Modest Mussorgski, 
Feliks Mendelssohn. Wofgana 
Amadeusz Mozart. Ferie letnie 
r. szk. 1959/60 „zatrzymały 
encyklopedię muzyczną na 
rze ,,K".

Słowo wiążące Janusza 
giełły jest żywe, kraszone 
gdotami. zaskakujące, nic 
dziwnego, że młodzież słucha z 
zainteresowaniem. Może dla 
czytelników spoza województwa 
łódzkiego nazwisko konferan­
sjera jest mniej znane, infor­
muję więc, że jest on częstym 
konferansjerem koncertów' Fil­
harmonii Łódzkiej. Wydaje mi

też Puszcza

Łasku mło- 
trzeci rok 

W 
roku szkolnym audycje 
odbywały się w każdy 
wtorek miesiąca od godz. 
dla starszych klas szkół

lite-

Ce- 
ane- 
więc

się, że konferansjerka jest 
słuszniejszą drogą niż encyklo­
pedyczny wykład; audycja jest 
koncertem pod hasłem „bawiąc 
— uczyć”, a przede wszystkim 
ma zaszczepić zamiłowanie do 
muzyki.

Muzycznie i wokalnie ilu­
strowali encyklopedię czołowi 
soliści łódzcy: Helena Kałdow- 
ska — sopran Fiłh. Łódzkiej. 
Zenon Płoszaj — laureat na­
grody im. Henryka Wieniaw­
skiego, Igor Mikulin — czoło­
wy bas Opery Łódzkiej, akom­
paniament Hanną Płoszą jowa. 
it programie najwięcej czasu, 
zarówno w słowie wiążącym jak 
i w produkcjach artystycznych, 
poświęcono Mozartowi: menuet 
(solo skrzypce) oraz 2 duety z 
. Wesela Figara” i „Don Juana”.

Słuchając pieśni „Spóźniony 
słowik” Witolda Lutosławskie­
go audytorium poznało .jedno­
cześnie piękne słowa Juliana 
Tuwima. Najcieplej chyba 
przyjęła młodzież elegię Mas­
seneta (solo bas) i taniec z 
„Chowańszczyzny”. Muzykę 
Meyerbcera „naszkicowała” 
aria z ..Roberta Diabła” (bas). 
Leoncayallo — pieśń „Pora­
nek" (sopran).

Przez trzy lata regularnie u- 
częszczam z młodzieżą na kon­
certy. W ciągu tego okresu na­
stąpiło wiele zmian. W pierw­
szym roku program był opraco­
wany chronologicznie. Napięcie 
uwagi widowni, zupełnie zro­
zumiałe. wz-ostało im bardzie’ 
program zbliżał się do muzyki 
bardziej popularnej. bliższej 
“noce wspó’e7csnei. W uh. ro­
ku organizatorzy rozpoczęli 
encyklopedię muzyczną. Sądzę, 
że encyklopedia pozwala na 
większe uatrakcyjnienie audy­
cji i bardziej pociąga audyto­
rium.

Trudno jest mówić o postę­
pie nasilenia w odbiorze wew­
nętrznym, natomiast jeśli cho-

dz.i o „Savoir vivre” koncerto­
wy. to postęp jest b. widocz­
ny. W tej chwili żaden z wy­
chowawców nie powstydziłby 
się swych wychowanków skła­
dając z młodzieżą wizytę na 
galowym koncercie w Filhar­
monii Narodowej. Nie słyszy 
się już przedłużanych ,.dla dra­
ki” pojedynczych braw, cisza 
panuje nawet w czasie trwa­
nia może zbyt trudnych dla 
niewyrobionego ucha utworów, 
słuchacze komentują po kon­
cercie występy wykonawców, 
podkreślając, że X jest artystą 
z opery, Y jest laureatem, a 7. 
słyszał w audycji radiowej. 
Sądzę, że nieszkodliwy to sno­
bizm.

Wprowadzona w 
roku innowacja — 
wypisanymi kredą 
wdroży niektórych
do robienia notatek, 
nawet doprowadzi do zapisa­
nia tylko nazwisk i haseł, to 
także utrwali 
nie pewnych

7, rozmowy 
Kazimierzem
ry jednocześnie również bierze 
udział w koncertach jako wo- 
kałista-tenor, dowiedziałem się, 
że w bież, roku wystąpią jesz­
cze m. in. jako soliści — Kry­
styna Żarnowska, pianistka, 
Bronisław Naruiewskl, wiolon­
czelista. Organizatorzy zamie­
rzają również zareprezentow’ać 
przy końcu roku szkolnego 
montaż opery Moniuszki ..Flis”.

Nazajutrz rozmawiałem z 
uczniami klas VIII i XI 
o koncercie. Stwierdziłem z 
satysfakcją. że Janusz Ce- 
giełła i soliści mieli wdzięcz­
nych słuchaczy. Poruszę cho- 
-lażby aspekt mecenatu możno- 
władców’. którego „dobroczyn-

najbardziej na

bieżącym 
tablica z 

hasłami, 
słuchaczy 

jeśli

bardziej uzyska- 
wiadomośei.
z kier, audycji p. 
Zagórskim, któ-

oficerów I Dywizji Piechoty. 
Liczba ich znacznie wzrosła z 
końcem 1943 roku, gdy istniał 
już w ZSRR liczący blisko 33 
tysiące żołnierzy i oficerów I 
Korpus Polski.

W październiku 1943 roku, 
kiedy I Dywizja Piechoty przy­
była w okolice miejscowości Le­
nino w tzw. 
skiej”, 
słynnej 
znajdowali 
trzech pułkach strzeleckich i, w 
bateriach dział przeciwpancer­
nych dywizji. Brali udział we 
wszystkich fazach trwającej 12 
i 13.X bitwy, forsując rzeczkę 
Miereję, zdobywając wieś Pol- 
zuchy 1 odpierając wsparte hu­
raganowym ogniem artylerii 
kontrataki Niemców. W boju 
poległ oficer oświatowy Dywizji 
nauczyciel ppor. Arkadiusz Za­
błudowski.

Bitwa pod Lenino, w której 
nauczyciele-bojownicy I Dywi­
zji złożyli wiele dowodów mę­
stwa i poświęcenia, odbiła się 
głośnym echem wśród nauczy­
cieli służących w innych forma­
cjach I Korpusu Wojska Pol- 

। skiego w ZSRR. Wyciągnęli oni 
i z tej pierwszej bitwy żołnierza 
polskiego, stoczonej u boku Ar­
mii Radzieckiej, na najkrótszej 
drodze powrotu do kraju słusz­
ne wnioski polityczne. Dowodem 
lego jest rezolucja żołnierzy i 
oficerów 5 pułku piechoty II 
Dywizji, napisane w listopadzie 
1943 r. z inicjatywy służących 
w pułku nouczycieli. „Świat się 
zmienia i człowiek się zmienia 
— czytamy w niej. — Dziś łą­
czymy się Polacy najrozmait­
szych zapatrywań i idziemy na­
przód do zupełnego zniszczenia 
faszyzmu”. List podpisał na 
pierwszym miejscu ppor. Góra, 
członek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Późną wiosną 1944 roku spo­
rą już grupę naucżycieli-ofice- 
rów powstałej właśnie I Ar­
mii Wojska Polskiego powięk­
szyli ochotnicy z wyzwolonych 
przez Armię Czerwoną ziem 
zachodniej Ukrainy. Byli wśród 
nich nauczyciele z Wołynia do 
niedawna dowódcy partyzanc­
kich oddziałów 27 dywizji AK. 
Razem z Kościuszkowcami i 
Dąbrowszczakami *) — wyko­
nując rezolucję żołnierzy i ofi­
cerów 5 pułku — bili później 
hitlerowców na Pradze, Pomo­
rzu, Wale Pomorskim i w Ko­
łobrzegu aż dotarli do Berlina.

,bramie smoleń- 
ażeby wziąć udział w 

bitwie, .nauczyciele 
się we wszystkich

WOJCIECH SULEWSKI

*) Dywizja Piechoty I Armii no­
siła imię .Tana Henryka Dąbrow­
skiego.

IV dniu 15 września br. po 
bardzo ciężkiej chorobie zmarł 
prof. dr Zygmunt Gilewicz, 
generał brygady w stanie spo. 
czynku, rektor Akademii Wys 
chowania Fizycznego w War* 
sza wie.

Zmarły, od 30 lat prawie, ą 
wiec niemal od pierwszych dni 
istnienia Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego w 
Warszawie, obecnej AWF, pia­
stując w tej uczelni czołowe 
stanowiska, kształcił dla poi- 
skiego szkolnictwa liczne rzesze 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego.

Jako lekarz z wykształcenia 
oraz jako czołowy teoretyk 
wychowania fizycznego w Pol­
sce był gorącym orędownikiem 
sprawy dbałości i ochrony, 
zdrowia polskiej młodzieży. Sta. 
nowisku swemu w tych spra­
wach dawał 
publikacjach 
niach.

Dostojna
Zygmunta Gilewicza 
na szerokim rzeszom pracow­
ników oświaty. Pamiętamy Go 
z wielu konferencji, zjazdów i 
kongresów oświatowych, na 
Iftórych zabierał glos, broniąc 
praw' młodzieży do ruchu 
wskazując 
ni a o jej 
widłowy 
nowiący 
zabiegów

Od szeregu lat 
zawodem 
czynnym 
Związku.

Rektor 
Krzyżem 
żem Oficerskim oraz Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, trzykrotnie Złotym 
Krzyżem Zasługi. Krzyżem Wa­
lecznych oraz wieloma innymi 
odznaczeniami krajowymi, i za- 
granicznymi, dobrze zasłużył się 
polskiemu szkolnictwu i pol­
skiej młodzieży.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP '

wyraz 
oraz

postać

w licznych 
wystąpię-

prof. dra 
jest zna-

oraz 
dba,
pra- 
sta-

konieczność 
wszechstronny i 

rozwój fizyczny, 
podstawę wszelkich 
wychowawczych.

związany z 
nauczycielskim był
członkiem naszego

Gilewicz, odznaczony 
Komandorskim, Krzy*

ność” odczuł 
sobie Mozart.

JANISZEWSKI
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Kronika związkowa
A Z inicjatywy Zarządu Okręgu ZNP w Łodzi i Ku­

ratorium Okręgu Szkolnego, odbyła się 15 września br. 
narada 
czycieli

poświęcona sytuacji bytowo-mieszkaniowej nau- 
na terenie woj, łódzkiego.

A 20 
torium 
ków szkół eksperymentalnych na terenie województwa. 
W Szczecińskiem będzie w bież, roku pracowało 46 szkół 
eksperymentalnych w zakresie inicjatywy dydaktyczno- 
wychowawczej. Szkoły te podejmą zorganizowaną pracę 
nad rozwiązywaniem problemów nauczania i wycho­
wania socjalistycznego. Głównym celem szkół ekspery­
mentalnych jest, rozbudzenie twórczej inicjatywy nau­
czycieli i podniesienie kultury pedagogicznej. Poza ku­
ratorium w naradzie wzięli udział wizytatorzy Min. 
Oświaty, przedstawiciele Zarządu Okręgowego ZNP 
i Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego.

A. U września br. odbyła się narada aktywu nauczy­
cielskiego z powiatu Rawa Mazowiecka. Omawiano nn. 
niej zagadnienie: „Swieckość szkoły podstawą laicy­
zacji życia społecznego”. Nad referatami inspektora 
szkolnego i przedstawiciela Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych rozwinęła się dyskusja. Uczestnicy narady 
stwierdzili, iż w szkołach powiatu 'nastąpił poważny 
postęp w tej dziedzinie. Jest to wynik systematycznej 
pracy uśiciadamiającej rodziców. Podkreślono również 
poważną rolę organizacji partyjnych i wszystkich orga­
nizacji społecznych w dalszym popularyzowaniu idei 
laicyzacji życia społecznego.

września br. zorganizowano z inicjatywy Kura- 
szczecińskiego pierwszą konferencję kierowni-

A W Sławnie odbyła się uroczystość powitania 
43 nowoprzystępujących do pracy absolwentów liceów 
pedagogicznych. W imieniu władz szkolnych młodym 
kolegom złożył życzenia zast. inspektora, kol. Karwasz. 
Młodych nauczycieli powitali również przedstawiciele 
KP PZPR i KP ZSL, a grupa harcerzy wręczyła im 
wiązanki kwiatów. W serdecznej rożmotcie młodzi nau­
czyciele dzielili się swoimi uwagami i wrażeniami 
z pierwszych dni pracy. w „ a

A Oddział ZNP w Pile nawiązał stały kontakt z To­
warzystwem Rozwoju Ziem Zachodnich. Na ostatniej 
konferencji poświęconej zbliżającym się „Dniom Piły” 
wygłosił referat na temat rewizjonizmu zachodnio- 
niemieckiego. przedstawiciel TRZZ red. Męclewski. 
Drugi odczyt nd temat działalności naukowej i publi­
cystycznej Staszica wygłosił dr .1. Wojtowicz z Uniwer­
sytetu M. Kopernika w Toruniu. „ a

A 'V uroczystościach związanych z 700-leciem istnie- 
Wieluń, w dniach 17—18 
nauczycielski z

nia miasta. Praszki, pow. 
września wziął udział chór 
Okręgu ZNP z Łodzi-miasta. 
się z burzliwymi owacjami.
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W.ystępy chóru spotkały ■ J 
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Zarządu

A Członkowie Szkolnej Kasy Oszczędności 
ceum Ogólnokształcącym im. Adama 
w Opolu Lubelskim zorganizowali akcję 
rzecz powodzian. W zbiórce wzięła, udział cala młodzież
szkolna. Ogółem, zebrano 572,60 zł w gotóioce oraz 
W naturze na sumę 310 zł, które przekazano PPRN 
w Opolu Lubelskim.

przy Li. 
Mickiewicza 

zbiórki na
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i
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W przeddzień ważnych decyzji KA^perymenfy • Eksperymenty Młodzież pomogą
eFORMA systemu oświa- 

BC towego . w Polsce jest 
I" dziś chyba jedną z naj-

(Głot w uprawie reformy oświaty)

Waż.->iejszyc» =Ptaw we vvnętrz-
^vCh naszego Kraju. Dyskusje, 
poli 
ni- 
do *roa 
ple F 
pozorni'’

ten temat 
wyłącznie 

nauczycielskich, 
się na ośrodki 

stojące 
śoraw szkolnictwa.
_ .stawowego, jak np. na po-

miki i spory na 
ograniczają śię

przenoszą
daleko ' Jd 
szczególnie 

„jOSiaww" 6~, t~’
jedzenia Prezydium CRZZ, Na­

czelnej Organizacji Technicznej 
Komitetu do Spraw Tcch- 

ciki, które poświęcają tym za- 
gźdńieniom niezmiernie wiele 
uwagi- Jest to fakt ze wszech 
yriar pocieszający, gdyż świad- 
czv on, żc- w-go -
którego znaczenia nie 
nie doceniać — została 
ciw-e zrozumiana przez 

;]{j reprezentujące < 
polskiego ruchu związkowego i 
nol=ki świat techniczny. Oczy­
wiste jest, że od tego, jaki bę­
dzie przyszły ustrój szkolny w 
p0]sce. zależy nie tylko po- 
ziom naszej kultury, ale rów- 
rjeż nasz rozwój ekonomiczny 
( możliwości przyspieszenia 
zrnjan społeczno-politycznych 
związanych z budową socjaliz­
mu w naszym kraju.

waga problemu — 
wolno 
właś- 
czyn- 

centralę

PRZEDŁUZENIE OBOWIĄZKU 
SZKOLNEGO CHYBA 

PRZESADZONE

WYDAJE się. że dziś nie 
ma już co do tego roz­
bieżności, -czy należy u- 

trzymać nadal — jako obowią­
zujący — siedmioletni okres 
kształcenia ogólnego, czy prze­
dłużyć go. Zwolennicy utrzy­
mania w Polsce 7-letnicj szko­
ły podstawowej — jako mini­
mum powszechnego obowiąz­
kowego wykształcenia — wy­

cofali się ze swoich pozycji 
poa naciskiem przeważaj ącycn 
głosów opinii publicznej,' wo­
bec konieczności znacznie lep­
szego niż dotąd przygotowania 
kadr dla nowoczesnego kształ­
cenia zawodowego. Nie bez 
znaczenia był niewątpliwie 
fakt, że my z naszą 7-latką1 
znaleźliśmy się obecnie wśród 
narodów cywilizowanych świa­
ta w pozycji nie do pozazdrosz­
czenia, w żenującym naszą tra­
dycję kulturalną osamotnie­
niu. Wszak w NRD realizuje 
się już 10-letnią obowiązkową 
politechniczną szkołę ogólno­
kształcącą, w Czechosłowacji o- 
bowiązuje 9-letni okres kształ­
cenia ogólnego, w ZSRR, Buł­
garii. na Węgrzech, w Belgii, 
Finlandii, Irlandii, Jugosławii, 
we Włoszech, w NRF, Kana­
dzie. Australii szkoła podsta­
wowa jest 8-letnia.

A więc zwyciężyła wreszcie 
zasada, że obowiązkowe kształ­
cenie podstawowe będzie w 
Polsce przedłużone. Otwarta1 
na razie — i stosunkowo dale- . 
ka o-d rozstrzygnięcia — jest 
tylko sprawa, czy przedłużyć 
o rok czy o dwa lata?

Istnieją dziś w zasadzie dwa 
poglądy na tę sprawę. Zwolen­
nicy 9-letniej s.zkoły podstawo­
wej posługują się — najogól­
niej biorąc — następującymi 
argumentami:

a) miałoby to ogromne znaczenie 
dla wsi, jeśli chodzi o podniesienie 
poziomu ogólnego wykształcenia i 
kultury, w szczególności dla tej 
części młodzieży, która — po szko­
le podstawowej — pozostanie na 
wsi;

b) S-klasowe obowiązkowe wy­
kształcenie ogólne stanowiłoby ide­
alna podbudowę dla dalszego 
kształcenia zawodowego, które ino-

-?
- Z V «

•
-W
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Z inicjatywy ogniska nr 1 w Nałęczowie — biorącego udział 
w konkursie „Nasze ognisko dobrze pracuje" — powstało 
przy tamtejszym Liceum Koło Przyjaźni Polsko-Koreańskiej. 
Do Koła należy młodzież szkolna i wszyscy nauczyciele. 
Pierwszym krokiem w nawiązaniu kontaktów z daleką Koreą 
— Myła wizyta, attache Ambasady Koreańskiej, który zapro- 
Śzony^został na uroczystość wręczenia sztandaru drużynom 

harcerskim przy Liceum.

L
EŻY przede mną Okólnik Mi­
nistra Oświaty nr GM1-2307/6O 
w sprawie oszczędzania podręcz­
ników szkolnych. Okólnik ten 
podpisany 15 września dotrze do 
szkół zapewne jednocześnie z 
moim artykułem. Mmister oświaty zaleca 

w nim rozpoczęcie wielkiej akcji oszczędza­
nia podręczników szkolnych i oczekuje, że 
w wyniku wielkiej pracy wychowawczej na 
tym odcinku na koniec roku szkolnego 
1960/61 około 75% podręczników będących 
obecnie w użyciu młodzieży zostanie za­
oszczędzonych i odpłatnie przekazanych na­
stępnym rocznikom młodzieży. Wyjątek sta­
nowią tegoroczni maturzyści, którzy będą 
mogli zatrzymać podręczniki jako niezbędne 
do przygotowania się do egzaminów na 
wyższe uczelnie lub jako zaczątek facho­
wych biblioteczek prywatnych (maturzyści 
szkół zawodowych).

Przytaczam to zastrzeżenie okólnika, aby 
podkreślić, że układający go nie potrakto­
wali zarządzenia mechanicznie, że zastana­
wiali się nad różnymi implikacjami nowego 
sposobu dystrybucji podręczników. I to bar­
dzo dobrze, bowiem wszelka mechaniczność 
(a ekonomika nastręcza wiele pokus do 
mechanicznych posunięć) byłaby w tym wy­
padku szkodliwa. Można przypuszczać, że 
praktyka tego roku oszczędzania podręczni­
ków wskaże jeszcze szereg innych niezbęd­
nych klauzul i poprawek (np. sprawę osz­
czędzania Elementarza Falskiego (?), któ­
re uwzględni się przy zarządzeniu na rok 
następny, ale sam kierunek i tendencja 
okólnika jest słuszna: trzeba oszczędzać pod­
ręczniki i trzeba zlikwidować stan rzeczy, 
przy którym co roku ponad 27 milionów 
egzemplarzy podręczników (co równa się o- 
koło 9 tysiącom ton papieru, co równa się 
setkom hektarów lasu) szło do kosza albo do 
zbiornic makulatury.

Jeśli więc ktoś zapyta: Czy trzeba oszczę­
dzać podręczniki? można odpowiedzieć tyl­
ko jedno: Oczywiście, trzeba! I to zarówno 
z punktu widzenia pedagogicznego, jak i z 
punktu widzenia ekonomicznego.

Mam jednak wrażenie, że to jak oszczę­
dzać, aby uzyskać w rezultacie największe 
efekty ekonomiczne i pedagogiczne, nie jest 
jeszcze w świetle przytoczonego okólnika 
jasne, i dlatego ośmielam się przedłożyć pod 
rozwagę czytelników własną propozycję.

Tegoroczna ..akcja” oszczędzania podręcz­
ników jest tylko zapoczątkowaniem nowego 
>,systemu” wydawania i dystrybucji pod­
ręczników, który wejdzie w życie od roku 
szkolnego 1961/62. Życząc więc tegorocznej 
„akcji” jak największego powodzenia i nie 
wątpiąc, że spotka się ona ze wszechstron­
nym poparciem nauczycieli i rodziców, chcę 
mówić raczej o przyszłym „systemie”, gdyż 
ten, jako trwały i obliczony na okres całego 
planu 5-letniego, wymaga większej troski 
i głębszego przemyślenia.

Istota nowego systemu polegać ma na 
tym. że podręcznik szkolny zniknie z pólek 
księgarskich i będzie dostarczany central­
nie do szkoły, niejako w depozyt, z którego 
uczeń otrzyma książkę na roczne użytkowa­
nie, po czvm niezniszczoną i zdatną do 
użytku ma' zwrócić szkole (odpłatnie) dla 
swego kolegi z młodszej klasy. Żywot 
książki ma trwać nie rok. jak dotąd, lecz 
trzy lata, i co roku szkoły otrzymają za­
ledwie 15% nowych podręczników obliczo­
nych na uzupełnienie nieuniknionego ,,roz-

globy sił wówczas ograniczyć pra- 
ńiś wyłącznie do przednuolow za­
wodowy en i praktycznej nauki za­
wodu;

ej młodzież kończąca 9 klas (a 
więc ib — ij-leiniM), nie kontynu­
ująca dalszej nauKi, byłaby z.uoińa 
juz, do pracy7 zawouowej, a ta jej 
część, która miałaoy zamiar konty­
nuować dalsze kształcenie, óytaiiy 
bacznie oaruziej aojrzała do właś­
ciwego wy&oru zawouu.

W tej koncepcji dwie ostat­
nie klasy (VIII i IX) miałyby 
charakter bardziej praktyczny, 
zbliżony do Obecnych szkol 
przysposobienia zarodowego.

Zwolennicy 8-latki wiuzą w 
9-latce poważne niebezpieczeń­
stwo, ktorego źródła znajdują 
się:
0 w niezadowalającym dziś, 

i c-nyba jeszcze długo, poziomie 
wykształcenia nauczycieli i 
przygotowania ich do pracy w 
lak wysoko zorganizowanej 
szkole.

© w braku budynków, war­
sztatów, a także braku wykwa­
lifikowanych nauczycieli do 
zorganizowania masowej nauki 
przysposobienia zawodowego 
(klasy VIII i IX) w tych szko­
łach,
• w małym prawdopodo­

bieństwie możliwości zabezpie­
czenia w ciągu szeregu jeszcze 
lat pomieszczeń szkolnych dla 
tak znacznych ilości nowych 
uczniów.

Natomiast możliwość reali­
zacji już od r. szk. 1965 66 
8-letniej powszechnej szkoły 
podstawowej jest — zdaniem 
jej zwolenników — całkowicie 
realna, tak ze względu na moż­
liwości lokalowe, jak i kadro­
we. Wzrost globalnej ilości go­
dzin nauczania, uzyskany dzię­
ki przedłużeniu szkoły podsta­
wowej o rok (+ 1000 godzin), 
wystarczy całkowicie do pra­
widłowego nasycenia programu 
nowymi treściami, niezbędnego 
w nowych warunkach rozsze­
rzenia zakresu wiedzy w nie­
których dziedzinach oraz sko­
rygowania niewłaściwych pro­
porcji istniejących w obecnym 
planie nauczania (powodują­
cych — między innymi — prze­
ładowania programu dzisiejszej 
7-latki).

NIEBEZPIECZNE 
OSZCZĘDNOŚCI

SPOR między zwolennika­
mi 8-latki i 9-latki doty­
czy również szkoły śred­

niej. opartej o tę powszechną, 
dłuższą szkołę podstawową, i 
ma pewien punkt, który wy­
maga — naszym zdaniem — 
bardzo uważnego i ostrożnego 
spojrzenia. Otóż i jedni, i drur 
dzy spodziewają się, że przez 
przedłużenie szkoły podstawo­
wej stworzone zostaną warun­
ki do proporcjonalnego skróce­
nia nauki na stopniu średnim.

O ile można zgodzić się z 
tym. że na podbudowie 9 klas 
politechnicznej — ale napraw-

dę. nie z nazwy tylko — szko­
ły podstawowej możliwe jest 
zorganizowanie prawidłowego 
kształcenia zawodowego w 2- 
letnich szkołach zasadniczych 
i 4-letniich technikach- (a więc 

j o rok kirócej niż dziś), o tyle 
przy 8-tlatce pomysły takie 
trzeba uznać wprost za niebez­
pieczne il ^nierealne.

j Nie wolno przecież zapomi­
nać, że eąweńtualne przedłużę-

■ nie szkoły' podstawowej o 1 rok 
da tylko nieznaczne rozszerze­
nie zasobu: wiadomości ogól­
nych w stosunku do stanu dzi­

siejszego i nie da żadnego — 
w prawdziwym tego słowa zna­
czeniu — przygotowania zawo­
dowego. Jfekżeż więc 
postulować 
nauki w 
która tak 
wreszcie o ' 
dłużona w 
domagania się tego przez życie 
gospodarcze i świat pedagogi­
czny?

A tymczasem wymagania, ja­
kie stawia 
absolwentom 
wych 
przede wszystkim 
niana ' ‘ .
produkcja — będą stale rosnąć. 
Skoro już dziś stało się całko­
wicie jasne, że nie ma żadnej 
możliwości dobrego przygoto­
wania wykwalifikowanego ro­
botnika w ciągu 2-letniego 
kształcenia zawodowego, cży 
technika w ciągu 4 lat (o wiele 
za mało praktyki zawodowej), 
to tym bardziej nie , będzie to 
możliwe za 5 czy 10 lat, choć­
by nawet to kształcenie zawo­
dowy rozpoczynało się o rok 
później. Zwolennicy „zaoszczę­
dzenia” jednego roku na szkol­
nictwie zawodowym zapomina­
ją chyba, że jeden rok dodany 
w szkole podstawowej, nawet 
tej wymarzonej —a jakże je­
szcze dalekiej od możliwości 
realizacyjnych —- ..upolitechni- 
cznionej” nie może 
lutnie traktowany ; 
rocznemu 
wemu w 
wo do we j. 
to skrócenie o 1 3 
kształcenia w zakresie 
zawodu i nraktyki zawodowej. 
A to cofnęłoby nasze .szkolnic­
two zawodowe do stanu, który 
tak niedawno został określony 

■fako nie do utrzymania.
Wydaje się. że na tym etapie, 

który t—j.. -------
ostateczne decyzje 
reformy\ systemu 
Polsce, czas jest 
szczegółową 
kich 
dać się maja na te tak ważna 
dla przyszłości naszego naro-’” 
reformę. Sadzimy, że możli­
wości skracania okresu nauk' 
w szkołach zawodowych rysu­
ją sie tvlkr> przv wprowadza­
niu 9-tetniego okresu kształce­
nia podstawowego. Przy 8-lat- 
ce byłoby to błędem.

M. PIĄTKOWSKI

można 
skrócenie okresu 

szkole zawodowej, 
niedawno została 

ten jeden rok prze- 
wyniku zgodnego

będzie stawiać 
szkół zawodo- 
gospodarcze — 

unowocześ- 
automatyzująca się

zycie

■ być abso- 
jako równy 

kształceniu zawodo- 
normalnej szkole za- 

Wszak oznaczałoby 
okresu 

teorii

bezp^ośrednio poprzedza 
w sprawie 
oświaty w 
jeszcze na 

analizę wszyst- 
momentów, które skła-

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

lie „czy”
oszcz

kurzu" (książki zgubione, zniszczone, zalane 
atramentem itp.).

Tak więc tylko raz na trzy lata (po raz 
pierwszy w roku 1961 62) szkoły będą otrzy­
mywać pełny asortyment nowowydanych 
podręczników. po czym książki te mają 
przebywać trzyletnią „rotację” w ramach 
oszczędzania i odpłatnej odprzedaży używa­
nego podręcznika. W myśl (na razie teore­
tycznych) założeń, PZWS wydadzą w ciągu 
trzech lat rotacji podręcznika tylko 130% 
globalnej liczby podręczników, zamiast 
300%. jakie musiałyby wydać, gdyby co ro­
ku rzucano na rynek, jak dotąd, 100% no­
wych podręczników. Czy jest to duża 
oszczędność? Ogromna (choć mniejsza niż 
spodziewają się ekonomiści). Czy można mieć 
co przeciw samej zasadzie? Nie. Zasada jest 
słuszna i tendencja jest słuszna. Pod wa­
runkiem. że Zostanie wybrany taki sposób 
realizacji, iż uniknie się najgorszych i naj­
szkodliwszych ujemnych , skutków. Czyli w 
zasadzie chodzi o to. aby te. poczynania od­
bywały się przy uwzględnieniu prymatu 
celów i założeń pedagogicznych nad ekono­
micznymi. których przez to nie zamierzam 
pomniejszyć, lecz jedynie sprowadzić do 
właściwej rangi i roli.

NIEBEZPIECZEŃSTWA.
KTÓRYCH NALEŻY UNIKNĄĆ

Pierwsze niebezpieczeństwo jest natury 
propagandowo-politycznej. Jsąśli cały system 
nowej dystrybucji podręcznika nie zostanie 
do końca przemyślany i organizacyjnie za­
bezpieczony, wtedy za rok może wybuchnąć 
prawdziiva burza w społeczeństwie, które 
nieprzygotowane do nowego systemu, od­
czuje nowy „system dystrybucji” jako ogra­
niczenie swobody i pogorszenie warun­
ków nauki swoich dzieci. Już słyszę, jak na 
zebraniach rodzicielskich nauczyciele będą 
bombardowani pytaniami: ’ Dlaczego nie 
w’olno mi kupić podręcznika indywidualnie? 
Jakim prawem książka, którą kupuję za 
pieniądze własnć, ma nie stanorvić własnoś­
ci mego dziecka, z którą robi co zechce, 
lecz którą musi, nie wiadomo dlaczego, od­
dać szkole?

Można powiedzieć na to. że pytania takie 
świadczyć będą o aspołecznej postawie ro­
dziców, ale trudno im będzie odmówić lo­
giczności i racji, a nawet zgodności z Kon­
stytucją, która poręcza obywatelowi prawo 
swobodnego dysponowania własnością oso­
bistą. Czy można uniknąć tych niezręcznych 
sytuacji i żenujących pytań? Można. Pod 
warunkiem, że pójdzie się konsekwentnie 
do końca i książkę, którą rodzice i ucznio­
wie mają traktować jak dobro społeczne, 
uczyni się rzeczywiście własnością społecz­
ną. To znaczy, że podręczniki nie będą przez

Uczymy młodzież myśleć

ZESPÓŁ fizyków z woj. 
olsztyńskiego, złożony z 
12 nauczycieli szkół za­

wodowych, przeprowadzi! w 
roku szk. 1959/60 ciekawą pra­
cę eksperymentalną. Polegała 
ona na badaniu roli problemu 
w procesie nauczania fizyki. 
Za podstawę do eksperymen­
talnego nauczania obrano za­
kres materiału z działu: ..O 
pracy, mocy i energii", który 
jest realizowany w ciągu 10— 
15 godzin (zależnie od typu 
szkoły) w klasach pierwszych 
ZSZ i techników.

Jak eksperyment został prze­
prowadzony?

Każdy z eksperymentujących 
wybrał dwie równoległe klasy 
pierwsze, z których mocniej­
szą potraktował jako kontrol­
ną, a słabszą poddano ekspe­
rymentowi pedagogicznemu. W 
ten sposób badaniem zostały 
objęte 24 klasy: 12 kontrolnych 
i 12 eksperymentalnych. W 
klasach kontrolnych każdy na­
uczyciel pracował normalnie z 
tym, że lekcje były przygoto­
wane bardzo dokładnie i sta­
rannie pod względem meryto­
rycznym i metodycznym. W 
klasach eksperymentalnych po­
dawano materiał 
problemów do 
Problemy' były 
lak. aby odpowiadały wieko­
wi i możliwościom 
wym uczniów danej 
Wszelkimi sposobami : 
no. aby młodzież każdy 
blem analizowała samodzielnie, 
tworzyła hipotezę rozwiązania, 
wreszcie rozwiązywała i 
sprawdzała wynik. Po skończo­
nym eksperymencie przepro­
wadzono pracę kontrolną we 
wszystkich klasach. Praca ta 
składała się z zadań, tematów 
opisowych i krzyżówki. Po wy­
konaniu pracy przez danego 
ucznia nauczyciel eksperymen­
tujący pisał na niej krótką je­
go charakterystykę. Prace ucz­
niów zostały poprawione we­
dług ustalonych przez poszcze­
gólnych eksperymentatorów 
kryteriów, a potem powtórnie 
przez komisję. Prace te pozwo­
liły wyciągnąć szereg wnios­
ków dotyczących wiadomości 
uczniów z zakresu przerobio­
nego materiału, problemu ucz­
niów słabych, roli problemu w 
procesie nauczanią fizyki.

Jakie wnioski wypłynęły z 
przeprowadzonej pracy ekspe­
rymentalnej?

Okazało się. że zagadnienia 
i zadania wymagające myśle­
nia i rozumowania wypadły 
gorzej w klasach kontrolnych, 
bo tylko 25 proc, młodzieży jc 
rozwiązało, podczas gd. 
klasach eksperymentalnych 42 
proc, podało rozwiązania pra­
widłowe. Jeśli idzie o zagad­
nienia i zadania, których roz-

w formie 
rozwiązania, 
opracowane

umysło- 
i klasy, 
zmierza- 

pro-

w

przy wykopkach

lecz „juk”
ędzuć

nich kupowane, lecz jedynie wypożyczane 
na okres jednego roku z depozytu szkoły. 
Oznacza to w 
płatnych podręczników 
w Polsce, 
nie płacić (i wtedy już bardzo wysoką su­
mę), jeśli książkę zniszczą lub poplamią. 
Taki nowy system nie będzie odczuwany 
przez rodziców jako ograniczenie swobody 
i pogorszenie warunków pracy dziecka, ale 
jako kolejna zdobycz ustroju socjalistyczne­
go. jako wyraźny dowód troski państwa lu­
dowego o warunki pracy i nauki dzieci. 
Tylko taki „system" postawi cały problem 
na pewnych, uczciwych podstawach, a na­
uczyciela uchroni od trudnych rozmów i za­
rzutów. dając mu obok pedagogiczno-moral- 
nej także ekonomiczno-prawną motywację 
żądania oszczędzania i przekazania podręcz­
nika.

Także tylko w takiej sytuacji można bę­
dzie na długą metę żądać realnie (i zasad­
nie) obowiązkowego zaoszczędzenia 85% 
ogólnego nakładu podręczników przez szko­
łę, bez wplątania nauczyciela w niekończą- ' 
ce się użerania zarówno z uczniami, jak i 
ich rodzicami. Skąd wziąć na taki system 
pieniądze? Wiemy, że ekonomicznie rzecz 
biorąc, nie brak pieniędzy ale brak papieru 
zadecydowały o wprowadzeniu nowego sy- 

podręczników, uczyniły 
i pilną. Proponowany 
uspołecznienia podręcz- 

żadnych nowych nakła- 
a wręcz przeciwnie — 

oszczęd-

praktyce dostarczenie bez- 
wszystkim uczniom 

którzy dopiero wtedy będą za

stemu dystrybucji 
zeń sprawę palącą 
przeze mnie system 
ników nie wymaga 
dów papierowych, 
on dopiero czyni tak potrzebne 
ności papierowe realnymi i pewnymi. Po­
krycie finansowe (jak sądzę) można by było 
znaleźć przy okazji jakiejś np. kolejnej nie­
znacznej podwyżki płac, która tym razem 
dotarłaby do ludzi pracy w postaci bezpłatne­
go podręcznika szkolnego, który dotąd mu- 
sieli kupować za własne pieniądze.

Niebezpieczeństwem numer dwa jest nie­
bezpieczeństwo płynące z niskiej jakości pa­
pieru i nędznego oprawiania dotychczasowych 
podręczników. Nic wystarczy zarządzić, że 
podręcznik ma wytrzymać trzy lata, trzeba 
jeszcze wyprodukować taki podręcznik, który 
fizycznie może trzyletnią „rotację” wytrzy­
mać. Obecne podręczniki wydawane są przez 
PZWS tandetnie, na gazetowym papierze, w 
nędznej oprawie, zbijanej drutem i na pe­
wno nie wytrzymają trzech lat ciągłego 
używania. Wydając w roku 1961/62 pełne za­
opatrzenie podręczników, które ma wytrzy­
mać . trzy lata, trzeba koniecznie podnieść 
klasę papieru, dać książce trwałą oprawę 
z dobrego kartonu, i wprowadzić szycie pod­
ręczników zamiast zbijania drutem. Jest to 
warunek sine qua non udania się całej im­
prezy. gdyż inaczej możemy w środku 
oszczędnościowej trzylatki stanąć w obliczu

wiadomości ' bych uczniów w klasach 
ogólnie zre- perymentalnych są dobre, 
znacznie le- I uczyciele stwierdzili, że w

w klasach

dys­

to- 
ku rozwiązywania problemów 

' uczniowie słabi zgłaszali się, 
zabierali głos, samodzielnie ro­
zumowali i bardzo się cieszyli, 
gdy potrafili samodzielnie po­
sunąć się naprzód w swych 
dociekaniach. Zanotowano kil­
ka wypadków, że uczeń słaby 
tak zainteresował się rozwią­
zywaniem zagadnienia, że sa-

I wiązanie wymaga 
pamięciowych, to, 
sztą, wypadły one 
piej, . przy czym 
kontrolnych prawidłowe odpo­
wiedzi podało 72 proc, uczniów, 
a w klasach eksperymental­
nych 86 proc. Na uwagę za­
sługuje też fakt, że sposób 
wyrażania myśli u wielu ucz­
niów klas eksperymentalnych 
był prosty, jasny, świadczący 
o pełnym rozumieniu. W kla­
sach kontrolnych często zdania i morzutnie uzupełniał swe wia- 
podawane przez uczniów były 
zawikłane, zawierały wiele 
wiadomości zbytecznych.

Przy omawianiu uzyskanych 
wyników stwierdzono, że temat 
lekcji sformułowany w formie 
problemu zmusza uczniów do 
myślenia. Uczniowie dążąc do 
rozwiązania problemu samo­
dzielnie, stawiają hipotezy roz­
wiązania, rozważają różne mo­
żliwości rozwiązań, wreszcie 
rozwiązują i otrzymane wyni­
ki sprawdzają. Błędy popeł­
nione przez jednego ucznia są 
dostrzegane przez innych i po­
prawiane. Uczniowie wdrażają 
się do dyskusji. Wszystko to 
sprzyja kształceniu samodziel­
ności myślenia. Wiedza zdoby­
ta w toku rozwiązywania pro­
blemów bazuje na fundamen­
cie 
wie 
wysuwane przez 
im dobrze znane 
własnej praktyki 
toku pracy produkcyjnej. I 

problemu 
wiązać teorię 

może

wiadomości. które ucznio- 
już posiadają, przykłady 

uczniów 
z życia 
nabytej

roz wiązywanie 
zwala
z praktyką, 
bodźcem 
twórczych 
tak ważne

uczniom 
a 

powstania 
pomysłów, 
w szkole

wyrównywał braki, 
przypuszczenie, że 

ciągłe rozwiązywa­
ło poważniejszych 
można by ucznia

są 
lub

w 
tak 
Po-

być też 
szeregu 
co jest 
zawodo­

wej. Wreszcie samodzielne zdo­
bywanie wiedzy pozwala ucz­
niom zebrać i zapamiętać 
większą ilość faktów niż w 
czasie pracy metodami trady­
cyjnymi. Wadą pracy uczniów 
przez rozwiązywanie proble­
mów jest, że pochłania to 
zbyt dużo czasu, zwłaszcza gdy 
młodzież nie jest jeszcze wdro­
żona do samodzielnej pracy.

Przeprowadzona praca kon­
trolna zwróciła też uwagę na 
problem uczniów słabych, na 
ich stosunkowo wielką ilość. 
Z charakterystyk napisanych 
przez nauczycieli eksperymen­
tujących wynika, że w ZSZ 
większa część uczniów 
określana następująco: 
słaby, trudny, mierny, 
ciętny. bardzo trudny, 
niezdolny, leniwy, 
ne zaległości, ma trudności w 
mówieniu i pisaniu itp. Tylko 
nieznaczna część uczniów ZSZ 
cieszy się dobrą opinią.

Jak ci słabi uczniowie rea­
gowali na problemowy sposób 
zdobywania wiedzy?

Prace niektórych bardzo sla-

bywa 
bardzo

prze- 
ciężki. 

ma poważ-

konieczności drukowania ..na łeb, na szyję” 
dodatkowych nakładów podręczników, pra­
wdopodobnie na importowanym papierze, 
skoro sprzedamy za granicę papier uprzed­
nio zaoszczędzony. Jest bowiem oczywiste, 
że nikt: ani władze finansowe, ani oświato­
we, ani polityczne nie ścierpią sytuacji, w 
jakie szkoły nasze okażą się pewnego dnia 
ogołocone z podręczników, 
■wszystkich staraniach i zabiegach 
i nauczycieli z.amienily 
rozleciały się na części składowe.

które przy 
uczniów 

się w proszek lub

I SZKODY, KTÓRYCH UNIKNĄĆ SIĘ 
NIE DA

Wszystko, co napisałem dotąd, dotyczyło 
ekonomicznego aspektu sprawy zmiany sy­
stemu dystrybucji podręczników szkolnych. 
Jest jednak jeszcze aspekt pedagogiczny i 
nie wolno go przemilczeć, choć tutaj jestem 
dość bezradny.

Nowy „system dystrybucji” podręcznika 
zakłada stabilizację istniejących podręczni­
ków na okres trzech lat, to znaczy, że w 
tym czasie żadne nowe, lepsze lub popra­
wione podręczniki wydawane nie będą. Je­
śli dotyczy to podręczników dobrych — nie 
ma biedy, gorzej, że równie ustabilizowane 
zostaną podręczniki słabe i marne, których 
nam nie brak. Prawdę mówiąc, nie ma na 
to rady, skoro oszczędność papieru została 
uznana za sprawę gardłowo ważną i skoro 
nie dyskutujemy nad tym, czy wprowadzać 
nowy system, tylko jak go wprowadzać. 
Stabilizacja starych podręczników jest może 
nieco mniej szkodliwa na skutek przełoże­
nia reformy ustroju szkolnego na przyszły 
plan 5-letni, jednak trzeba widzieć i tę 
prawdę, że również zapoczątkowana w tym 
roku przez Ministerstwo Oświaty reforma 
treści nauczania napotka w tej stabilizacji 
podręczników poważną przeszkodę. Nauczy­
ciel zaś nie może przed rokiem 1965 ocze­
kiwać pomocy w swych działaniach mają­
cych wiązać szkolę z życiem i produkcją — 
pomocy w postaci nowych podręczników. 
Stawia to bardzo trudu? zadanie przed wła­
dzami oświatowymi, przemyślenie sposobów, 
które mogłyby pomóc nauczycielowi przy 
wprowadzaniu nowych treści wychowania i 
nauczania, bez dania mu nowych podręcz­
ników szkolnych. Z góry można przewi­
dzieć, że wszystkie te sposoby będą obcią­
żone wadami wszelkich półśrodków, ale je­
śli ma się naprawdę coś w tej dziedzinie 
w nowym okresie robić, trzeba sięgnąć i po 
półśrodki.

No i chyba rzecz najważniejsza: musimy 
mieć pewność, że trzyletni okres rotacji 
starych podręczników zostanie przez PZWS 
wykorzystany na wytężoną pracę nad przy­
gotowaniem zupełnie nowych podręczników, 
które uwzględniałyby zmienione cele i za­
dania szkoły polskiej oraz antycypowanej 
reformy ustroju szkolnego. Tylko w tym 
wypadku trzyletnie zamrożenie obecnych, 
niestety, nie zawsze najlepszych podręczni­
ków, może przynajmniej za kilka lat dać 
pozytywne pedagogicznie rezultaty i posta­
wić „podręcznikarstwo” polskie na wyż­
szym niż obecnie poziomie. Powiedzmy 
prawdę, że również tylko taka perspektywa 
może nas łatwiej skłonić do uznania ko­
nieczności ekonomicznych i do szukania 
dróg, na których cala ta impreza powinna 
dać maksymalne korzyści wychowawcze i 
możliwie minimalne szkody w pracy na­
szych szkół i oświaty.

i domości i 
Nasuwa się 
może przez 
nie coraz 

'■problemów 
słabego, skazanego na odsiew, 
uratować.

Osiągnięte wyniki pozwalają 
na następujące scharakteryzo­
wanie walorów ..problemu" w 

' procesie nauczania fizyki: 
Kształci myślenie w różnych 
jego formach, przyzwyczaja 
młodzież do samodzielnego 
zdobywania wiedzy, pozwala jej 
zdobyć większą ilość wiadomo­
ści w porównaniu z tradycyjny­
mi metodami, zmusza do głębo­
kiego i wszechstronnego opa­
nowania każdego faktu, poz- 

. wala uzupełniać brakujące 
wiadomości, pomaga uczniom 

i słabszym w podnoszeniu się na 
: wyższy poziom, 
I do powstawania 
j my słów.

Chcę jeszcze 
zdaniem eksperymentujących

I należy badanie skuteczności u- 
i czenia się przez rozwiązywanie 
problemu rozszerzyć na inne 
działy fizyki, inne przedmioty 
i stosować je przez dłuższy o- 
kres czasu oraz przez większą 
liczbę nauczycieli.

przyczynia 
twórczych

nadmienić.

się 
po-

źe

GABRIELA JOCZ 
Kętrzyn

Wycho wankowie Państwo­
wego Zakładu Wychowawczego 
w Grudziądzu łącznie z per­
sonelem wychowawczym wy­
kopali tej jesieni już 210 
tys. kg ziemniaków i to w 
gospodarstwach, gdzie najbar­
dziej odczuwa się brak rąk do 
pracy. przede wszystkim w 
Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym w Jankowicach i 
Szornosiu. Wychowankowie sa­
morzutnie powzięli uchwalę, 
aby pomóc PGR w tej trudnej 
pracy. Zarobione pieniądze 
przeznaczają na rozrywki kul­
turalne jak kino, teatr, upięk­
szenie swoich pomieszczeń itd.

Młodzież zakładu pracowała 
kolejno klasami przez trzy dni, 
Marto podkreślić, że część za-, 
pracowanych pieniędzy wy­
chowankowie przeznaczają na 
Społeczny Fundusz, Budowy 
Szkół Tysiąclecia. Pożyteczna 
praca i cenne /.obowiązania 
młodzieży godne są naśladow­
nictwa przez inne szkoły oraz 
zakłady pracy.

A. K.
Grudziądz

SZ KOŁA TYSIĄCLECIA 
IM. HUBALCZYKOW

' We wsi Ruski Bród na Kie- 
lećczyżnie w dniu 18 września 
br. została oddana do użytku 
Szkoła Tysiąclecia im. Hubal- 
czyków — żołnierzy samodziel­
nego oddziału Wojska Polskie­
go. który tutaj ukrywał się i 
w7alczył w 1940 r. Fundatorem 
szkoły jest stowarzyszenie 
PAN. które zebrało na ten cel 
ponad 1 min zł wśród swych 
członków, pracowników przed­
siębiorstw CPH „INCO” i 
,.Verita.s" oraz czytelników i 
sympatyków.

Józef Sykulski
Kraków

Powszechność nauczania 
sprawa pilną

(Dokończenie ze str. 1) niewątpliwie do osłabienia
stosunek do tej sprawy. Na 
tzw. wywiadówki przychodzą 
tylko rodzice uczniów dobrych, 
regularnie uczęszczających do 
szkoły. W Szkole Podstawowej 
we wsi T. powiatu myślibor- 
skieso, nauczyciele chcicli pod­
nieść poziom nauki, stawiali 
właściwe wymagania. Było z 
tego powodu trochę ocen nie­
dostatecznych. Niezadowoleni 
rodzice zażądali od prezydium 
GRN. żeby powołało komisję 
do zbadania, czy oceny wysta­
wione 
szkoły 
znów
wiatu było dwóch nauczycieli: 
jeden wykwalifikowany wyma­
gał wiele, drugi niewykwafili- 
kowany pobłażał uczniom, sta­
wiał tylko oceny bardzo dobre 
i dobre. Rodzice zaprotestowali 
stanowczo, gdy inspektorat o- 
światy chciał zwolnić nauczy­
ciela niewykwalifikowanego, 
który — nawiasem mówiąc — 
nie uzupełniał swego wykształ­
cenia. Prosili zaś o przeniesie­
nie tego pierwszego, bo ..za du­
żo wymagał od dzieci”, i sta­
wiał złe oceny. Oto wypadki, 
które można by mnożyć, wy­
padki świadczące n kompletnej 
nieświadomości rodziców 
odniesieniu do roli i 
szkoły.

się 
frekwencji. W niektórych oko­
licach (lasy, gospodarstwa rol­
ne) Istnieją dla dzieci możli­
wości zarobku. Opuszczają one 
naukę szkolną we wrześniu, 
październiku, by dorobić parę 
groszy, pomóc rodzicom, a po­
tem 
szkolę ______ _
ją. IV wielu wypadkach obser-

nie mogąc nadążyć w 
za innymi, opuszczają

przez nauczycieli tej 
były słuszne. W innej 

miejscowości tegoż po-

się zniechęcenie dzieci 
skutek 

wad w procesie nąu- 
z powodu niedostatecz- 

szkół 
nau- 
nich

tabli-

sy 
zadań

pę IENALEŻYTA jest 
troska ó frekwencję 

niów ze strony nauczycieli i 
wychowawców klas. IV pań­
stwie, gdzie oświata jest pod­
stawowym prawem obywatela, 
uczeń, który opuścił 2 dni nau­
ki, nie powinien mieć prawa 
wstępu do szkoły inaczej jak 
w towarzystwie rodziców. U 
nas w wielu wypadkach, nau­
czyciel czy wychowawca nie 
interesuje się przeciągającą się 
nieobecnością ucznia. Brak na­
leżytej analizy frekwencji ucz­
niów. nieraz brak nawet zesta­
wień frekwencji w dziennikach 
lekcyjnych. Ba, zdarzały się 
wypadki, źe w ogóle dziennik 
lekcyjny nie był prowadzony. 
W czasie obecnych wakacji ko- 

naszym te- 
w pewnej 

przeprowadza­
nych remontów zeszyty do prac 
klasowych z języka polskiego.

jedno 
roku, 

I okresie, które zresz- 
zostało sprawdzo- 

naucźyeielkę do koń- 
szkolncgo. Wypadek

misja oświaty na 
renie odnalazła 
szkole podczas

także 
ucż-

Było w nich napisane 
wypracowanie w ciągu 
gdzieś w’ 
tą nie 
nc przez 
ca roku __ ___
ten wprawdzie nie wiąże się 
zagadnieniem 
nauczania, 1 
ścypiinie pracy 
naszych, całe szczęście, 
nych szkołach.

IV większości naszych szkól 
podstawowych panuje niepo­
dzielnie werbalizm utrudniają­
cy dzieciom opanowanie ma­
teriału programowego. Sypią się 
oceny niedostateczne, uczniowie 
zniechęcają sic do szkoły. Nic 
- a też należycie W-., korzysty wa­
li e zainteresowania dzieci w pro­
cesie nauczania, na skutek cze­
go szukają one zaspokojenia 
ich gdzie indziej. O wadliwoś­
ci dotychczasowego procesu na­
uczania świadczy fakt, że w na­
szym województwie w roku 
szkolnym 1953/59 w szkołach 
podstawowych pozostało na 
drugi rok 14,2 proc, uczniów.

powszechności 
lecz świadczy o dy- 

w niektórych 
nielicz-

BRAK należytej pomocy 
materialnej dziecinni bied­
nym i pomnc.y w nauce 

dzieciom zaniedbanym, opóź­
nionym w rozwoju przyczynia

do nauki w szkole na 
róźnyęh 
czania, 
nego jeszcze zaopatrzenia 
podstawowych w pomoce 
kowe (w niektórych z 
jedynymi pomocami sa: I 
ca. kreda i mapa Polski).
W ODZ.THTE s
W cinskim jest jeszcze prze­

szło 50 proc. $zkół pod­
staw owych niepełnych. Na sku­
tek lego dzieci przechodzące ze 
szkół niżej zorganizowanych do 
7-klasowych napotykają czę­
sto duże trudności w nauce: 
zwiększone wymagania, inne 
metody nauki. Zadaniem szko­
ły zbiorczej powinno być wy­
równanie poziomów, zorgani­
zowanie pomocy uczniom opóź­
nionym w nauce. Niestety, w 
praktyce spotyka sic coś wręcz 
przeciwnego. Np. kierownik 
szkoły zbiorczej we wsi R. o- 
trzymawszy uczniów do ki. V 
z pewnej jednoklasówki o nie 
wysokim poziomie nauki, za­
miast im pomrę w przezwycię­
żeniu trudności, w nadrobieniu 
zaległości, starał się im wyka­
zać, że nic nie umieją, żc będą 
zakała w ,’ego szkole. Przepro­
wadzi) w tej klasie dyktando 
dość trudne i zwycięsko za­
wiózł je do inspektoratu, żeby 
wykazać, jakich to on uczniów 
otrzymuje z jednokiasówek. a 
tym samym zrzucić z 
odpowiedzialność za 
nauki w swej szkole.

Takie mniej więcej 
przyczyny załamywania 
pełnej realizacji powszechności 
nauczania. A jakie jest na to 
lekarstwo? Co należy zrobić? 
Odpowiedź nasuwa się sama z 
powyższych rozważań:

siebie 
poziom

widzę 
się

ifazy dzieci

były pełne 

dydaktycż-

• Poprawić styl prac; 
metri linkowych, aby wy 
objętych obowiązkiem* 
wręczane kierownikom 
i dokładne.

® Zrewidować proces 
no-wychowąwczy w ;
dziecko szło do niej z radością i 
odczuwało potrzebę nauki.

fi Organizować pomoc w rożnych 
formach dla dzieci biednych, opóź­
nionych w rozwoiti, w nauce, aby 
umożliwić wszystkim dzieciom u- 
kończenie pełnej T-klasowcj szkoły.

fi Prowadzić na szeroką skale pe- 
dagogizację rodziców, aby uzyskać 
w nich sojusznika w wychowywa­
nie i walce o należyte wyniki w 
nauce.

Organizować w ramach możli­
wości przy sr.ąołach świetlice, kolka 
zainteresowań, prace warsztatowe, 
zespoły muzyczne taneczne, drama-

inogly hyc zaspokojone i wykorzy­
stane d U właściwych celów.

& Troskę o frekwencję, o upo­
wszechnienie pełnej VII-ktasowej 
szkoły uznać za jedno z naczelnych 
zadań szkoły i społeczeństwa. Po 
walki o to zmobilizować wszystkie 
siły społeczeństwa: rodziców, nau­
czycieli. rady narodowe, komitet? 
rodzicielskie.

rozpatrywaniu wnioskónf o ukaranie 
rodziców i opiekunów za n eposyla- 
nie dzieci do szkoły. Wvka: dzieci 
nie uczęszczaJacych ' 
rający obok imion i 
także imiona 
lub prawnych

rodziców 
i ich a- 

wyutarczyć kolegium 
orzekającemu, które z. kolei w cią- 

14 dni powinno ukarać rodziców 
lub prawnych opiekunów err.ywną. 
Rady narodowe i ich kolegia po­
winny /rozumieć, że powszechność 
nauczania jest równię ważna spra-

LUCJAN SI TKO1YSKI 
Myślibórz
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Pierwsza w powiecie sieradzkim 
Szkoła Tysiąclecia

Stare, bo ponad 700 lat 11- 
tzące miasteczko Warta (pow. 
Sieradz), przeżyło w niedzielę 
18 września br. nadzwyczaj 
uroczyste chwile. W dniu tym 
dokonano wmurowania aktu 
erekcyjnego pod pierwszą w 
pow. sieradzkim szkołę-pom- 
nlk Tysiąclecia. Szkoła nosić 
będzie imię słynnego lotnika 
polskiego sprzed II wojny 
światowej ppłk. Stanisława 
Skarżyńskiego, który tu się 
Właśnie urodził i wychowywał.

Na uroczystość przybyli tłu­
mnie mieszkańcy Warty i oko­
licznych wsi, delegacje zakła­
dów pracy i goście z Kalisza, 
Turka, Pabianic i Sieradza. 
Obszerny plac, na którym 
wznoszą się już mury przysz­
łej . szkoły i Liceum Ogólno­
kształcącego. wypełniony był 
po brzegi. Po przemówieniach 
przew. Prezydium MRN — Wł. 
Tylińskiego. przew. Prez. PRN 
— Jerzego Jankowskiego i se­
kretarza generalnego Minister­
stwa Oświaty, Wojciecha Po­
kory, sekretarz KW PZPR, 
tow. Wacław Fibakiewicz, do­
konał wmurowania aktu erek­
cyjnego.

Kubatura obiektu szkolnego 
Wyniesie około 16 tysięcy m3,

ii zy <r < V A

Na placu nowobudującej się szkoły-pomnika Tysiąclecia im. 
kpt. Skarżyńskiego zebrało się kilka tysięcy mieszkańców

Warty i okolic. Fotos Fr. Jagielski

Nie ma problemu granic Polski 
jest tylko jroblem jokojn

; (Dokończenie ze str. 1)

Zobowiązać państwa posiada­
jące broń jądrową, aby nie 
przekazywały jej innym 
państwom, ani też nie poma­
gały jej w uruchomieniu 
własnej produkcji tej broni­
ło drugie — powinniśmy 
zobowiązać państwa, na któ­
rych terytoriach nie ma wy­
rzutni broni rakietowej, aby 
powstrzymały się od ich za­
kładania. i aby na przyszłość 
nie dopuszczały do budowy 
obcych wyrzutni broni rakie­
towej na swych terytoriach... 
Fo trzecie — ONZ powinna 
zobowiązać wszystkie pań­
stwa, aby nie zakładały ja­
kichkolwiek nowych baz 
wojskowych na terytoriach 
innych państw 1 nie zezwa­
lały na instalowanie jakich­
kolwiek nowych obcych baz

r i:
A® ii

Przedstawiciel WP wpisuje 
się do księgi pamiątkowej.

a koszty budowy pochłoną 
około 10 min złotych. Liceum 
Ogólnokształcące, które znaj­
dzie w nim pomieszczenie, bę­
dzie trzecią szkołą tego typu 
w powiecie sieradzkim po Sie­
radzu i Złoczewie.

Si. Krakowiak

wojskowych na własnych te­
rytoriach”.

Oba przemówienia Włady­
sława Gomułki uznane zosta­
ły przez prasę zagraniczną za 
wyraz konsekwentnej i poko­
jowej polityki Polski. Dzien­
niki zachodnie relacjonując 
odpowiedź udzieloną Mac- 
millanowi przez przedstawi­
ciela naszego narodu stwier­
dzały zgodnie, iż była to 
wręcz ,,druzgocąca odprawa”.

Świadectwem uznania 
przedstawicieli wielu naro­
dów dla stanowiska, jakie 
zajął Władysław Gomułka, 
stały się jego spotkania 1 roz­
mowy z delegatami państw 
zachodnich oraz z delegacją 
Polonii Amerykańskiej,

Naród polski w licznych 
Ustach 1 rezolucjach wyraził 
naszej delegacji na ONZ 
swoje pełne poparcie.

Ofensywa na frondę dokształcania pracujących
SPRAWA rozwoju oświaty 

dorosłych nabiera wciąż 
wagi w ogólnym syste­

mie społecznego wychowa­
nia i oświaty, budząc zain­
teresowanie polityków I dzia­
łaczy społecznych, pracowni­
ków naukowych, nauczycieli 
i oświatowców. Znajduje to 
m. In. wyraz w publicystyce 
oświatowej, coraz liczniejszych 
publikacjach książkowych, jak 
również w konkretnych poczy­
naniach organizacyjnych.

W aktualnej polityce oświa­
towej przedmiotem szczególnej 
wagi czynników państwowych 
i społecznych jest sprawa do- 
kstalcanią pracujących w za­
kresie pełnej szkoły podstawo­
wej. Jest to bo-wein dzisiaj naj­
donioślejszy problem z dziedzi­
ny oświaty dorosłych. W 1959 
roku ni 6 277 tys. pracowników 
fizycznych i umysłowych za­
trudnionych w gospodarce 
uspołecznionej 1 822 tys. pra­
cowników, czyli równe 30% nie 
posiadało wykształcenia pod­
stawowego. Z tej liczby 938 tys. 
stanowili pracownicy w wieku 
poniżej 36 lat, a wśród nich 
było: 28 tys, w wieku poniżej 
18 lat, 243 tys. w wieku 18—24, 
667 tys. w wieku 25—35 lat*) 
Istotnie liczba osób bez wy­
kształcenia podstawowego była 
wówczas o wiele większa, jeżeli 
uwzględnić wieś. W Jatach po­
przednich niepokojąc}’ był fakt, 
że co roku ponad 100 tys. mło­
dzieży w wieku poniżej 17 lat 
opuszczało szkoły podstawowe 
nie ukończywszy 7 klas, co 
jeszcze bardziej powiększało 
liczbę obywateli bez wykształ­
cenia podstawowego i piętrzyło 
niepotrzebnie zadania • przed 
placówkami oświaty dorosłych.

Nie trzeba wykazywać, jak 
ujemne -skutki dla naszej go­
spodarki powodował brak ele­
mentarnego wykształcenia u 
tak pokaźnej liczby obywateli. 
Nie trzeba też na szczęście już 
dzisiaj uzasadniać potrzeby jak 
najszybszego rozwiązania pro­
blemu upowszechniania oświaty 
wśród wszystkich pracujących 
i znaczenia tej sprawy dla peł­
nego zwycięstwa budownictwa 
socjalistycznego w naszym 
kraju.

Realizując hasło Partii „Pol­
ska krajem ludzi kształcących 
się” zapoczątkowano w roku 
1959 zakrojoną na szeroką ska­
lę ofensywę oświatową, której 
celem jest objęcie w obecnej 
pięciolatce dokształcaniem na 
szczeblu szkoły podstawowej 
miliona osób. Centralna Rada 
Związków Zawodowych wspól­
nie z Ministerstwem Oświaty, 
resortami gospodarczymi i or­
ganizacjami społecznymi opra­
cowała w tej sprawie szczegóło­
wy 5-letni plan działania. Ana­
logicznie szczegółowe plany do­
kształcania pracujących spo­
rządziły resorty gospodarcze 
i administracja szkolna oraz za­
kłady pracy i instytucje.

Powodzenie planu zależy za­
równo od warunków społeczno- 
ekonomicznych, jak i od we­
wnętrznej struktury samej 
szkoły. Dlatego prace nad sku­
teczniejszym rozwijaniem do­
kształcania pracujących zostały

•) Zoh. srt. A. A. „Kwalifikacje 
pracowników w Polsce” — Biuletyn 
Spoleeeaio-O.twiatowy Zarządu Głó­
wnego ZNF, Warszawa 1960. 

podjęte równocześnie w dwóch 
kierunkach: 1) stworzenia od. 
powiedniej atmosfery społecz­
nej i 2) ulepszenia struktury 
samej szkoły.

Związki zawodowe 1 organi­
zacje społeczne, rozwinęły wśród 
pracowników administracji go­
spodarczej i załóg szeroką akcję 
propagandową. Uruchomiono 
przy tym system bodźców ta­
kich jak nip. podniesienie spo­
łecznego znaczenia wykształce­
nia i dyskwalifikacja nieuctwa, 
nawet niekiedy nacisk admini­
stracyjny dyrekcji zakładów 
pracy w stosunku do pracowni­
ków usiłujących uchylić się od 
tego społecznego obowiązku. 
Stopniowo kształtuje się w za­
kładach pracy atmosfera rze­
czywiście sprzyjająca realizacji 
tej idei. Coraz mniej słyszy się 
o wypadkach szykanowania 
uczących przez administrację 
a także wspótowarzyszy pracy, 
natomiast mnożą się wypadki 
zachęcania ludzi do nauki 
i tworzenia im odpowiednich 
warunków uczenia się, czego 
■przykładem może być rosnąca 
sieć szkół przyzakładowych 
tworzonych z inicjatywy sa­
mych zakładów — dyrekcji, ko­
mitetów partyjnych i rad za­
kładowych. Świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej na­
biera rzeczywiście społecznej 
wagi, jest cenione. Zdarzają się 
nawet próby zdobywania go 
przez niektóre „przedsiębiorcze” 
jednostki drogą zwykłego prze­
kupstwa, z czym władze szkol­
ne i czynniki społeczne prowa­
dzą energiczną walkę.

Rezultaty ■wspólnych wysił­
ków państwa i społeczeństwa 
są już widoczne. W roku szkol­
nym 1959-60 liczba uczniów 
kursów ogólnokształcących oraz 
szkół podstawowych dla doro­
słych wzrosła o ponad 20 tys. 
w porównaniu z rokiem po­
przednim, tj osiągnęła około 
130 tys. Równocześnie w roku 
minionym liczba młodzieży w 
wieku 16 lat opuszczająca szko­
łę podstawową bez ukończonej 
VII klasy zmalała ze 100 tys. 
do 70 tys. Te liczby są jeszcze 
skromne, nie mniej zapowiada­
ją zmianę na lepsze. Na rok 
1961 Ministerstwo Oświaty i 
CR.ZZ przewidują objęcie 
kształceniem w szkołach i na 
kursach podstawowych ■ dla do­
rosłych 300 tys. osób. Ta liczba 
świadczyć już będzie istotnie 
o dokonaniu przełomu. Trzeba 
jednak włożyć jeszcze wiele ce­
lowego zorganizowanego wysił­
ku, aby przełomu tego rzeczy­
wiście dokonać. Np. wiele za­
kładów pracy ogranicza dotych­
czas swój wysiłek tylko do 
sporządzenia wykarów pracow­
ników, którzy powinni zostać 
skierowani do szkoły, nie trosz­
cząc się o wszechstronne i sku­
teczne wykonanie zarządzeń 
i przepisów obowiązujących w 
tej dziedzinie. Toteż kierowni­
cy szkół 1 nauczyciele słusznie 
postulują powołanie w powia­
tach komisji kontrolnych, skła­
dających się z przedstawicieli 
komitetów partyjnych, związ­
ków zawodowych i inspektora­
tów oświaty dla zabezpieczenia 
pełnej realizacji planów do­
kształcania łącznie z kontrolo­
waniem frekwencji w szkole.

W bieżącym roku szkolnym 
Ministerstwo Oświaty wprowa­

dziło Istotne zmiany ustrojowo- 
programowe w szkole podsta­
wowej dla dorosłych w celu 
uatrakcyjnienia jej i lepszego 
dostosowania do pełnienia za­
dań społecznych i wychowaw­
czych. Po dość długich waha­
niach zdecydowano się skrócić 
okres nauki w klasach IV—VII 
do 3 lat (poprzednio 4 lata), 
zmniejszyć nieco tygodniowy 
wymiar godzin oraz termin roz­
poczęcia roku szkolnego prze­
sunąć na 15. IX. (w szkołach 
miejskich). Zmiany te mają 
ułatwić ludziom pracy naukę, 
gdyż zbyt długi okres kształ­
cenia działał zniechęcająco 
zwłaszcza w stosunku do osób 
starszych. Wprowadzono też 
nowe programy nauczania, do­
stosowane do nowej struktury 
ustrojowej, uwzględniające po­
stulaty nauczycieli oraz działa­
czy oświatowych. Nowym mo­
mentem, który zyskał pełną 
aprobatę nauczycieli i uczących 
się, jest wprowadzenie do pro­
gramów nauczania elementów 
wykształcenia zawodowego z 
d zied ziny tec.hniczno-przemy- 
słowej w mieście i rolniczej na 
wsi. Podjęte zostały intensywne 
prace nad podręcznikami dla 
dorosłych. Dla umocnienia 
szkół dla dorosłych Minsterstwo 
Oświaty zaleciło podległym ko­
mórkom stopniowe zwiększanie 
liczby nauczycieli etatowych 
na miejsce nauczycieli docho­
dzących. którzy dotychczas zde­
cydowanie przeważają w tym 
dziale szkolnictwa.

Te zmiany w strukturze 
szkolnictwa dla dorosłych wy­
nikły z określonych potrzeb 
społecznych i wychodzą na­
przeciw tym potrzebom. W jed­
nej tylko kwestii słyszy się 
pewne obawy wypowiadane w 
kołach nauczycielskich, miano­
wicie w kwestii skrócenia czasu 
nauki. Nauczyciele obawiają 
się niebezpieczeństwa obniżenia 
wyników nauczania. Obawy te 
dotyczą zwłaszcza wyników 
nauczania z języka polskiego 
i matematyki w klasach VI 
i VII oraz fizyki w klasie VII. 
Największą obawę budzi pro­
gram klasy V, która w skróco­
nym okresie (4 miesiące fak­
tycznej nauki) musi niejedno­
krotnie wyrównywać wielkie 
braki i przygotowywać należy­
cie uczniów do klasy VI. Oczy­
wiście zrealizowanie w tal^ 
skróconym czasie pełnego po­
przedniego. programu naucza­
nia byłoby rzeczą nader pro­
blematyczną. Rzecz jednak w 
tym, że szkoła dla dorosłych ma 
już odrębny program naucza­
nia, dostosowany do jej nowych 
warunków ustrojowych i okre­
ślający realne wymagania.

O tym, czy obawy nauczycieli 
(zresztą nie powszechne) okażą 
się uzasadnione, rozstrzygnie 
praktyka najbliższych lat. Re­
forma szkoły była konieczna, 
ale nowe programy nauczania 
muszą dopiero przejść ogniową 
próbę życia. Zdaniem wielu na­
uczycieli i działaczy oświato­
wych, obecne zmiany ustrojo- 
wo-programowe szkoły podsta­
wowej dla dorosłych należało­
by potraktować jako pierwsza 
stadium eksperymentu.

Równocześnie dyskutowany 
jest inny, niezmiernie doniosły 
postulat. Dokształcanie pracu­

jących w zakresie 7 klas szko­
ły podstawowej nie jest celem 
samym w sobie. Setki tysięcy 
ludzi pracy w mieście i na wsi, 
którzy ukończą w okresie obec­
nego planu 5-letniego pełną 
szkołę podstawową, nie powin­
ni tylko na tym kończyć. Pewna 
część będzie kształcić się dalej 
w szkołach średnich dla doro­
słych — -wieczorowych czy za­
ocznych, ogólnokształcących i 
zawodowych. Jak zabezpieczyć 
trwałość wykształcenia w sto­
sunku do tych, którzy nie pójdą 
tą drogą? Należy uczynić wszy­
stko, aby pozyskawszy ich raz 
dla oświaty włączyć trwale do 
czynnego udziału w życiu kul­
turalno-oświatowym poprzez 
uniwersytety powszechne, ze­
społy oświatowe, biblioteki, ze­
społy artystyczne itp. Podsta­
wową bowiem funkcją społecz­
no-wychowawczą szkoły dla 
dorosłych jest przygotowanie 
absolwentów do dalszego ciąg­
łego i czynnego udziału w pro­
cesach kulturalno-oświatowych. 
O tym trzeba myśleć poważnie 
już teraz, kiedy tyle wysiłku 
materialnego i organizacyjnego 
wkładamy w rozwijanie ofen­
sywy na froncie dokształcania 
pracujących.

CZESŁAW MAZIARZ

Pod prąd

W powieści Iljt Erenburga 
pt „Burza” jakiś Francuz 
po powrocie z ZSRR, cha­
rakteryzując ludzi radziec­
kich, powiedział m. in. 
mniej więcej tak: Oni tam 
stale o coś walczą. Było w 
tej charakterystyce i w tym 
zdaniu dużo sympatii dla 
narodu radzieckiego. Rze­
czywiście — walka jest bar- 
dza charakterystycznym ele­
mentem socjalistycznego 
życia. Budownictwo socjali­
styczne — to walka o socja­
lizm. I nie tylko o socja­
lizm.

Wiele rzeczy, które przy­
chodzą do nas z przodują­
cego kraju socjalizmu, by­
wa przesadzonych; kiedy 
indziej ulegają one znie­
kształceniom i wypacze­
niom. W naszym życiu spo­
łecznym 1 w naszej pedago­
gice widzieliśmy to zjawi­
sko do niedawna na wielu 
odcinkach. Ale jeśli chodzi 
o tę walkę, to w naszej co­
dziennej praktyce — rów­
nież w praktyce szkolnej — 
jest jej dotąd tyle i na tak 
niespodziewanych placach 
boju, że włosy stają dęba 
na myśl o bojowości nau­
czycielskiego stanu. Walczy 
się o zmianę obuwia w 
szkole, o okładanie książek 
i mycie rąk, walczy się z 
podpowiadaniem i z plamą 
w zeszycie.

Nie byłoby tyle tej walki, 
gdyby nas było stać na 
więcej codziennych żmud­
nych, konsekwentnych wy­
siłków w budowaniu tego, 
co dobre I potrzebne. Ale 
my walczymy i walczymy

JZRiich Literacki"
Ukazał się oczekiwany od 

dawna pierwszy numer „Ru­
chu Literackiego". Pismo prag­
nie nawiązać do tradycji swe­
go imiennika z okresu mię­
dzywojennego, uzupełniając je 
nowymi treściami, jakie płyną 
z przemian w naszym życiu 
społecznym i naukowym. W 
redagowaniu czasopisma biorą 
udział znani krytycy 1 history­
cy literatury ze Stanisławem 
Pigoniem na czele.

„Czasopismo — głosi odezwa 
redakcji — związane z dawny­
mi współpracownikami, m. in. 
także z redaktorem Piotrem 
Grzegorczykiem, pragnie utrzy­
mać żywy kontakt ze wszystki­
mi polonistami pracującymi w 
szkołach, wyższych uczelniach 
i instytucjach wydawniczych, 
z literatami i pisarzami, wresz­
cie z szerokimi kołami miłośni­
ków literatury. W tej pracy 
„Ruch Literacki” staje obok 
„Pamiętnika Literackiego", „Po­
lonistyki”, „Prac Polonistycz­
nych" i „Przeglądu Humani­
stycznego”, podejmując jednak 
odmienne, swoiste i własne za­
dania".

Numer pierwszy poświęcono 
Stanisławowi Pigoniowi w 
w 50-lecie działalności nauko­
wej. Jubilat drukuje tu obok 
artykułu „Początki pracy ba­
dawczej nad dziejami literatu­

Walczę z walka
re zjawiskami, które zako­
rzeniają się z dnia na dzień 
z braku systematyczności w 
pracy. Bo socjalistyczna 
walka o postęp — to przede 
wszystkim praca — codzien­
na, cicha praca.

Pytają mnie często młodzi 
nauczyciele:

— .Ink walczyć ze złym 
poziomem ortografii?

— Z ortografią, mój ko­
chany — powiadam — nie 
walczy się. Ortografii się 
uczy.

Pyta inny:
— Jak walczyć z niezdys­

cyplinowaniem uczniów:
— Wcale i nijak — mó­

wię. — Do dyscypliny trze­
ba wdrażać. To długi, trud­
ny proces. Jak nie umiesz, 
to przeczytaj sobie na ten 
temat to a to.

Albo:
— Jak walczyć z leni­

stwem?
— Nie wiem, nie umiem 

— martwię się szczerze. — 
Nigdy tego nie robiłem. 
Mógłbym coś powiedzieć na 
temat wychowania do pra­
cy, ale mi się nie chce. 
Opadam z sił i leniwieję 
sam, gdy słyszę takie pyta- 
nia.

Najczęściej wcale nie od­
powiadam, tylko się delikat­
nie wymykam. Fo takich 
pytaniach jawi mi się cza­
sem Don Kichot we śnie. I 
dość mam już tej walki o 
wyniki nauczania i szkolne 
fartuszki, o światopogląd 1 
chusteczki do nosa; dość 
walki z błędami językowy­
mi 1 papierkami na pod­
wórzu, z nieuprzejmością 
1 brudem za paznokciami. 

ry polskiej” także notatki $ 
„Przepowiedniach WernyhOry* 
i nieznanym liście NorwidąJ 
Wśród rozpraw odnotowaj 
jeszcze należy prace Juliaąj 
Krzyżanowskiego, Tadeus^ 
Milewskiego, Wacława Kuba, 
ckiego, Jana Nowakowskiego | 
innych. Szczególnie bogato roz, 
budowany jest dział recenzji | 
przeglądów. Przypominamy tyl. 
ko niektóre, a więc osądu pra. 
cy Wł. Szyszkowski „Analizj 
dzieła literackiego w szkolą” 
dokonał J. Kijas, monografię 
Pigonia o Orkanie omówił j 
Spytkowski. Odnotowano takżj 
pracę Brodzkiej o nowelach 
Konopnickiej oraz rozprawy j 
teorii literatury Wolfganga 
Kaysera.

Kronika przynosi sprawozda- 
nie ze Zjazdu Młodzieży Polo, 
nistycznej we Wrocławiu, ią. 
formację o pracach IBL oraz 
wspomnienia o T. Mikulskim J 
R. Gansince.

Jak widać, zawartość numeru 
jest dość obfita i różnorodna, 
Wydaje się więc, że zgodnie z 

Redakcji „Ruchu” 
oddać duże usługi 

nauczycielom-polonk

życzeniem 
może on 
także i 
storn.

Walczę z walką. z
Uczmy uczciwie i wyma-’ 

gajmy fartuszków, kształ­
tujmy poglądy 1 wdrażaj­
my do porządnego wycie­
rania nosa, rozwijajmy ję­
zyk i zaszczepiajmy w dzie­
ciach zamiłowanie do po­
rządku, stwarzajmy warun­
ki do uprzejmego zachowa­
nia się uczniów i kaźmy im 
myć łapy.

Ja wiem: walczyć — t«t» 
brzmi bojowo i mobilizują­
co, ale zarazem — wybacz­
cie — akcyjnie. Gdy do 
wszystkiego podchodzić z 
szabelką (oj, ta kochana pol­
ska szabelka!), to na długo 
tego animuszu nie wystar­
czy. Odechce się jednej wal­
ki — zacznie się drugą — i 
tak bez końca. Jeśli już z 
czymś mamy walczyć — to 
np. z... muchami, albo — nie. 
przymierzając — z pustym 
gadaniem.

To wydaje się takie pro­
ste. Nie czekać, aż łapy za­
rosną brudem, a błąd orto­
graficzny wejdzie, w nawyk, 
lecz w odpowiednich chwi­
lach myć ręce i prowadzić 
logiczny system ćwiczeń, a 
błędom zapobiegać. Tak, ale 
my jesteśmy zbyt pewni 
swej roboty, a potem wal­
czymy. A w bojowym zapa­
le i wojennym rozgardiaszu 
tracimy siły i wytrącamy 
się z codaiennych, wy­
trwałych wysiłków.

A przecież świat odżegnu­
je się od wojen i wchodzi na 
drogę pokojowej pracy.

Precz z walką! Niech żyje, 
pokój! i

TUREK
s Bartoszyc j

EWNE jest, że Rok Ko- 
"WTk nopnickiej — 50-lecie śmier- 

ci — nie wydobył jej spuś- 
cizny literackiej „spod pyłu 
wieków".

Mało który z poetów zdołał osiągnąć już 
za swego życia i później tak szeroką re­
cepcję społeczną swoich utworów jak au­
torka „Pana Balcera”. Nie znaczy to. że 
Konopnicka była równie atrakcyjnym 
zajwiskiem w opinii badaczy, historyków 
literatury, krytyków. Zainteresowanie 
twórczością poetki miało swoje przy­
pływy i odpływy, uzależnione w du­
żym stopniu nie tyle od nasilenia 
i natężenia jej artystycznego talentu, 
ile od reprezentowanej przez nią ideo­
logii. Nawet jeden z pierwszych jej 
entuzjastów’ Sienkiewicz nie tylko nie 
podjął w jej obronie rękawicy rzuconej 
przez przeciwników po ukazaniu się frag­
mentów dramatycznych, lecz i sam wy­
powiedział się o nich mocno negatywnie 
generalizując swoją ocenę w stosunku do 
talentu pisarki w ogóle.

Obca religijnemu formalizmowi, nie 
miała przyjaciół w kręgach narodowo- 
klerykalnych, nawet bezkompromisowe 
oddanie Konopnickiej sprawie polskiej 
nietóczyszczało jej w oczach tych, których 
przede wszystkim drażniły akcenty pro­
testu przeciwko bezduszności sfer kościel­
nych. W czym przeto należy szukać źród­
ła wyjątkowej popularności poetki, pomi­
jając pewien elitarny klan nie tylko 
ludzi pióra. Pytanie nie wymaga specjal­
nych rozważań — Konopnicka większością 
Bwyoh utworów manifestowała, że „piękno 
kształtem jest miłości", cytat do którego
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w swoim przemówieniu odwołał się tak 
słusznie prof. Górski, finalizując Sesję 
Naukową poświęconą twórczości tej poetki.

Sesja ta, która się odbyła w dniach od 
16—18 września w pałacu Potockich 
w Łańcucie, a którą poprzedziło otwarcie 
Muzeum poetki w dawnym jej domu 
w Żarnowcu, postawiła sobie jako cel, 
tak przynajmniej sugerowała tematyka 
pewnych zasadniczych prelekcji, określić 
wyraźnie pozycję Konopnickiej w naszej 
literaturze, wykazać w oparciu o materiał 
twórczy jej według niektórych poważnych 
i na ogół autorytatywnych opini niedwu­
znaczny związek z twórczością moderni­
stów. Tendencje niewątpliwie chwalebne, 
może i w pewnym sensie słuszne, niemniej 
mocno dyskusyjne. Bo jeżeli faktycznie 
w najbardziej osobistych wynurzeniach 
lirycznych poetki odnajdziemy pewne 
młodopolskie elementy, nie można nie pa­
miętać, że sama Konopnicka mocno się od 
koryfeuszów tego okresu odżegnywała.

W jednym z listów do Orzeszkowej wy­
raża się bardzo źle o Przybyszewskim, 
a oto, co pisze do córki Laury o „Chime­
rze": „Zmiłuj się, jak ta „Chimera" Mi- 
riama wyjdzie, przyślij jaki numer. Zdaje 
się,''że to będzie głównie kramik z prze­
kładami tego poczciwego Hammana..., 
który się nigdy nad poziom naśladownic­
twa nie umiał wznieść. No łĄd.zie i falan­
ga z „Życia". Tylko czemu „oni tak ciągle 
gadają, a tak nic nie tworzą pięknego".

Druga sprawa, która na sesji znalazła 
szerokie odbicie, to recepcja utworów 
poetki u nas i w innych krajach. Zarów­
no prelekcje, jak i dyskusja uwydatniły 
jednak dużą rozbieżność sądów i opinii, 
bo gdy jedni otwierali przed zmarłą pi­
sarką podwoje polskiego Panteonu — 
podkreślając wielkie mistrzostwo poetki, 
która „na wybranych przez siebie instru­
mentach poetyckiego artyzmu umie wy­
grać tak dużo i tak różnorodnie, od rzew­
nej pastuszej piosenki aż do patosu 
zsymbolizowanej wizji i przepowiedni" — 
(prof. Dłuska). Inni dowodzili, że „głosy 
entuzjazmu niosły niebezpieczeństwo przy­
kładania do jej twórczości niewłaściwie 
wysokich kryteriów, że twórczość tę ce­
chują proste środki artystyczne i nie­
skomplikowane efekty estetyczne, że Ko­
nopnicka posiadała wprawdzie łatwość 
dotarcia do czytelnika, ale nie posiadała 
łatwości tworzenia" — (dr Komar).

Obecny na sesji Stanisław Ryszard Do­
browolski żalił się nawet, że może się ona 
przeobrazić w pogrzeb poetki, dodając, że 
w ocenie Konopnickiej w ogóle daje się 
i dziś zaobserwować zbyt ostry rozdźwięk 
pomiędzy kręgien; intelektualistów a opi­
nią narodu.

Spor mówiono na temat dz<ecęcej lite­
ratury pisarki, podkeślano zwłaszcza zna­
czenie baśni,, O krasnoludkach i sierotce 
Marysi", którą Krystyąia Kuliczkowska

l sesji naukowej w Łańtifcfo 

0 pełne spojrzenie na tworczose 
Marii Konopnickiej

rwłasEcra poetyckiej — prawie bezkon­
kurencyjną pieśniarką nizin 1 to aż do 
międzywojennego dwudziestolecia.

Gdyby z twórczości Konopnickiej wyeli­
minować, jak chcą niektórzy, owe dawno 
przebrzmiałe i przeżyte pieśni i obrazki, 
umuz.rcznione, choć na bardzo swojską 
czasem aż sielankową nutę, upoetyzowane 
relacje niedoli chłopa czy robotnika, a po­
zostawić nawet te najbardziej cenne uli- 
rycznione perły jej osobistych wzruszeń 
i przeżyć, -wątpię, czy Rok Konopnickiej 
nie tylko u nas, lecz 1 za granicą zawarłby 
w sobie ten nieporównany potencjał uczu­
cia i serdecznej sympatii, jaki ujawnił się 
choćby w toku uroczystości w Żarnowcu. 
Te rzesze, niekoniecznie intelektualistów, 
ale siermiężne i robocze chłonące z pie­
tyzmem każdy szczegół przechowany 
w domu ich pieśniarki, świadczyły naj­
wymowniej, że ją znają i kochają, że jest 
wśród nich ciągle żywa i bliska.

Podkreślano specyficzny charakter Sesji 
Naukowej, jej zainteresowania dla pisar­
skiego warsztatu od strony techniki arty- 
stowskiej, ale najdoskonalsze nawet osią­
gnięcia w dziedzinie formy nie wyrów­
nają braków w ujawnieniu osobowości 
pisarza wyłącznie na tle jego doświadczeń 
i przeżyć osobistych, bez określenia jego 
miejsca w społeczności ludzkiej i jego do 
tej społeczności postawy. Nasuwa się py­
tanie — czy stosując do twórczości Ko­
nopnickiej kryteria wyraźnie jednostron­
ne, nie stworzono wokół niej sztucznej 
próżni, którą niełatwo będzie wypełnić.

Że deprecjonowanie w działalności pi­
sarskiej poetki jej walorów’ społecznych, 
a w każdym razie bardzo marginesowe 
ich dostrzeganie było ndesłusizne i nieuza­
sadnione żadnymi wyraźnymi motywami, 
świadczą glosy prelegentów zagranicznych, 
dobrych przy tym znawców Konopnickiej, 
stawiających w centrum uwagi te utwory, 
które czyniły ją aktualną ze względu na 
ich treść oraz ideologię (dr Jehowa — 
Czechosłowacja). Ta sama prelegentka wy­
jaśnia, że krytyka czeska oraz publiczność 
przyznając nawet pierwszeństwm artysty­
czne Asnykowi, bardziej interesowała się 
twórczością Konopnickiej, w której wi­
działa nie tylko pisarkę, lecz i samodzielną 
emamcypo-waną kobietę- Utwory Konopnic­
kiej tłumaczono częściej niż Asnyka. 
I jeszcze jedna charakterystyczna wypo­
wiedź: „Estetyżujące wiersze Konopnickiej 
słusznie nie zaliczono do przejawów mo­
dernizmu, ale do tych, którymi tołaśnie 
z modernizmem walczono". Toteż windo­
wanie poetyki na wysokie, lecz, dostatecz­
nie już rozsypujące się stopnie młodopol­
skiej epoki wydaje się mimo wszystko 
koncepcją raczej sztuczną.

Wypowiedź p. docent Jehowy nie była 
jedyna. W Serbochorwacji największe za­
interesowanie wywołała nowelistyka Ko­
nopnickiej. Altbauer, krytyk literacki 
z Jerozolimy, w słowach przesyconych 
szczególnym ciepłem mówi o ideowej 
i patriotycznej wartości utworów poetki, 
w których dostrzega źródło głębokich 
wzruszeń nie tylko dla Polaków. „Prze­
kłady nawet i wierszy — podkreśla — u- 
kazują się nie w jakichś efemerycznych 
czasopismach, ale w podręcznikach szkol­
nych, w wypisach dla młodzieży szkolnej w 
Izraelu, w diasporze, w antologiach lite­
rackich. I tak, tragedia kotłowego, który 
nie wrócił z fabryki do czekającej go mat­
ki, czy cierpienia chorego dziecka w piw­
nicznej izbie wyciskają łzy z oczu dzieci 
nie tylko nad Wisłą i nad Odrą ale także 
w dalekim Izraelu, gdzie czytają Konop­
nicką". P. Astra Piotrowska (Uniwersytet 
w Moskwie) w bardzo ciekawej i pod pew­
nymi względami rewelacyjnej prelekcji 
pt. „Maria Konopnicka a literatura i kry­
tyka rosyjska" podkreślając wpływ i po­
pularność poezji Konopnickiej w Rosji 
mówi, że „były one tok wielkie, iż niektó­
re z jej pieśni rozpowszechniły się wśród 
ludu i były szczególnie łubiane przez 
młodzież rewolucyjną. Do ich popularnoś­
ci przyczynił się w niemałym, stopniu zna­
komity śpiewak rosyjski Szaljapin. Do re­
pertuaru swoich koncertów włączył on 
dwie pieśni do słów Konopnickiej: „A jak 
poszedł Król na wojnę" (muzyka Kene- 
mana) i „Trzy drogi”. W natchnionej inter­
pretacji śpiewaka myśl poezji, jej idea, 
wstrząsnęła słuchaczami". W bolszewickiej 
gazecie „Za prawdę” z 17 listopada 1913 r,, 
podaje jeszcze p. Piotrowska, recenzent 
zbiorku „Wybrane poezje Konopnickiej”: 
Sorokin nazywa ją „poetką demokracji”

•T 'r
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bliską wszystkim uciśnionym w obecnym 
ustroju, a więc i nam, robotnikom”.

Analogiczna ocena twórczości pisarki 
pojawia się z pewnymi wariantami w wie­
lu innych wypowiedziach krytyków i nau­
kowców zza granicy. A więc nie tylko 
w walorach, artystycznego rzemiosła na­
leży szukać poknycia dla wielkiego uzna­
nia, jakim się cieszy poetka w skali ogól­
nopolskiej. Dociera ona do inych krajów 
przede wszystkim dzięki temu, że zawarła 
w swych utworach — o bardzo zresztą 
zróżnicowanej randze poetyckiej — nie­
porównany ładunek umiłowania człowieka. 
I nie wątpimy, że gdybyśmy w „Roku 
Konopnickiej" nie mieli o niej nic inmeg* i * * I * * 0 
do powiedzenia jak tylko to, że była wzo­
rem dla polskiego modernizmu i że t? 
epokę reprezentuje -poprzez wiele elemen­
tów swej twórczości, nie przysporzylibyśmJ 
tej „pieśniarce nizin’'perspektyw dłuższego 
trwania. Nie pozostawałoby naprawdę n'c 
innego, jak tylko skłonić głowę przed pro­
chami... no i jakąś symboliczną ta-blka 
z napisem Reąuiescat in pace.

wraża za. pierwszą i jedyną w pełni udaną 
próbę Konopnickiej stworzenia opowieści 
o zakroju epickim. Nowelistyka autorki 
„Pana Balcera" znalazła oddźwięk w ob­
szernym. referacie prof. Scherer-Wirskiej 
(USA) zanalizowana głównie od strony 
techniki pisarskiej, o problematyce arty­
stycznej nowel mówiła dr Alina Brodzka. 
A .jednak w atmosferze krzyżujących się 
wypowiedzi, sądów, szczerych zachwytów
i niemniej szczerych sprzeciwów, w ocenie 
calaksztaltu pi-oblematyki twórczej Konop­
nickiej brakło chyba najistotniejszego 
rdzenia — ukazania ideowej rangi wię­
kszości jej utworów. Bo to, o czym mówił 
Norwid, że J.piękno kształtem jest miłości" 
znalazło swój pełny odpowiednik także 
w poetyckim credo pisarki zawartym 
w słowach — „Nie wam, słowiki, wtórzyć 
przychodzę, Nie z tobą, różo, kwitnąć przy 
drodze, lecz z Tobą płakać — człowieku!"

Nie wydaje się więc słuszne, by to, co 
bezsprzecznie, a może przede wszystkim 
zadecydowało o popularności i szczególnym 
zasięgu recepcji utworów Konopnickiej
mogło być w jakiś żenujący sposób jeżeli 
już nie zlekceważone, to na pewno wy­
raźnie zatarte. Bo mimo, jak -wspomnia­
łam, przesuwania poetki do epoki polskiego 
modernizmu (głównie kruszy o to kopie 
prof. Baculewski) nie możemy nie dostrze­
gać, że nie forma artystyczna, ekspresja 
słowa, umiejętność komponowania nastro­
ju była celem jej twórczości, lecz, że były 
to dla niej tylko środki do ujawnienia 
olbrzymich złóż umiłowania człowieka, 
rzadko spotykanych i nie na efekty tylko 
obliczonego, lecz od najgłębszego wnętrza 
płynącego współczucia dla jego cierpienia.
I nie możemy nie widzieć, że o wartości 
utworów Konopnickiej, a głównie o
wspomnianej już recepcji decyduje przed 
wszystkim innym stopień zaangażowania
się poetki w sprawy ludzkie. Mimo nie­
wątpliwego patosu, pewnej emfazy i nie­
dwuznacznych akcentów retorycznych, przy 
dużej dozie tego, co tak często nazywamy 
czułostkowością, mimo, choć nie zawsze 
i nie w każdej sytuacji, braku ostrości 
w stawianiu społecznych czy nawet naro­
dowych postulatów — nadmiar zdrobnień —
o czym zresztą wiele mówiono, nie mo­
żemy konspirować ani zmieniać faktu, że 
Konopnicka jest w naszej tw/nczości —-

Na zakończenie nie można nie wspom­
nieć, iż stało się dobrze, że w rocznic? 
śmierci poetki Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza pokusiła się o wydanie dawne 
zapomnianych fragmentów dramatycznych 
Konopnickiej z interesującą przedmów? 
red. Mariana Dobrowolskiego, które w re­
akcyjnym piekiełku warszawskim ściąg­
nęły niegdyś na głowy i autorki, i wydawej 
Elizy Orzeszkowej gromy potępienia.

HELENA ROBLICZKOWA 
Grójec



Glos Nauczycielski

Rok pierwszy” Wystawy dorobku

clekawle roz- 
film produkcji 
Ze względu na 

czas akcji, temat i w pewnym 
sensie problematykę film na­
suwa porównanie z „Popiołem 
i diamentem”, mimo iż w za­
sadzie jest od niego zdecydo­
wanie różny choćby przez swo­
ją powściągliwość w stawianiu 
problemu i umiar w opero­
waniu faktami, które nabiera­
ją w oczach widza znaczenia 
graniczącego z dokumental­
nym, mimo iż w zasadzie film 
nie ma charakteru dokumen­
tu.

Jest filmem fabularnym 
głęboko psychologicznym. Kon­
flikt narastający coraz bar­
dziej w miarę rozwoju akcji 
doprowadza w końcu do tra­
gedii, niepotrzebnej, wynikłej 
tylko z braku platformy poro­
zumienia między' dwoma oso­
bami. z których jedna 
zentuje wszystko co 
druga obarczona jest 
balastem przeszłości, z 
nie łatwo jej się uporać 
zdecydowanie pozytywnego 
stosunku do nowego. Napoty­
kając na mur nieufności wi­
kła się coraz bardziej w sy­
tuację. z której już ' nie widzi 
dla siebie wyjścia.

Akcja filmu toczy , się jesie- 
nią 1944 r. Jest to pierwszy rok 
yyładzy ludowej. Komunista 
Łukasz Otryna zostaje wysła­
ny w swe rodzinne strony dla 
zorganizowania pierwszych og­
niw władzy' ludowej. W mia­
steczku zastaje już posterunek 
milicji złożony z dobrze uz­
brojonych ludzi pod dowódz­
twem kaprala Dunajca. Ludzie 
ci podają się za członków ni­
komu nieznanej organizacji 
..Unia Ludowa”. To właśnie

TO nowy 
wiązany 
polskiej.

repre- 
nowe, 
całym 
czym 
mimo

między Otryną i Dunajcem i że „nawet z największego la- 
powstaje konflikt doprowadza- su człowiek może wrócić do 
jący w konsekwencje do tra- . domu”.
gedii, konflikt wynikły z nie- | Film, którego scenariusz o- 
ufności i zbyt daleko posunię- party na powieści Aleksandra 
tej czujności jednego i braku Scibor-Rylskiego reżyserował 
zaufania i uzasadnionych ■ zre- Witold Lesiewicz, jest to osz- 
sztą obaw drugiego. Dzieli ich ‘ czędnie wyrażony, opracowany 
bariera przeszłości i zapatry­
wań politycznych i moralnych, łach, niesłychanie autentyczny, 
choć w zasadzie obaj pragną wstrząsający swym realizmem 
tego samego. Otrynie nie jest , i głęboką znajomością psychi- 
łatwo. jest sam w miasteczku ki ludzkiej obraz pierwszych 
nieufnie i uważnie analizują- ; lat powojennych.
cym każdy jego czyn jedynym , mie nie zawiódł ani reżyser, 
rzeczywistym przedstawicielem ' ani aktorzy. Nie ma w nim ani 
nowej władzy i to częściowo 
choć niezupełnie usprawiedli­
wia motywy jego postępowa­
nia. Ale i nie lekko jest też 
Dunajcowi, jego przeszłość, z 
którą chciałby zdecydowanie 
skończyć i włączyć się w nurt 
nowego życia, nie chce pozo­
stawić go w spokoju.

Ciągły strach przed ujaw­
nieniem przynależności do AK 
podsycany przez „ludzi stam­
tąd”, którzy w dalszym ciągu 
liczą, 
swoją 
grożą.

w najdrobniejszych szczegó­

W tym fil-

jednej niepotrzebnej sceny, ani 
jednego przegadanego dialogu. 
Ponury nastrój nasuwający 
przeczucie przyszłej tragedii 

i potęguje obraz zaniedbanego, 
' smutnego miasteczka powiato- 
1 wego. błoto, ustawiczna plucha.
Pośród tego garstka ludzi, z 

' których każdy rozgryza w so- 
• bie jakieś problemy, pasuje 
się ze sobą i otoczeniem.

j Film ten warto zobaczyć nie 
tylko dlatego, że pokazuje od­
wieczną ludzką tragedię wy­
nikłą z braku platformy wza- 

wewnętrzny j jemnego zrozumienia, ale rów- 
niepokój. Otaczający go ludzie 
czekają na jego decyzję, zro­
bią to samo, co on. Jest więc 
odpowiedzialny nie 
siebie. Świadomość, że zaplą­
tał ich xy matnię, z której nie-

że przeciągną go na 
stronę, przekonują i 
potęguje

nież i dlatego, że stanowi nie­
jako dokument z tych pierw - 

j szych, niełatwych, nabrzmia- 
I łych problemami lat. Pokazu- 
| je je śmiało, z niezwykłym mi- 
I strzostwem przy ogromnej osz- 

łatwy będzie powrót, popycha czędności środków odkrywają- 
go do ostatecznego kroku. I .............................

Był czas, kiedy Otryna mógł- motywy j. 
by zahamować i zmienić bieg stron, nie starając 
wypadków, gdyby okazał Du­
najcowi więcej zaufania, wy­
tworzył atmosferę 
sprzyjającej 
Otryna zrozumiał , zbyt późno 
swój błąd. Chciał zdobyć, a za- kiem dla siebie powinni, o ile 
przepaści! wszystko. Jednak to będzie możliwe, obejrzeć i 
nie załamuje się, bo wierzy, nauczyciele, i młodzież, (des)

tylko za

i cych tajniki ludzkiej duszy i —x--- —.------—... obu
przy 

jakieś końcowe roz-
| strzygnięcie. Stawia tylko pro- 

szczerości blem, pozostawiając widzowi 
zwierzeniom, ale wyciąganie wniosków.

Film ten z niemałym pożyt-

tym o

postępowania
: się

dzieci i młodzieży
z zakresu techniki

W bież, roku szkolnym zo­
stanie zorganizowanych wiele 
wystaw, które ukażą dorobek 
szkół z zakresu techniki. Jak 
wynika z komunikatu, który 
nadesłało nam Ministerstwo 
Oświaty — wystawy środowis­
kowe do powiatowych włącznie 
powinny odbyć się do 15 lutego 
1961 r.. a wystawy wojewódz­
kie między 15 lutym a 15 mar­
ca. Centralna Wystawa Tech­
niczna zostanie otwarta 1 
kwietnia 1961 roku w Muzeum 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej w Warszawie. W tym 
samym dniu zostanie też ogło­
szony Konkurs Modelarski dla 
Młodzieży.

Organizatorami Centralnej 
Wystawy Technicznej i Kon­
kursu Modelarskiego dla Mło­
dzieży będą: Ministerstwo O- 
światy, redakcja ..Horyzontów 
Techniki dla Dzieci” i Muzeum 
Techniki NOT, a wystaw śro­
dowiskowych, powiatowych i 
wojewódzkich — szkoły, pla­
cówki oświatowo-wychowawcze, 
inspektoraty oświaty i kurato­
ria okręgów szkolnych.

Centralna Wystawa Tech­
niczna powiązana zostanie z 
konkursem na najlepsze prace 
wykonane samodzielnie przez 
uczniów szkół ogólnokształcą­
cych i szkół zawodowych, ucze­
stników placówek oświatowo- 
wychowawczych i młodzież po 
zaszkolną nie uczącą się i nie 
pracującą, w wieku do lat 18. 
Za prace wyróżniające się po­
mysłowością oraz starannością 
wykonania przyznane będą 
liczne nagrody i wyróżnienia.

(T)

Zróżnicowanie programowe szkoły średniej
w świetle doświadczeń radzieckich

(Dokończenie ze str. 1)

szkolnej z

nauczania 
od roku

dnolita niezróżnicowaha 1.0-latka starała 
się wprawdzie łączyć kształcenie ogólne 
1 politechniczne, nie dawała jednak przy­
sposobienia do pracy zawodowej. Nie zna­
ła też potrzeby zróżnicowania programo­
wego na stopniu szkoły średniej z po­
wodu braku wiązania nauki 
pracą produkcyjną.

Doświadczenia w zakresie 
zróżnicowanego. prowadzone
1958 59, wykazują, że nauka zróżnicowa­
na nie jest sprzeczna z ideą szkoły jedno­
litej. Nauka zróżnicowana badana jest 
jako system kształcenia w szkołach 
średnich z nauką produkcji. Dobór, ucz­
niów następuje na podstawie podań, w 
których absolwenci klasy ósmej wyraża­
ją swoje życzenia co do kierunku nauki 
w danej szkole średniej, zamiast iść do 
szkoły 10-letniej zanikającego już typu 
lub do jednolitej niezróżnicowanej szkoły 
11-letniej. Mimo że w szkole ośmiolet­
niej nic jest jeszcze należycie rozwinięty 
proces preorientacji zawodowej, ucznio­
wie zaczynają przejawiać specjalne za­
interesowania i uzdolnienia do poszcze­
gólnych przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych względnie humanistycz­
nych. A więc absolwenci klasy VIII są 
w stanic wybrać specjalny kierunek dal­
szej nauki w szkole średniej.

matematyki i fizyki w planie nauczania 
kierunku humanistycznego. Nie godzi to 
jednak w zasadę organicznego wiązania 
kształcenia ogólnego, politechnicznego i 
zawodowego. W doświadczeniach podkreś­
la się. że skrócenie czasu na dany przed­
miot może być uzupełnione lepszymi me- 

. todami nauczania, aktywizującymi proces 
przyswajania wiedzy.

Doświadczenia pokazują, iż zajęcie się 
przez uczniów przedmiotami „profilujący­
mi” nie przyczynia się do obniżenia po­
ziomu .wykształcenia ogólnego. Nie do­
puszcza do tego odpowiednia organizacja 
procesu nauczania; świadczy o tym liczba 
godzin 
ogólne, która pozostaje taka sama jak 
w szkole masowej. Pogłębiona praca w 
danym cyklu przedmiotów oraz wpływ 
dobrze zorganizowanej pracy własnej i 
kolektywu robotniczego pobudza uczniów 
do wzmożenia pracy nad przedmiotami 
ogólnokształcącymi. Z drugiej strony po­
ziom wykształcenia politechnicznego nie 
doznaje uszczerbku w systemie nauki 
zróżnicowanej w szkole średniej, nawet 
przeciwnie, zwiększa się możliwość głęb­
szego wiązania praw nauk matematycz­
no-przyrodniczych z zasadami techniki, 
lepszego poznawania przedmiotów ogól- 
nozawodowych i stosowania przyswojonej 
wiedzy w pracy produkcyjnej.

przeznaczona na przedmioty

Tam, gdzie się leczy i wychowuje
„My pokazaliśmy Wam piękne 

a Wy wszystko to, co w nich 
być” — powiedział na zakończenie swej 
rewizyty w młodzieżowym sanatorium 
przeciwgruźliczym w Dzierżążnie dyrektor 
podobnego ośrodka we Francji.

Istotnie, kolonia baraków, w której, 
mieści się sanatorium, zewnętrznie nie 
prezentuje się najlepiej, ale też trudno 
byłoby powiedzieć, że rozrzucone na prze­
strzeni około 15 ha w gęstym lesie dre­
wniane, kolorowe domki wyglądają smut­
nie czy ubogo jak na typowe baraki przy­
stało. Przeciwnie, sprawiają wcale miłe 
wrażenie. Podczas okupacji mieścił się tu 
połowy szpital niemiecki, po wojnie 
Szwedzki Czerwony Krzyż urządził w nich 
prewentorium dla dzieci, .kolejnym użyt­
kownikiem był Polski Czerwony Krzyż, aż 
wreszcie w 1953 r. baraki przystosowano 
do potrzeb sanatorium. Baraki, oczywiś­
cie, nie wytrzymują porównania z piękny­
mi okazałymi pawilonami, urządzonymi 
supernowocześnie, jakie dyrektor naszego 
skromnego sanatorium oglądał we Fran-

budynki, 
powinno

po-czusuMimo choroby młodzież sporo 
święcą nauce

darczyćh I szkoły) pozwala zapomnieć o 
ich, powiedzmy, niezbyt reprezentacyj­
nym wyglądzie zewnętrznym. Tutaj, a 
bardziej jeszcze w salach i bogato wy­
posażonych gabinetach lekarskich i pra­
cowniach kółek zainteresowań, trudno 
uwierzyć, że są to bądź co bądź tylko 
baraki.' Bo też postarano się zrobić 
wszystko, co możliwe, by zrekompensować 
braki i, trzeba przyznać, zrobiono to zna­
komicie. Zwłaszcza szczęśliwym wydaje 
się pomysł połączenia pawilonów kory­
tarzami, dzięki czemu można swobodnie 
poruszać się po całym terenie, nie wysu­
wając nawet nosa na zewnątrz. Jedynie 
nieco na uboczu pozostawiono pomiesz­
czenia gospodarcze. 5 ha gruntu pozwala 
na rozwinięcie ogrodnictwa i hodowlę 
trzody chlewnej, z czego dochód prze­
znacza się na poprawę wyżywienia miesz­
kańców.

Proces leczenia trwa krócej lub dłużej, 
w zależności od stopnia zaawansowania 
choroby i zdolności regeneracyjnych or­
ganizmu —- od kilku miesięcy do kilku 
lat. Wobec dużej płynności' pacjentów i 
różnego stopnia choroby, zorganizowanie 
systematycznej planowej nauki nie nale­
ży do rzeczy najłatwiejszych.

Największy procent młodzieży, łjo oko­
ło 60, obejmuje szkoła ogólnokształcąca, 
w tym 10% uczniów pobiera naukę w 
salach tzw. „leżących”. Znikomy odsetek, 
bo zaledwie 1% — to pacjenci z poważ­
nymi zmianami chorobowymi, dla których 
wszelki wysiłek umysłowy jest prze­
ciwwskazany. Ci nie uczą się w ogó­
le. 10% młodzieży uczy się na 
nego rodzaju kursach prowadzonych 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła i 
LPŻ w zakresie zasadniczej szkoły za­
wodowej (radiomechanika, galanteria 
skórzana, kurs łączności itp.). Pozostała 
reszta, około 30%, z braku szkoły zawo­
dowej nie uczy się w ogóle. Młodzież ta 
otrzymywała dotychczas namiastkę przy­
gotowania zawodowego na tzw. kursach 
zawodowych rehabilitacyjnych, nie tyle 
przygotowujących do zawodu ile rozwi­
jających zainteresowania zawodowe, pro­
wadzonych przez różne instytucje, np. 
kursy fotoamatorskie organizowało To- 
warzystw’o Przyjaciół Sztuki z Gdańska, 
kurs scenografii i reżyserii — Wojew. 
Dom Kultury, samochodowy — LPŻ i 
PZMot., sanitarny, czy społeczną szkołę

róż-

łu.
W świetle doświadczeń radzieckich 

polu zróżnicowania programowego szkoły 
średniej zarysowuje się dość wyraźnie 
kierunek czekających nas wysiłków nad 
rozwiązaniem koncepcji „zróżnicowania 
programów szkolnych i stworzenia tzw. 
ciągów humanistycznych i matematyczno- 
przyrodniczych”, względnie zróżnicowanie 
liceów na dwa typy ze względu na spo­
tykane w życiu dwa rodzaje zaintereso­
wań i uzdolnień teoretycznych wśród 
uczniów, tj. na typ matematyczno-przy­
rodniczy i typ humanistyczny.

Zróżnicowanie szkoły średniej nie prze­
czy idei szkoły jednolitej. Nie może się 
ono jednak opierać na odrywaniu wza­
jemnym od siebie kształcenia ogólnego, 
politechnicznego i zawodowego. Struktu­
ra zróżnicowanego liceum nie może po­
legać na rażącej dysproporcji przedmio­
tów matematyczno-przyrodniczych i hu­
manistycznych, elementów politechnicz­
nych i ogólnych, nauczania szkolnego 1 
nauki produkcji.

W ten sposób szkoła jednolita może się 
stać zarazem szkołą zróżnicowaną, speł­
niającą daleko lepiej zadanie kształce­
nia i wychowania młodzieży.

CZESŁAW MICHURSKI
Instytut Pedagogiki

na

cji. Za to przyroda wysiliła się tu jakby 
na zamówienie, starając się zatuszować 
i zrekompensować braki ich urody nie­
zwykłym bogactwem zieleni. Wiadomo — 
Szwajcaria Kaszubska —■ jeden z najpięk­
niejszych zakątków Polski.

Jednak nie piękno odgrywa tu rolę de­
cydującą, lecz klimat. Dzierżąźno leży o- 
kolo 180 m ponad poziomem morza, jest to 
więc klimat średniogórski, typowy dla tego 
rodzaju ośrodków.

Gdyby nie pomoc 1 wskazówek! portiera, 
długo mogłabym błądzić w labiryncie wy­
betonowanych, czyściutkich uliczek łączą­
cych pawilony z rzadka rozrzucone wśród 
gęstego lasu. Wzdłuż dróżek — wszędzie 
kwiaty.

Sanatorium w Dzlerżążnis skupia mło­
dzież wyłącznie męską w Ilości około 
pół tysiąca. Jest to jedno z największych 
(obok Otwocka i Dziekanowa) ośrodków 
leczniczych, w którym proces przywraca­
nia zdrowia idzie w parze r. procesem 
nauczania i wychowania.

Odnosi się tu sukcesy nie tylko w wal­
ce z gruźlicą; młody człowiek zostaje je­
dnocześnie w miarę istniejących możli­
wości (niestety, dosyć skromnych) przy­
gotowywany do życia w społeczeńtwie, 
by łatwiej mu przyszło bez trudu odna­
leźć w nim swoje miejsce, by nie błąkał 
się bezradnie nie wiedząc, co z sobą po­
cząć i od czego zacząć w nowych wa­
runkach wymagających od niego samo­
dzielności i decyzji. Choroba nawet tak 
poważna jak gruźlica nie może odcinać 
młodzieży od kontaktu ze f 
należy dopuszcząć, aby się 
ponurej kontemplacji swego 
wiście, że nie jest to życie 
wne jak poza sanatorium, 
wielkiego świata docierają 
miękką, słabo przejrzystą zasłonę, wszyst­
ko odbywa się jak na filmie o zwolnio­
nych obrotach. Przede wszystkim troska 
o zdrowie, na drugim dopiero planie na­
uka i rozrywka.

Ale zajrzyjmy do wnętrza pawilonów. 
Już widok szerokich jasnych korytarzy 
o podłogach wykładanych lśniącym lino­
leum, korytarzy ciągnących się półtora km że pacjenci sanatorium to młodzież wy- 
i łączących ze sobą, wszystkie pawilony łącznie męska, w dużym procencie, kto 
(jest ich 7 nie licząc budynków gospo- wie czy nie w większości, ciążąca ku

Nawet będąc skazanym na leżenie w łóż­
ku można, zająć się pożytecznym maj­
sterkowaniem czy zagłębić w lekturze 

ciekawej książki

samo sanatorium, 
pogłębiania wiado-

światem, nie 
zasklepiła w 
stanu. Oczy- 
tak intensy-
Tu odgłosy 

, jak przez

muzyczną prowadzi 
Istnieje również dział 
mości zawodowych, pozostający pod opie­
ką miejscowych instruktorów. Chłopcy 
mogą tu dowoli majsterkować. Daje 
to możność, jak zresztą wszystkie te kur­
sy, sprecyzowania swych zainteresowań, 
przygotowuje więc do przyszłego ewent. 
bezbłędnego obrania sobie kierunku na­
uki, gdy tylko zaistnieją po temu wa­
runku

Ogólnokształcący kierunek nauki — a 
taki tu dotychczas dominuje, on to bo­
wiem prowadzony jest w sposób stały, 
ciągły i systematyczny, i z konieczności 
skupia gros młodzieży — nie wydaje się 
wystarczający, zwłaszcza jeśli zważymy,

Plan nauczania dla kierunku rizyczno-tech- 
nlcz.ncgo w danej szkole eksperymentalnej 
przewiduje przysposobienie uczniów' do pracy 
zawodowej w dziedzinie montażu aparatów 
radio-tele wizyjny eh. Kierowniczym 
tem w tej specjalności jest fizyka, 
przedmiot ten 
nauczania, więcej ni 
nisterstwa Oświaty, 
masowych, niezróżnicowanych. Część tych 
dżin wykorzystuje się w kl. IX na powtó­
rzenie działu o elektryczności z kursu fizyki 
szkoły ośmioletniej; resztę godzin przeznacza 
się w klasie X na przerobienie materiału z 
elektryczności i optyki w celu wzmożenia 
przygotowania teoretycznego uczniów.

Plan nauczania dla kierunKu humanistycz­
nego zróżnicowanej szkoły średniej przewiduje 
przysposobienie uczniów do pracy zawodowej 
w zakresie bibliotekarstwa, dziennikarstwa > 
umiejętności pracy w zawodzie „sekretarza- 
korespondenta”, względnie przygotowanie do 
pracy twórczej w dziedzinie humanistyki. Do 
dyscyplin profilujących należą tu: literatura, 
język, historia. Zestaw przedmiotów specjal­
nych jest rożny, w zależności od Kierunku 
przysposobienia zawodowego. Na przykład 
dla uczniów, którzy przysposabiają się na bi- 
bibliotekarzy kierowfficzym przedmiotem nauki 
specjalnej jest wiedza bibliotekarska, 
czym uzupełniająco uczniowie uczą się 
wiania książek i pisania na maszynie, 
lecznic użyteczna praca organizowana j 
odpowiednich instytucjach jak biblioteki, dru­
karnie, archiwa. Praktyka szkolna w tych 
instytucjach nie tylko udoskonala wiedzę spe­
cjalną i ogólną uczniów, lecz również wyra­
bia nawyki zawodowe i budzi zainteresowa­
nie do przedmiotów danej

W oddziale f 
zróżnicowanej na 
Przyrodnicze plan 
godzin więcej niż na przedmioty humanistycz­
ne i odwrotnie, w dziale humanistycznym 
na przedmioty humanistyczne o 225 godzin 
więcej niż na matematyczno-przyrodnicze. 
°bie grupy nauk ogólnokształcących obejmują 
dwie trzecie budżetu czasu, przy czym w 
omawianym tu przykładowo Kierunku fizycz- 
no-technicznym nauczania zróżnicowanego 
Ponad 54 proc, budżetu czasu, przeznaczonego 
na przedmioty ogólnokształcące, poświęca się na 
nauki matematyczno-przyrodnicze. Podobną 
proporcję pomiędzy przedmiotami matematy­
czno-przyrodniczymi i humanistycznymi za­
chowuje typowy plan nauczania Ministerstwa 
Oświaty. Natomiast w dziale humanistycznym 
nauczania zróżnicowanego analogiczną prze- 
AvaSę posiadają przedmioty cyklu humani­
stycznego. Na przedmioty ogólnotechniczne i 
naukę produkcji plan nauczania przewiduje 
trzecią część ogólnego budżetu czasu.

przcdinio- 
Toteż na 

przeznaczono blisko 100 godzin 
typowym planie Mi- 
maczonym dla szkół 

go-

op ra- 
Spo-

budzi
specjalności.
fonicznym szkoły 

przedmioty mateniatyczno- 
nauczania przewiduje o 255

Cechą szczególnie charakterystyczną 
systemu nauki zróżnicowanej w szkole 
średniej jest ścisłe respektowanie zasady 
nie odrywania od siebie kształcenia ogól­
nego, politechnicznego i zawodowego. 
Obniżka godzin w planach nauczania 
zróżnicowanego z poszczególnych przed­
miotów nie przewyższa 14 godzin w cią­
gu całego kursu nauki. Jedynie więk­
szych skrótów dokonano w stosunku do

♦

♦

❖

A

Światowa konferencja nauczania fizyki

MIĘDZY 28 lipca a 4 sierp­
nia br. odbywała się w 
Paryżu Konferencja Mię- 

dzynaredwej Unii Fizyki Czy­
stej i Stosowanej poświęcona 
nauczaniu fizyki. Sprawy nau­
czania stały się dziś ma całym 
świecie zagadnieniem pierwszo­
rzędnej wagi. W okresie powo­
jennym zostały one w wielu 
krajach zaniedbane. Na uniwer­
sytetach i w innych szkołach 
wyższych stało się to na skutek 
postawienia na pierwszym miej­
scu pracy badawczej, na co 
w fizyce niemały wpływ miały 
nowe perspektywy badań zwią­
zane z poznaniem atomu i od­
kryciem energii jądrowej, w 
szkołach średnich natomiast stan 
ten uległ pogorszeniu przede 
wszystkim wskutek braku na­
uczycieli. odpowiednich labora­
toriów i pomocy naukowych.

gruntownemu przeobrażeniu, 
rozwinęła się ogromnie i weszła 
w życie codzienne. Przy często 
podnoszonych jej więzach z 
praktyką należy podkreślić do­
bitnie również jej wartości kul­
turowe. które powinny być 
uwzględnione w programach 
fizyki w szkołach. Fizyka nie 
tylko dostarcza broni do atako­
wania materialnych problemów, 
jest nauką, która wytycza nowe 
drogi myślenia, wprowadza 
nowe kryteria wiary i akceptacji 
rzeczywistości i jako taka jest 
częścią humanistyki. Nie stano­
wi bowiem tylko zbioru faktów, 
jest oparta na wyobraźni struk­
turą koncepcji, dającą myślowe 
i twórcze obrazy albo modele 
doświadczeń otaczającego świa­
ta. na których podstawie czło­
wiek potrafi lepiej 
rzeczywistość.

Na przekór temu, 
fizyki w szkołach 
a również i w szkołach wyż­
szych, tam. gdzie nie jest ono 
przedmiotem głównym, pozosta­
ło niemal takie same jak przed 
50 laty, z niewielkim dodat­
kiem wiadomości technicznych. 
Sprawa unowocześnienia nau­
czania fizyki będzie zatem po­
ważnym zagadnieniem i zada­
niem lat najbliższych. Nie są to

poznawać

nauczanie 
średnich.

problem}' łatwe. Będą one mo­
gły być rozwiązane tylko wspól­
nym wysiłkiem i współpracą 
fizyków pracujących w szkołach 
podstawowych, średnich i wyż­
szych, instytutach naukowych, 
w przemyśle oraz najbliższych 
użytkowników tej nauki — in­
żynierów, lekarzy, przyrodni­
ków itd.

Tym kwestiom . poświęcono 
wymienianą wyżej międzynaro­
dową konferencję 
fizyki. Przedmiotem jej był cały 
zakres nauczania 
chwili, gdy dziecko wchodzi po 
raz pierwszy w kontakt z tą 
nauką jako odrębnym przedmio­
tem nauczania, aż poprzez szko­
lę średnią, do problemów zwią­
zanych z wykładami fizyki jako 
przedmiotu głównego i pomoc­
niczego na uniwersytetach i w 
innych szkołach wyższych oraz 
dalszego dokształcania się po 
ukończeniu studiów.

W konferencji wzięły udział na­
stępujące państwa i organizacje: 
Australia, Austria, Belgia, Brazylia, 

Chile, Dania, Fin- 
Grecja, Hiszpania, 
Japonia, Jugosla-

Meksyk, Niemcy,

nauczania

fizyki, od

landia, Francja, 
Holandia, Indie 
wia, Kanada, 

Pakistan, Polska, Po-N o rwegia, 
lu dniowa
Szwecja, Turcja, USA', Węgry, 
Wielka Brytania, Wiochy, ZSRR, 
nadto Międzynarodowa Agencja 
.Atomowa, Narodowa Fundacja Na­
ukowa USA, Organizacja Europej­
skiej Współpracy Ekonomicznej, 
UNESCO i kilku obserwatorów 
z różnych krajów.

Oficjalnymi językami na kon­
ferencji był język angielski i 
francuski. Ze zjazdem była po­
łączona wystawa przyrządów 
i książek oraz wyświetlanie fil­
mów naukowych. Na konferen­
cję nadesłano 40 referatów, z 
tego 30 dopuszczono do prezen­
tacji. Prace te zostały wydru­
kowane i na dwa tygodnie 
przed spotkaniem rozesłano je 
uczestnikom. Nadto komitet 
organizacyjny zadecydował, że 
poszczególne prace nie będą re­
ferowane na konferencji, lecz 
łączone tematycznie w pewne 
grupy i w 4en sposób staną się 
podstawą do dyskusji na posz­
czególnych sesjach, poświęco­
nych specjalnym zagadnieniom 
Każda sesja miała swego prze­
wodniczącego i referenta, który

w czasie 45 minut trwającego 
.wykładu wprowadzał w zagad­
nienie, po czym następowała 
półgodzinna przerwa a wreszcie 
dwugodzinna dyskusja. Taką or­
ganizację zjazdów naukowych 
należy uznać za doskonalą. 
Każdy z uczestników ma pełny 
obraz konferencji, możliwość 
zabrania głosu i wysłuchania

• całej dyskusji.
W czasie trwania konferencji, 

codziennie pół godziny rano i 3 
godziny' po południu, wyświe- 

I tlano filmy z zakresu fizyki, 
jak np. budowa atomu, pręd­
kość światła itd.

W wyniku dyskusji na posz- 
' czególnych sesjach wysunięto 

na czoło 9 prac, które przez 
departament studiów fizycz­
nych międzynarodowej organi­
zacji UNESCO zostały zakwa­
lifikowane do światowego roz- 
po wszechin ienia:

PRACA NR 7. Olimpiady fizycz­
ne — współzawodnictwo naukowe 
między uczniami klas wyższych 
szkół średnich, jako metoda elimi­
nacji i kierowania najbardziej 
uzdolnionych uczniów szkół 
nich do studium fizyki.
M. Halaunbrenner — Katedra Fizy­
ki Politechniki Krakowskiej, Polska.

PRACA NR .9. Rola " ’ ' 
wykształceniu.
Yoshinoku Kakiuchi, 

‘ zyki Ciała Stałego
w Tokio, Japonia.

PRACA NR 10. Zajęcia 
ne w nauczaniu fizyki.

• H.F. Boulind. przewodniczący 
, tyjskiego związku nauczycieli 

ki. Anglia.

śred-

f iz.yki

Instytut Fi- 
Uniwersytetu

praktyci-

bry- 
flizy -

PRACA NR 11. Nauczanie fizyki 
w wyższych klasach szkoły średniej. 
R._ Dechene, naczelny inspektor 
M. Eurin, przewodniczący Unii Fi­
zycznej, Francja.

PRACA NR 21, Pewne zasady me­
todologiczne nauczania fizyki w 
wyższych klasach' szkoły średniej. 
II. Śaini, dziekan wydziału nauk 
ścisłych Uniwesytetu w Genewie, 
Szwajcaria.

PRACA NR 22. Nauczanie fizyki 
w szkole średniej powinno kroczyć 
ściśle za postępem nauki.
M.E. Vaterl<ius, 
mentu szkół w 
c-aria.

PRACA NR 32, 
dyczne fizyki — 
czno-naukowe — 
metod nauczania „ _
zioń i u naukowego nauczycieli s-zkół 
średnich.
M. Halaunbrenner. Katedra Fizyki T 
Politechniki Krakowskiej, Polska, i

PRACA NR 33. O współpracy po­
między profesorami szkoły średniej 
i uniwersytetu.

dyrektor departa-
Zurichu, Szwaj-

Ogni.ska nieto- 
ośrodki dydakty- 
dla doskonalenia 

i podnoszenia po*

B. Rosem, Uwtytuł Astrofizyki 
Uniwersytetu w Liege. Belgia.

PRACA NR 35. W jaki 
kształcić nauczycieli fizyki dla klas 
niższych szkól średnich.
Ali Haydan Gaglayan. Instytut Na­
uczycielski w Istambule, Turcja.

Na zakon cnen-ie konferencji 
powołano do życia Komisję 
Wnioskową, w skład której we­
szli przedstawiciele następują­
cych państw: USA, Anglii, 
Francji, Polski, Włoch, Japonii 
i Holandii. Komisja ta sformu­
łowała zasadnicze tezy kon­
ferencji i wystąpiła do Między­
narodowej Unii Fizyki Czystej 
i Stosowanej z wnioskiem o 
przekształcenie komisji w stały 
międzynarodowy komitet nau­
czania fizyki i zwołania następ­
nej konferencji w r. 1961 w USA.

PODSTAWOWE TEZY 
KONFERENCJI

Fizyka jako najbardziej ścisła 
z nauk przyrodniczych, stano­
wiąca nieodłączną i żywotną 
część współczesnej kultury, po­
winna być przedmiotem naucza­
nia we wszystkich szkołach.

Z uwagi na jej ogromny postęp 
należy uważać dotychczasowe 
kursy nauczania na wszystkich 
poziomach za niewystarczające 
tak pod 
i metod, 
wcześnie 
wiązanie 
Wymiana

względem treści jak 
Szczególnie możliwie, 
powinno nastąpić ma­
do fizyki atomowej, 
programów • i' metod 

nauczania oraz doświadczeń nad 
ich ulepszeniem pomiędzy posz­
czególnymi państwami jest 
wszech miar pożądana.
Unii Międzynarodowej
Czystej

! z organizacją UNESCO 
nien powstać stały komitet dla 

1 tych spraw.
Konferencja zwraca uwagę, 

i że nauczania fizyki nie można 
realizować bez wysoko wykwa­
lifikowanych nauczycieli. Ich 
brak daje się gwałtownie od- 

| czuwać we wszystkich pań­
stwach. ’ Chcąc temu zaradzić, 
należy podnieść prestiż nau- 

i czyciela, warunki materialne i 
I stworzyć mu możliwości dalsze- 
i go kształcenia się.

Uniwersytety i inne instytucje 
1 o podobnym charakterze powin-

ze
Przy 

Fizyki 
i Stosowanej łącznie 

powi-

ny przejąć na siebie odpowie­
dzialność za ustalenie ścisłej 
współpracy z nauczycielami 
szkół średnich, pomagać im w 
pokonywaniu trudności wystę- 

I pujących w ich pracy szkolnej 
i stałym dokształcaniu się po­
przez organizowanie kursów 

i naukowych. Nauczyciele powin- 
; ni mieć możność korzystania 
i z urlopów dla celów naukowych.

Uczestnicy konferencji odnie- 
| śli z obrad duże korzyści i w 
■ związku z tym. wnoszą, aby po­
dobne konferencje odbywały się 
również w przyszłości. Celem 
ich byłoby przedyskutowanie 
i przebadanie ważnych zagad- 

i nień z zakresu nauczania fizyki. 
| Można by tylko zawęzić poru- 
’ szaną tematykę. Np. przyszła 
konferencja mogłaby być po- 

> święcona z korzyścią — studiom 
5 fizyki na uniwersytetach.

Wszystkie prace i glosy dy­
skusji z konferencji ufcażą się 
jeszcze w tym roku drukiem 
w formie specjalnej książki pt. 
„Proceedings of the Internatio- 

, nal Conference on Physics Edu- 
\ cation, Paris 1960”, tak że sze­
roki ogół będzie się mógł z nimi 

j zapoznać.
Delegacja polska była bardzo 

czynna tak na posiedzeniach 
i jak i w kuluarach. Jej „con- 

tributions to discussion" były 
bardzo mile przyjmowane i sta­
nowiły niemalże na wszystkich 
posiedzeniach trzon, dyskusji, 

j Poziom nauczania fizyki w 
: Polsce ocenili uczestnicy kon­
ferencji jako wysoki, szczególnie 
gorące słowa uznania padły pod 
adresem organizacji i poziomu 
olimpiad fizycznych.

Delegacji polskiej przewodni- 
i czył profesor Szczepan Szcze- 
niowski. Koszt jej pobytu w Pa- 

L ryżu pokrywała strona zapra- 
i szająca. Przewodniczącym kon­
ferencji był profesor Sanborn 
C. Brown (USA) a sekretarzem 

(Wielka

MICHAŁ

p. Norman Ciarkę 
Brytania).

PRÓF. DR 
HALAUNBRENNER

kierownik Katedry
i Zakładu Fizyki 

Politechniki Krakowskiej

zawodom technicznym. Trudno poważnie 
brać w rachubę kursy, które wprawdzie 
wypełniają z pożytkiem czas młodzieży, 
są jednak prowadzone sporadycznie, ich 
program nie pokrywa się z programami 
szkolnymi, a charakterem swym zbliżone 
są raczej do kółek zainteresowań. Kie­
rownictwo sanatorium zdaje sobie do­
skonale sprawę z niedostatku atrakcyj­
nych kierunków szkolenia praktycznie 
przygotowujących do przyszłej pracy w 
społeczeństwie. Od dwóch lat czyni się sta- 
nia, by objąć również młodzież kształ­
ceniem o kierunkach technicznych, w 
wyniku czego w bież, roku szkolnym po- 
wstaje od października szkoła zawodowa 
z kierunkiem radiomechanicznym i eko­
nomicznym. Planuje się również zorga- 
nizowanie od listopada szkoły przysposo­
bienia rolniczego.

jA widać, i tu również powiał nowy 
duch, dotarło hasło „Nauka bliżej życia”. 
Lepiej późno niż wcale. Ale z drugiej 
strony dlaczego tak późno? Wydaje się, 
że lansowanie wyłącznie humanistyczne­
go wykształcenia nawet w tego typu za­
kładach jak lecznictwo sanatoryjne nia 
jest chyba słuszne. Obok szkoły ogólno­
kształcącej niezbędna wydaje się również 
szkoła zawodowa kształcąca oczywiście 
tylko w tych zawodach, których wyko­
nywanie nie jest w związku z przebytą; 
chorobą przeciwwskazane.

Chodzi właśnie o stan zdrowia, nie wd 
wszystkich bowiem przypadkach choroba 
zostaje zlikwidowana definitywnie, w 
wielu pozostanie możliwość nawrotu przy 
nieodpowiednim trybie życia, przepraco­
waniu, złych warunkach egzystencji itp. 
Niewielki tylko procent będzie mógł 
pójść na wyższą uczelnię, pozostali mu­
szą zaangażować się do pracy, do której 
liceum ogólnokształcące przygotowuje w 
stopniu raczej niewielkim. Potwierdzają' 
to zresztą fakty. W ub. roku 30 abitu­
rientów złożyło maturę, 14 z nich, a więc 
zaledwie połowa, ubiegało się o przyję­
cie na wyższe studia, z czego trzem nie 
poszczęściło się przy egzaminach. 11 więc 
uczy się dalej, ma perspektywy na zdo­
bycie zawodu. Co zrobiła ze sobą pozo­
stała reszta —• nie wiadomo. A młodzież 
ta mimo bezsprzecznie mniej korzystnych 
warunków (choroba) chce się uczyć i uczy 
się chciwie nawet w przypadkach, gdy 
stopień zaawansowania choroby na czas 
dłuższy przykuwa ją do łóżka. Jest nie­
słychanie czynna. Wskazuje na to rów­
nież cały szereg kółek zainteresowań, jak 
astronomiczne (posiada własną lunetę) 
muzyczne, przyrodnicze, fotograficzne, 
sceniczne, bridżowe, filatelistyczne. Pię­
knie pracuje modelarnia szkutnicza i lot­
nicza oraz kółko łucznicze i szachowe po­
zostające pod opieką LPŻ, LZS, aeroklu­
bu i harcerzy, bo i te organizacje działa­
ją. na terenie sanatorium. Kursy języ­
kowe (angielski i esperanto) stojące na 
pograniczu kursów i kółek zainteresowań 
cieszą się również niemałym powodze­
niem.

A strona wychowawcza? Dyrektorka 
szkoły wyraża się o młodzieży z prawdzi­
wą sympatią. „To dobra, grzeczna mło­
dzież — mówi — zresztą nie ma w ogóle 
złej młodzieży. Istnieje tylko kwestia 
umiejętnego podejścia do niej, stworze­
nia korzystnych warunków dla wykrywa­
nia i rozwijania jej zainteresowań. Mło­
dzież nie może się nudzić. Wiemy o tym 
z własnego doświadczenia, bo najwięcej 
kłopotów wychowawczych mamy podczas 
wakacji, kiedy wypełnienie młodzieży 
dnia sprawia nam pewne trudności”.

Dobre wyniki wychowawcze zabezpie­
cza doskonale zorganizowany dział wy­
chowawczy. Obok lekarzy i nauczycieli 
istnieją odrębne funkcje wychowawcy. 
Jest ich 14 po dwóch na pawilon. Każdy z 
nich ma pod opieką grupę złożoną z 40 
chłopców. Do funkcji wychowawcy, obok 
stałego czuwania nad wychowankami, na­
leży utrzymywanie stałej łączności ze 
szkołą, lekarzami i pracownikami terapii 
zawodowej, bezpośredni kontakt z rodzi­
ną lub opiekunami pacjentów, szkicowa­
nie sylwetek charakteru na podstawie 
stałej obserwacji swych podopiecznych, 
opieka nad organizacjami młodzieżowymi, 
organizowanie rozrywek.

Personel zarówno lekarski, jak pedago­
giczny i wychowawczy poszukuje wciąż 
nowych, skuteczniejszych metod pracy, 
W gabinecie dyrektora oglądamy całe 
szafy książek lekarskich i pedagogicz-

Jeden z siedmiu pawilonów sanatorium.

czasopism krajowych i zagranicz- 
korzystają z nich w wolnych od 
chwilach lekarze i wychowawcy,

O

nych, 
nych, 
zajęć _ . ___ .
porównują metody pracy ze stosowany­
mi w innych krajach, analizują, dysku­
tują. Wiele nowego wnoszą wyjazdy za 
granicę do podobnych ośrodków leczni­
czych, jak np. niedawna wizyta we Fran­
cji, pozwalająca stwierdzić, że wyniki 
naszej pracy bynajmniej nie ustępują za­
granicznym, że mimo gorszych warun­
ków lokalowych, potrafimy osiągnąć to 
samo, jeśli nie więcej niż oni.

Zasługą niemałą kierownictwa jest 
przede wszystkim to, że mimo trudności 
w zorganizowaniu szkoły zawodowej (brak 
zgody władz), nie rezygnowało z prób da­
nia młodzieży przynajmniej namiastki 
przygotowania zawodowego poprzez sze­
roki wachlarz kursów i kółek zaintere­
sowań, że potrafi podsycać w niej czyn­
ne zainteresowanie życiem. Ale czy mo­
żna na tym poprzestać? Podobnych 
ośrodków sanatoryjnych dla młodzieży 
mamy w kraju kilka. Każdy z nich sku­
pia przynajmniej kilkuset pacjentów, ra­
zem uzbierałoby się więc ładnych parę 
tysięcy. Dobrze, jeśli młody człowiek 
przebywa w sanatorium zaledwie kilka 
miesięcy, bez większej bowiem szkody 
może zadowolić się ukończeniem amator­
skiego kursu. Gorzej, gdy musi spędzić 
w nim kilka lat. Nie jest wtedy dla nie­
go bez znaczenia rodzaj, i kierunek na­
uki. Powinniśmy tej młodzieży, która po 
ukończeniu leczenia wraca do czynnego 
życia, ułatwić włączenie się do niego 
przez bardziej praktyczne przygotowanie 
jej do podjęcia pracy czy kontynuowania 
dalszej nauki, zgodnie z aktualnymi po­
trzebami gospodarki narodowej nie zaś 
w oderwaniu od niej.

DANUTA BUKATOWA
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W podręcznikach szkolnych NRD nie ma miejsca
na szowimzm i rewizjomzm
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Uczniowie VI klasy szkoły podstawowej zapoznają się ze 
sposobem, prawidłowego posługiwania się narzędziami.

Prasa o szkole i nauczycielu Zmarli
Wspemnienie pośmiertne

maga się oswobodzenia pro­
wincji wschodnich. Rozpow­
szechnia się w związku z tym 
w najbardziej używanych 
ręcznikach historii takie 
domości:

pod- 
wia-

się o„Czesi w ogóle nie starali 
to, by pozyskać różne narodowoś­
ci dla swego państwTa...

Niemcy sudeccy... uznawali w 
90 proc. Konrada Henleina. przy­
wódcę Na rod owo-Socjalistycznej 
Niemieckiej Partii Sudetów, za 
swego przywódcę”.

Kłajpedy pi-

Jak przy przy- 
włączeniu Su- 
niesprawiedli-

O zrabowaniu 
sze się:

„także i tu, tak 
łączeniu Austrii i 

detów, naprawiono 
wość”.

(„Lebendige Vergangenheit” Ży- 
jąca przeszłość — autor Fritz Si- 
monsen wyd. Ernest-Klett, Stut­
tgart).

podporządkowania zachodnio- 
niernieckiej młodzieży przygo­
towaniom do wojny atomowej 
przeciwko obozowi socjalistycz­
nemu.

Jeden z kierowniczych współ­
pracowników bońskiego mmi-1 
sterstwa wojny uzasadniał już 
18 kwietnia 1958 r. w znamien­
nym artykule, drukowanym w 
organie kanclerskim „Rneini- 
scher Merkur”, nowe postula­
ty wobec szkoły zachoanionie- 
mieckiej pisząc: „Mszczą się 
teraz grzechy reedukacji alian­
ckiego zarządzenia, zakazują­
cego uczenia historii, i komu­
nistyczne - antyfaszystowska 
propaganda...”, „decydujące choć 

________ __________ niedostrzegalne dla ogołu bit- 
początku „miejscem kształtują- ■ wy. mogą być przegrywane, je- 
cym obyczajowość ludzką, wy- j żeli brak jest właściwego po­

GDY w 1959 r„ po publicz­
nej dyskusji, weszła w ży- 
le, przygotowana w opar­

ciu o tezy IV Plenum KC So­
cjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec i zatwierdzona przez 
Izbę Ludową — ustawa o so­
cjalistycznym rozwoju szkol­
nictwa, obywatele NRD zda­
wali sobie sprawę, że szkole 
ich tylko dlatego można było 
postawić nowe i tak wielkie 
zadania, ponieważ imperializm, 
militaryzm i faszyzm zostały tu 
raz na zawsze zlikwidowane.

Tylko dzięki temu było moż­
liwe, aby szkoła w NRD — jak 
to stwierdził tow. Grotewohl 
przy uzasadnianiu projektu 
ustawy — stała się od samego

Barbarzyński napad na Pol­
skę z jego strasznymi skutka­
mi dla narodu polskiego 
przedstawia się w stylu repor­
tera Narodowo-Socjalistycznej 
Korespondencji Prasowej:

„Drugiego września 1939 r. rozpo- 
częła armia niemiecka atak na 
Polskę. Dwa zgrupowania woj­
skowe przełamały szybko front 
polski, armie nieprzyjacielskie zo­
stały wzięte w tak zwane kotły 
i rozbite. Samoloty7 polskie znisz­
czono na ziemi, zanim mogły wy­
startować. Warszawa broniła się 
jeszcze kilka dni. 27 września mu- 
siała kapitulować. W ten sposób 
w 4 tygodnie zakończono „błyska­
wiczną wojnę”.

Niemcy przyłączyły z powrotem 
do Rzeszy dawne niemieckie ob­
szary i przesunęły swoją granice 
na wschód. Resztą Polski zarządza! 
Generalgouverneur”.

I--—-- - — V — - t
soką wiedzę, miłość do ojczyz- wiązania z własnym* kierowni­
cy i szacunek dla życia*’. Tego kami i gdy o»*łkuje właściwe- 
rodzaju szkoła usuwa — rzecz go wyrażonego celu. Tu idzie
jasna — poza nawias hańbiącą 
nienawiść 
i uczucia
wuje w duchu pokoju, porozu­
mienia między narodami, w

rasową, szowinizm 
odwetowe, wycho-

o żądania wychowawcze’. I 
(H łbach, „Sh ’ n>.>char Me~- 
kur” z 18 kwietnia 1958). W 
tym celu sfjrmu-owano w 
1959 r. na konferencji Akade- 

»j w Bad Boli,demokracji i socjalizmie. Wiel-; mu Ewangielic .
ką wagę przywiązują przy tym ’ w której wzięto udział, więk- 
nauczyciele do wychowywania sześć za.cnjtoiioniemieirhi’.! 
młodzieży w przyjaźni do krajowych, ministtów kultury, 
państw socjalistycznych, w i w której uczestniczył osobis- 
szczególności do Związku Ra- ci* Strauss — cel wychowaw- 
dzieckiego.i bezpośrednich _ ^ą- j czy, jaki powinij-i Tj 
siadów -— Polskiej ’’’ , ‘ “ ** J"'

Republiki Socjalistycznej. Np. 
przy nauczaniu geografii pod­
kreśla się braterską współpra­
cę i pomoc między ludźmi pra­
cy Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Polski.

W tym samym czasie odpo­
wiedzialni kierownicy państwa 
bońskiego jak Adenauer, fa­
szyści Seebohm i Schróder jak 
również minister wojny 
Strauss, zwiększają swój na­
cisk na nauczycieli, aby. użyć 
ich jako „specjalnych przywód­
ców duchowych” do pełnego

_'.A_j Republiki ■ cai 
Czechosłowackiej i i

i przyświe- 
ć zarówno Bundcswehrze jak 
szkole. A mianowicie: ,.Wy-

się ich w strategiach 
błyskawicznych przy 
odpowiednich dodat- 
czasopism pedagogicz-

trenuje 
wojen 
pomocy 
ków do 
nych.

W jednej z pomocy szkol­
nych, która ukazała się jako 
dodatek do „Bayrische Schule” 
poświęconej omawianiu drugiej 
wojny światowej rozwija się 
„aktywność” uczniów w na­
stępujący sposób.

Uczniowie otrzymują mapy, 
na których kreślą „spekulatyw- 
ne rozwiązania kampanii wo­
jennych'’ i nanoszą swoje 
szkice. Potem uczniowie w na­
stępujących słowach 
swoje „osiągnięcia 
sportowe”:

„Odciąłem 
rzu, otoczyłem 
i Smoleńsku”, 
szą dalej:

a) Jednostki 
kiego —1------- ,
zdatne do działalności bojowej 
polskie lotniska i siły lotnicze.

b) Generałowie Bock i Kluge ota­
czają oddziały polskie w koryta­
rzu, likwidują je i kierują się do 
wewnątrz kraju.

c) General Rundstedt zniszczył 
główną siłę polską w kotle pod 
Radomiem i otacza Warszawę, któ­
ra po silnym bombardowaniu pa­
da.

d) Kubler 1 List uniemożliwiają 
odwrót Polaków.

e) Rosjanie zajmują 
wschodnią.

f) Hitler przyłącza część 
do Prus Wschodnich i do 
hegau i ustanawia generalną gu­
bernię Polską. (Dodatek do „Bay­
rische Schule” Marzec 1958).

formułują 
myślowo-

w koryta - 
w Mińsku

Polaków 
Rosjan

A w notatniku pi-

lotnictwa niemiec- 
zniszczyły i uczyniły nie- 

do działalności

Polskę

Polski
Wart-

ś!®W»s:
*»■
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Uczennice przygotowują gazetką ścienną

(GrundzOge der Geschlchte. — 
Główne zarysy historii, Tom 4, od 
Kongresu wiedeńskiego aż do te­
raźniejszości, str. 146, wyd. 

Mcritz-Diesterweg, Frankfurt n. 
Menem — Berlin — Bonn 1955).

Aby uczniowie nie tylko 
biernie przyjmowali te potwor­
ności i — być może — nie za­
pomnieli ich zbyt szybko,

Dodatkowe losowanie 
„Loterii Wakacyjnej"
W wyniku dodatkowego losowa, 

nia „Loterii Wakacyjnej” nagrody 
pocieszenia w postaci książek o- 
trzymują kol. kol.;

p. Czerwicz — Żywiec, F. wod- 
nicki — Warszawa, K. Kusch — 
Otmęt, F. Bogusz — Bielawa, L. W. 
Janicka — ZSRR, E. Szulga — 
ZSRR, H. Szczerbawska — Brze­
szcze. Cz. Stanecki — Anglia, M. 
Czapnik — Dmosin, M. Koman — 
Radziechowy, St. Piękoś — Lipnica 
Wielka, K. Gustyn — Łysaków. Wł. 
Filipowicz — ZSRR, J. Kwiatkow­
ski — Trepki, H. Abramska — Zą­
browo. E. Podolska — Tuszów Na­
wodny, L. Sosna — Moszczanka. J. 
Kuźnicz — Ludzićko Stare. St. Ma­
zur — Ponikwa, W. Chorostowski — 
ZSRR.
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Grupa uczniów przy modelu kolejki żelaznej zakupionej 
z funduszów uzyskanych ze sprzedaży makulatury.

Zdjęcia: Albert Kolbe

Nie tylko nauka hlstotrii słu­
ży reakcyjnym celom Bonn. 
Służą temu także i inne 
przedmioty. Np. w podręczni­
ku geografii, opracowanym 
przez Hans Manna, w wydaw­
nictwie Diimmler, Bonn 1957, 
na str. 61 żąda się, co nastę­
puje:

„Po tamtej stronie Odry i Ny­
sy rozciąga sią kraj niemiecki!.. 
Niemcy nie mogą zrezygnować z 
tych 114 OTO kilometrów kwadrato­
wych swojej ziemi, która dostar­
czała nie tylko cennych surowców, 
ale była również spichrzem, ży­
wiącym 15 min ludzi”.

Również w nauce języka 
niemieckiego kontynuuje się ten 
kierunek wychowania młodzie­
ży.

Wypisy faszystowskie pisarza 
Dwiftgera można znaleźć w 
podręcznikach literatury tak 
samo jak i wyjątki z „dzieł” 
takich nacjonalistów jak Fe­
liks Dahn, Walter Flex, Hans 
Baumann i inni.

Za pomocą takich oto metod 
militaryzm niemiecki usiłuje 
zdobyć młodzież dla marszu 
na wschód. Są to te same me­
tody, jakich już od przełomu 
wieku używały monopole zbro­
jeniowe.

W TYGODNIKU „Argumen­
ty (nr 39) ukazał się in­

teresujący artykuł: „ZMW i 
przemiany wsi polskiej”. Arty­
kuł ten zostanie na pewno ze 
szczególną uwagą przeczytany 
przez wiejskich działaczy o- 
światowych, do których zali­
czają się przede wszystkim 
nauczyciele.

Po omówieniu głównych kie­
runków działalności ZMW, po 
scharakteryzowaniu wszystkich 
trudności, jakie należy poko­
nać, a nie jest to sprawa łatwa 
— autor dochodzi do wniosku, 
że kierunek dążeń młodzieży 
wiejskiej wyznacza orientacja 
na „miasto”. Dlaczego? Bo 
miasto ukazuje perspektywy: 
udogodnienia cywilizacyjne, 
technika użytkowa i produkcja, 
rozrywki kulturalne, możliwość 
korzystania z wolnego czasu, 
warunki dokształcania się. pod­
niesienie kultury i higieny ży­
cia codziennego, uwolnienie się 
od wszędobylskiej, często koł­
tuńskiej opinii lokalnej. Sło­
wem, orientacja młodych na 
..miasto” ma przechył konsum­
pcyjny. Postawa 20-latków wy­
raża tęsknotę do innych wa­
runków bytowych, środowisko­
wych i kulturalnych, ale bez 
angażowania w przeprowadze­
nie w tym kieruku zmian na 
samej wsi. Czekają, że to się 
samo zrobi.

I dlatego głównym proble­
mem pedagogiki społecznej w 
stosunku do młodzieży wiej­
skiej powinno być pokazywa­
nie współzależności między 
możliwością dogonienia miasta 
a przeobrażeniami ekonomicz­
nymi i społecznymi wsi. A w 
konsekwencji? Wprowadzenie 
w życie wsi i propagowanie 
nowych norm etycznych, zasad 
współżycia między ludźmi w 
kółku rolniczym, w kole ZMW, 
we wsi, w spółdzielni produk­
cyjnej. Bez tej problematyki 
rozwoju jednostki nie ruszy się 
z miejsca.

Dążyć musimy do wyzwole­
nia się człowieka spod dyktatu 
ekonomiki na korzyść' pełnego 
rozwoju osobowości, uzdolnień, 
człowieczeństwa. Oczywiście, że

Kalendarz 
Nauczycielski 

1960-61
oraz

Informator Prawny' 
Nauczyciela

zastały wydane w bieżącym 
roku jako jedna publikacja, 
Zawiera działy: „Związek Na­
uczycielstwa Polskiego”, „In­
formator Prawny Nauczycie­
la”, „Mała Encyklopedia Peda­
gogiczna”, „Na drogach postępu 
nauki I techniki”, „Czy pamię­
tasz”. Przynosi obszerne mate­
riały i informacje, m in. doty­
czące ostatnich zmian uposaże­
nia niektórych grup nauczycieli, 
różnych zagadnień prawno-sluż- 
bowych itp. Kalendarz można 
nabywać za pośrednictwem Za­
rządów Oddziałów' Powiatowych 
ZNP lub bezpośrednio w Zarzą­
dzie Głównym ZNP wpłacając 
należność na konto: Zarząd 
Główny ZNP, PKO, Warszawa 
nr 1-9-120009. Objętość Kalen­
darza — 352 strony. Cena 13 zł.

tak daleko idące przemiany wsi 
nie trafią do przekonania mło­
dzieży wiejskiej,

„Łączy się to z niewiarą w 
możliwości tak daleko idących 
przemian na wsi. Niewiara ma 
źródła w tradycji, nawykach, 
braku prawa do dysponowania 
ziemią w strachu przed stosun­
kami między ludźmi w gospo­
darstwach zbiorowych, wresz- 
sie w realnej ocenie irgpżliwoś. 
ci szybkiego nasycenia wsi np. 
mechanizacją, elektryfikacją itp. 
itp.

Przełamanie tej niewiary 
jest podstawowym problemem 
wychowawczym w stosunku do 
„opętanych miastem". Trzeba 
tworzyć nowe przekonanie — 

i „wyobraźnię społeczną’’ — o 
| awansie cywilizacyjnym wsi. 
Mogą tego dokonać przede 

। wszystkim fakty. Takie fakty 
tworzy polityka mechanizacji 

\ rolnictwa, kółek rolniczych oraz 
prace podejmowane przez 
ZMW".

JAK informuje tygodnik po- 
więcony sprawom budow­

nictwa „Fundamenty” (nr 39), 
w nowym roku akademickim 
nakłady na rozpoczęte już in­
westycje szkolnictwa wyższego 
zamykają się w bież, roku 
kwotą 429 min zł. Na co idą 
te nakłady?

Wiele uczelni otrzyma w tym . 
roku akademickim nowe bu­
dynki i pomieszczenia do prac 
naukowych oraz bloki miesz­
kalne. Akademia Górniczo- 
Hutnicza w Krakowie będzie 
miała nową halę maszyn wy­
działu metalurgii czarnej oraz 
nowoczesny pawilon ceramiki. 
Wydział Geologii Uniwersytetu 
Warszawskiego — osobny 
gmach o kubaturze 91 000 m’, 
Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Szczecinie — nowy pawilon 
Wydziału Rolnego, a studenci 
poznańscy już otrzymali nowy 
Dom Akademicki o 330 miejs­
cach. Jeszcze w bież, roku o- 
trzymają drugi blok mieszkal­
ny, w którym znajdzie się po­
nadto stołówka, sala kinowa i 
teatralna, kawiarnia oraz za­
kłady usługowe.

„Po raz pierwszy wybudowa. 
no tu bież, roku z funduszów 
resortu szkolnictwa wyższego 
domy mieszkalne dla kadry 
naukowej. Mieszkania otrzyma­
ją jeszcze w br. naukowcy ze 
Szczecina (40 mieszkań). Toru­
nia (52 mieszkania), Olsztyna 
(25) i Wrocławia.

dwu numerach (38—39) 
’’ „Nowej Kultury” Jan 

Baculewski omawia twórczość 
Marii Konopnickiej i jej miej­
sce w Panteonie literatury pol­
skiej. Artykuł ten zainteresuje 
polonistów oraz tych wszyst­
kich, którzy po dzień dzisiej­
szy pozostali wielbicielami 
twórczości Konopnickiej.

Autor podkreśla, że dzieło 
twórcze poetki znalazło się już 
w tej sferze wartości, które 
przechowuje tradycja. Ale — 
dodaje — pojęcie tradycji i 
znaczenie jej dla naszej kultu­
ry jest zmienne.

■ „Tradycja aktualizuje się dla 
określonych potrzeb i zaczyna 
oddziaływać, gdy sięga po nią 
spadkobierca. Mamy na myśli 
zarówno potomstwo literackie, 
jak i recepcję czytelniczą".

Z kolei omawia wpływy poe­
tyckie Konopnickiej, które i 
sięgały daleko, i nie wygasły 
po dziś dzień. Na dziedzictwie 
jej wyrosła twórczość Kaspro­
wicza, Ostrowskiej oraz szere­
gu pisarzy ludowych. Książki 
jej są wciąż czytane. Przekłady

jej utworów ukazują się w 
przeszło 20 językach. I dziuma 
rzecz. Krytyka wygłasza rze­
kome pewniki o wypalaniu się 
wartości poezji Konopnickiej, 
a miłośnicy jej twórczości na­
dal sięgają po jej dzieła i pod­
trzymują pamięć poetki.

„Jak wyjaśnić tę rozbież­
ność ocen występującą między 
negacją środowisk literackich 
a wiernością tysięcy czytel­
ników? Można- tu zaryzykować 
tezę o rozwarstwieniu naszej 
kultury i istnieniu różnych jej 
kręgów. Do iluż jednak środo­
wisk nie trafia poezja współ­
czesna! Nie tylko ze względu 
na jej elitarność i wyrafino­
wanie, lecz także w wyniku 
odmiennego sposobu rozumie­
nia i przyswajania kultury, in­
nych powiązań z tradycją. Kul. 
tura, w której ważnym, skład­
nikiem jest tradycja poezji XIX 
wiecznej, sięga w Polsce bar­
dzo głęboko. Jest to fakt wy­
magający osobnych badań. Re­
cepcja twórczości poetyckiej 
jest zjawiskiem, które cechuje 
nieustająca pulsacja i zmien­
ność gustów. W tej postaci, wy­
stępuje ono także w poezji Ko­
nopnickiej”.

W dalszych rozważaniach au­
tor wyprowadza wniosek, że 
obserwując renesans i żywot­
ność twórczości Konopnickiej 
dla dzieci jesteśmy świadkami 
kontynuowania pewnej trady­
cji.

„Jeżeli chcemy, by tradycja 
ta stała się zgodna ze świado­
mością XX w., powinniśmy 
świadomie wpływać na jej re­
cepcję. Wrażliwa pamięć da je 
życie ogniwom, narastającej 
kultury. Pod iluż względami 
Konopnicka godna jest tej pa­
mięci! Ale pamięć stanie się 
tym, trudniejsza, iż bardziej 
będzie selektywna’’.

(stb)

Ogólnopolski Zjazd 
Higieny Psychicznej

i Psychiatrii Dziecięcej

o Edwinie Fodoiińskiej

(ur. 1.XI.1892 r.)

Dnia 23 lipca 1980 r. zmarł przeżywszy 55 la» nauczyciel Li- 
ceum Pedagogicznego w Krotoszynie

Kol. WOJCIECH WOJTCZAK

a G. HOFMAN 
Berlin — NRD

Wyjaśnienia
W -wycieczce na Węgry, o której 

pisaliśmy w numerze 39 „Głosu 
Nauczycielskiego” na str. 6 —
brali udział nauczyciele z ognis­
ka przy szkole nr 62 w Warsza­
wie przy ul. Czerniakowskiej 137. 
Tego samego ogniska dotyczył ar­
tykuł pt: ,„Nlkt nie uchyla się od 
pracy” (nr 38 „Głosu”).

Informujemy, że fotokopia do­
kumentu reprodukowanego w 
książce „Szkoła w konspiracji” na 
str. 173 pochodzi ze zbiorów kol. 
Marii Opielińsldej.

Prosimy o adresy
Kol. kol. A. Korwina, Stanisława 

Irskiego. M. Stankowską, Władysła­
wa Szczygła, St. Tarnowskiego, Ja­
ninę Sobotko, Emilię Manteuffel, 
Halinę Bazarewską, Janusza Ty­
mowskiego, Zofię Stachowską — 
prosimy o podanie imion i adre­
sów celem przesłania honorarium 
autorskiego za artykuły 1 repro­
dukcje obrazów zamieszczonych w 
„Głosie Nauczycielskim”.

chować w każd nn bojownik a 
(Einzelkampfer) wojny psycho­
logicznej”. (Die Weit, Hamburg, 
25 maja 1959 r.).

Aby tym „Einzelkftmpferom” 
określić cel i kierunek wpro­
wadzono z powrotem faszy­
stowską naukę o Wschodzie, 
nadużywa się podręczników 
szkolnych dla pochwałr tyranii 
hitlerowskiej i jej grabieżczych 
napadów, a przy tym w 
instrukcjach szkoleniowych i 
innych materiałach szkolnych 
szczuje się przeciwko Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
i Polsce w związku z granicą 
pokoju na Odrze i Nysie.

Uczniowie w NRD uczą się 
prawdy historycznej o od 
dawna planowanym napadzie 
na Polskę i o prowokacyjnych 
machinacjach nazistów przy 
zajęciu niemieckiej radiostacji 
w Gliwicach przez przebrane 
w polskie mundury oddziały 
SS, jak również — gdy poka­
zuje się uczniom przestępczą 
politykę Hitlera i stojących za 
nim monopoli zbrojeniowych. 
Natomiast młodzieży zachod- 
nioniemieckiej nic się o tym 
nie mówi. Przeciwnie. Hitle­
rowskie agresje apoteozuje się 
jako „wyswobodzenie” i jako 
„heroiczne czyny”.

Dziś Adenauer dokładnie tak 
samo jak przedtem Hitler do-

Gdy „nowa” szkoła 
jest starsza od „starej

Urodzony « kwietnia 19W r. w Obrać Starej, 
powiat Krotoszyn, w warunkach biednej rodzi­
ny chłopskiej, własnym wytrwałym wysiłkiem 
osiąga wyższe wykształcenie studiując fizykę 
na Uniwersytecie Poznańskim, W trud.nej sytu­
acji przedwojennej rozpoczął pracę nauczyciel­
ską w Szkole Podstawowej Nr 1 w Pińsku, 
a bezpośrednio przed wojną przeniesiony został 
przez władze szkolne na stanowisko nauczy­
ciela fizyki w Liceum Pedagogicznym w Kroto­
szynie, gdzie powrócił po okresie przerwy 
wojennej, którą spędził w obozie Jenieckim 
w Murnau.

W środowisku swoim znany był Jako aktywny członek społe­
czeństwa, dobry Nauczyciel i Kolega. W Zmarłym nauczyciele 
naszego powiatu tracą życzliwego przyjaciela, zwłaszcza mło­
dych kadr pedagogicznych, a uczniowie Liceum Pedagogicznego 
w Krotoszynie łubianego Wychowawcę.

K-3S6
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP 

w KROTOSZYNIE

Konikówka kołowa

Komitet Organizacyjny i Dyrekcja Studium Nauczyciel­
skiego Nr 1 we Wrocławiu organizują z okazji 5-lecia Stu­
dium Nauczycielskiego 1 Zaocznego Studium Nauczycielskiego

ZJAZD ABSOLWENTÓW
w dniu 26 listopada 1960 r. Wszystkich Absolwentów pro­
simy o zgłoszenie swego uczestnictwa pod adresem: Stu­
dium Nauczycielskie Nr 1 — Wrocław, uL Przybyszewskie­
go 63/77.

Dyrekcja
Studium Nauczycielskiego Komitet Organizacyjny

K-369

Lipskie Budy, woj. kieleckie, otrzymały szkołę Tysiąclecia 
(zdjęcie u góry) ufundowaną i wybudowaną w całości przez 
załogę SPB w Radomiu. Kiepski to prezent, skoro już po 
kilku miesiącach zarysowały się sufity.

: ■

1

<

Jako przeciwstaioienie „pomnika Tysiclecia” to Lipskich 
Budach zamieszczamy budynek Szkoły Podstaowej w Wilko­
wicach, pow. radomszczański, wybudowany przed- 30 laty. 
Szkołę projektował i wybudował z pomocą miejscowych mu­
rarzy b. kierownik tej szkoły kol. Czesław Król (obecny dy­
rektor Technikum Drzewnego w Radomsku). Fundatorami 
było miejscowe społeczeństwo. Szkoła do dziś jest w dobrym 
stanie. Fotos Cz, Górski

Ruchem konika szachowego obejść wszystkie pola figury 1 odczytać 
rozwiązanie. Początek rozwiązania od litery „C”.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 14-dniowym pod adresem 
redakcji ..Głosu Nauczycielskiego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. 
Pośród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, zostana 
rozlosowane nagrody książkowe.

W związku z uznaniem roku obe­
cnego za Światowy Rok Zdrowia 
Psychicznego, odbywał się w War­
szawie (od 23—28 września) Ogólno- 
polski Zjazd poświęcony higienie 
psychicznej i psychiatrii dziecięcej, 
zorganizowany przez Polskie Towa­
rzystwo Higieny Psychicznej. W 
zjeździe tym brali udział prócz na­
ukowców polskich goście zagrani­
czni. wybitni specjaliści tej dzie­
dziny wiedzy.

Program prac podejmowanych w 
hr. przez Światową Federację 
Zdrowia Psychicznego obejmuje 
pięć zasadniczych tematów, a to. 
choroby psychiczne (profilaktyka i 
leczenie), potrzeby psychiczne dzie. 
ci i młodzieży, przemysł a zdrowie 
psychiczne, higiena psychiczna w 
związku z kształceniem zawodo­
wym, migracja a zdrowie psychi­
czne.

Na obecnym Zjeździe omawiano 
wszystkie te tematy ze szczegól­
nym uwzględnieniem psychiatrii 
dziecięcej i przestępczości nielet­
nich. Z związku z tym podjęto ta­
kie m. in. zagadnienia jak: „diagno­
styka typologiczna nieletnich”, 
„nerwice, psychonerwice i psycho­
patia dziecięca” oraz bardzo cieka­
wy problem „wpływu wychowania 
estetycznego na zrowie psychiczne 
dziecka”.

7, okazji odbywającego się Roku 
Zdrowia Psychicznego zapoczątko­
wano ścisłą współpracę placówek, 
których celem Jest troska o zdrowie 
psychiczne ludności. Wspólnie też 
podjęto szereg cennych inicjatyw 
zmierzających do poprawienia stanu 
lecznictwa i profilaktyki, w nieda­
lekiej Już przyszłości wydana zo­
stanie ustawa o ochronie zdrowia 
psychicznego, o którą to ustawę 
walczy się już od 1918 roku.

Należy howiem pamiętać, że tak 
częste zagrożenia wnikające z róż­
nych pozornie drobnych wypaczeń 
osobowości są dla utrzymania har­
monijnego współżycia i stosunków 
międzyludzkich ważniejsze niż na­
wet ostre lecz rzadsze stany choro­
by psychicznej.

Zjazd obecny był niejako przygo­
towaniem do mającego się odbyć 
w 1961 r. Międzynarodowego Kon- 
gresu w Paryżu. Naukowcy polscy 
najbardziej zainteresowani są taki­
mi tematami Jak potrzeby dzieci i 
młodzieży oraz leczenie i zapobie­
ganie chorobom psychicznym.

Dogłębne opracowanie tych wła­
śnie zagadnień będzie też naszym 
wkładem na paryskim kongresie. 
Na prace przygotowawcze złożą się 
referaty dostarczane przez kolejne 
zjazdy psychiatrów. Wielka świato- 
wa akcja, której wyrazem jest m. 
in. ogłoszenie Roku Zdrowia Psy­
chicznego świadczy, że zrozumiano 
wreszcie, iż życie psychiczne lu­
dzi, jak każda inna dziedzina, stać 
się musi przedmiotem poważnych 
badań naukowych.

18 września 1960 r. zostaliśmy 
wstrząśnięci nagłym odejściem na 
zawsze naszej Czcigodnej Koleżan­
ki — MALWINY PODOLINSKIEJ. ■

Jeszcze poprzedniego dnia była$ 
wśród nas, Jak zwykle, z uśmie-* ; 
chem, na głos dzwonka śpieszyła 
na lekcję, a w następnym dniu za­
kończyła życie.

Do ostatniej chwili, jak żołnierz 
na posterunku, trwała na swej plan 
cówce, 48 lat pracy z młodzieżą!

Przez 15 lat (1945—1960) pracowała 1 
jako nauczycielka geografii w Li-..*: 
ceum Ogólnokształcącym im. Bole-^ 
sława Chrobrego w Kłodzku na ; 
Ziemiach Odzyskanych.

Ileż wychowała pokoleń młodzie- , 
ży! i

Jak bardzo była Jej oddana, Jak 
ogromnie z nią zżyta!

Jeszcze w ubiegłym roku szkol* 
nym jako geograi, wielbiciel tury­
styki organizowała ciekawe wy­
cieczki po Ziemi Kłodzkiej i to w 
wieku 67 lat.

Uwielbiana była przez młodzież. 
Niezwykły takt pedagogiczny, ser­
deczne podejście, głęboka wiedza i 
umiłowanie przedmiotu, przykuwały 
do niej serca młodzieży. Dla kole- < 
żanek i kolegów miała zawsze u, 
śmiech, pogodę ducha, serdeczno 
czy dowcipne słowo.

Może ktoś z grona Jej bliższych 
znajomych przypomina Ją sobie, 
jako żywą, pełną entuzjazmu har­
cerkę z szeregów ZHP w jego naj­
wcześniejszym okresie, w latach 
1908—1912. Może ktoś z terenu Sam­
bora (ZSRR) wspomina Ją jako 
młodą, rokującą najlepsze nadzieje 
nauczycielkę, wstępującą w nowe 
kadry jeszcze 1 września 1912 roku, 
a może stanie przed kimś sylweta 
pełnej entuzjazmu do pracy Kole- 
ranki, która od 1 marca 1942 do 30 
czerwca 1944 r. poświęcała czas taj­
nemu nauczaniu w’ czasie okupacji 
niemieckiej.

Taka żywa, entuzjastyczna, pełna 
poświęcenia została do ostatniej 
chwili.

Zasługi Jej oceniło nasze PańĄ 
stwo. Została odznaczona Złotymi) 
Krzyżem Zasługi.

Znało Ją całe miasto, cały po- 
wiat. Wychowała ona niezliczoną J 
ilość lekarzy, pedagogów, pracow.S“ 
ników umysłowych. Obecni Jej.£ 
uczniowie, to dzieci jej dawniej­
szych wychowanków.

Wszyscy stawili się, by oddać Jej 
ostatnie pożegnanie.

Jej pogrzeb to samorzutna, ol­
brzymia manifestacja społeczeństwa 
dla uczczenia nauczyciela — wiel­
kiego pedagoga.

Deszcz kwiatów sypanych do Jej 
grobu, góra wieńców i bukietów nad 
Jej mogiłą,niekłamane łzy, płynące 
z oczu — to tylko skromny wyraz 
uczuć Jej wychowanków i kole­
gów. w których sercach na zawsze 
pozostanie serdeczny, macierzyński 
uśmiech, uwielbianej Nauczycielki 
i Drogiej, Czcigodnej Koleżanki.

Cześć Jej pamięci!
Dyrekcja

1 Grono Nauczycielskie 
Liceum Ogólnokształcącego

w Kłodzku
K-370

❖
Prof. Stanisław GDULA nauczyę 

ciel matematyki w Liceum Ogól­
nokształcącym w Nisku zmarł 30 
stycznia 1960 r. przeżywszy 55 lat.

Zmarły w ciągu 30-letnieJ pracy 
nauczycielskiej wrykazał wybitny 
talent pedagogiczny, poświęcając 
wszystkie siły i olbrzymią wiedzę 
wr wychowaniu młodego pokolenia. 
Swą wTytrwałą i sumienną pracą 
zdobył ogromną sympatię młodzie­
ży i całego społeczeństwa Niska, 
Leżajska i Stalowej Woli, gdzie 
pracow-ał uprzednio.

W Zmarłym tracimy wytrawnego ‘ 
I doświadczonego pedadoga oraz, 
nieodżałowanego Kolegę i Przyjąć 
cielą.

Zarząd Powiatowy ZNP 
w Nlsku

K-365

Zniżki kolejowe

Materiały do wystawki 
o Marii Konopnickiej

dla wycieczek szkolnych
Ministerstwo Komunikacji 

przyznało na okres jesienny —• 
od września do 20 grudnia br. — 
5O’/» zniżki kniejowej dla szkol­
nych wycieczek. Zniżki te będą 
wydawane na wniosek kie­
rownictwa szkoły przez Dyrek­
cję Okręgową Kolei Państwo­
wych i ważne będą na wszy­
stkie pociągi osobowe w wago­
nach TT klasy. Ze zniżek korzy­
stać mogą wycieczki młodzieży 
szkół podstawowych, średnich 
i wyższych.

W związku z 50 rocznicą 
śmierci Marii Konopnic­
kiej Centralna Agencja Fo­
tograficzna wydała specjal­
ne wydaM-nictwo fotografi­
czne pt. „Marla Konopnic­
ka”.

Zestaw składa się z 20 
plansz formatu 24 X 30 cm 
lub formatu 18 X 24 cm.

Zatwierdzone przez Mini­
sterstwo Oświaty wydaw­
nictwo Ilustruje życie i 
twórczość wielkiej poetki. 
Ayrazicielki ideałów demo­
kratycznych.

Cena zestawu z plansza­
mi formatu 24 X 30 cm 
wraz z opisami 1 przesyłką 
wynosi i— 350 zł.

Cena zestawu z plansza­
mi formatu 18 X 24 cm — 
200 zł.

Zamówienia należy kie­
rować do Centralnej Agen­
cji Fotograficznej War­
szawa, ul. Foksal 16.

Ogłoszenia drobne
CZARNĄ porzeczkę sadź jeslenią. 

Wspaniałą odmianę GIGANT sa­
dzonka pierwszego gatunku — 4.50 
zł, drugiego — 4 zł za zaliczeniem 
pocztowym prześle Liceum Pedago­
giczne w Bielsku Podlaskim. Po­
daj czytelnie adres, koniecznie 
pocztę.

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI. Warszawa, Zielna 35.

367-0

SKRADZIONO legitymację Nr 64 
wydaną przez Inspektorat Oświaty 
w Bychawie na nazwisko Aleksan­
dra LEKS.
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WYCHOWAWCZYNIĘ internatu 
żeńskiego zatrudni Technikum Rol­
nicze w Trzciance k. Opalenicy, 
poczta Sliwno, powiat Nowy To­
myśl, woj. poznańskie.

K-371-O

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — napra­
wia, wykonuje nowe. — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce 2. Oferty na żądanie.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/s. Telefony: 6-34 20, 6-10-11 
wewn. 260, 261, 262 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego; Teofil Wojeńskl (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz 8—15 Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
l listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł 16, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty .do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem*. Wydaw. 
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12. tel. 21-48-57. Wydalę 

' administruje „Prasa Krajowa” RSW „Prasa” Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel. 8-24.11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom -Słowa Polskiego”, $39$ ę-^


